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A r g u m e n t y  k r w ią  p i s a n e
(n) P o lska  w spółczesna, k tó 

re j drogi rozw ojow e zostały  w y 
tk n ię te  potężną p racą  Józefa 
P iłsudskiego, posiada — jeśli 
chodzi o zachow anie się w  m o
m en tach  w ielk ich  kryzysów  — 
swój w łasny  styl. S ty l te n  ce
chu je  p rosto ta , w yrazistość li
n ii i żelazny n ieug ię ty  upór 
trw a n ia  p rzy  sw ojem .

Józef P iłsudsk i nauczy ł nas 
w ielkiego w ysiłku  p racy  i n ie 
chęci do frazesów , skrom ności w 
słow ach, a  u poru  i w y trw ałości 
w  czynie. N auczył nas, że czy
n y  posiadają  n iezm ierzenie g łę
b iej p rzek o n y w u jącą  w ym ow ę, 
niż h asła  i dok try n y , że n a  p ew 
no i n iezaw odnie „ostateczną 
w artość  w  życiu m a tylko czyn“.

Ta w ielka  p raw da, niezliczo
nym i czynam i p ieczętow ana 
p rzez pokolenie Józefa  P iłsu d 
skiego, sp raw iła , że w  dniach 
w ielk iego  n iew ątp liw ie  k ry zy 
su, jak i w yw ołany został przez 
rozpanoszoną a n ieposkram ianą 
przez nikogo do tąd  zaborczość, 
w  Polsce panow ał im ponujący  
spokój, — niezrozum iały  dla cu 
dzoziem ców i będący przedm io
tem  ich podziw u.

Im  bliżej by liśm y m om entu  
przełam u, im  w yrazistszy  s ta 
w ał się n ieun ikn iony  — jak  się 
zdaw ało — k onflik t zbrojny, 
ty m  pew niej, spokojniej, zw ar- 
ciej reagow ała  po lska opinia p u 
bliczna. W szystkim  bez w y ją t
k u  i bez w ah ań  — w iadom a b y 
ła  droga, jedno  w szystk ich  obo
w iązu jące i p rzez w szystk ich  za 
sw oje uznane — przeznaczenie: 
zw ycięstwo!

Ta pew ność, te n  dogm at, — że 
g ran ic  się n ie  d ysku tu je , o g ra 

nice się bije, — ten  dogm at tak  
d la każdego P o laka oczywisty i 
tak  im p era ty w n y  spow odow ał 
b ra k  jak iegokolw iek  ro z ta rg n ie 
nia, gorączkow ania się, niepoko
ju . K ażdy szedł w  sw oją a w spól
ną  przecież i jed y n ą  drogę...

Z bliżające się zm agania nie 
by ły  dla nas niespodzianką, a

konieczność zw ycięskiego jego 
rozeg ran ia  nie u legała  w ą tp li
wości.

S tąd  też, podejm ując  zw ięk
szony w ysiłek  i przysp ieszając 
zw arcie fro n tu  w ew nętrznego, 
m ogliśm y n ie zakłócać sobie n a 
szych no rm aln y ch  i p rog ram o 
wych prac  i n ie poddaw ać się

M inister Beck wygłasza w  S ejm ie sw ą h isto ryczną mowę.

te j nerw ow ości, jak a  cechow ała 
w iele  społeczeństw  w  przełom o
w ych dniach  m arca i k w ie tn ia  
br.

W znow ione i pogłębione po
czucie odpow iedzialności za ca
łość i niepodległość, św iadom ość 
zw iązania do g ru n tu  i n ie ro zer
w aln ie  b y tu  każdego o b y w ate
la  z P ań stw em  i jego losam i, — 
nadew szystko  zaś ukochanie ho 
n o ru  n aro d u  w olnego — w y k re 
ślało jed n ą  n ieodpartą , koniecz
ną i d la  każdego w y raźn ą  decy 
zję. D ecyzję obrony z całym  — 
n a  jak i nas stać — uporem , w y
trw an ia , z całą, n iew yczerpaną 
p asją , — ta k  ja k  się b ro n i ho
n o ru  do ostatn iego  w ysiłku.

S ty l naszej epoki w y stąp ił tu  
w  fo rm ie  u derzająco  p rze jrzy 
stej. Jego  też  w yrazem  było  
znane i ta k  gorąco p rzez całą 
opinię P o lsk i i św ia ta  p rz y ję te  
ośw iadczenie naszego m in is tra  
sp raw  zagranicznych, płk. Jó ze
fa  Becka.

Spokojne, jasne, bez u p ię 
kszeń dyplom atycznych , proste, 
pozbaw ione w szelkich  frazesów  
— i m ocne, a przez to i groźne.

K ażdy, k to  go słuchał, m usiał 
uznać, że ta k  m ów ić m oże żoł
n ierz  Józefa P iłsudskiego  i że te  
słow a m ają  to  sam o źródło i tę  
sam ą leg itym ację, co rozkaz bo
jowy.

B yły  to  bow iem  słow a — czy
ny.

M y b y li w ojskow i rozum iem y 
szczególnie dobrze ich wagę. 
B rzm ią one w  nas dum ą i n ak a 
zem  w ykonania , sform ow ania 
szyku, k tó ry  na jsku teczn ie j za
pew ni ich pełną, n iezachw ianą 
realizację .



Polska od Bałtyku odepchnąć się nie da!K W i n y k  tiistoijmny
16 maja 1915 r. P ierw sza B rygada 

Legionów  stoczyła b itw ę pod K ona
ram i, w  sandom ierskim , z cofającym  
się po k lęsce pod G orlicam i w o j
skiem  rosyjskim . W  1929 r. n a  po
lach  K onar i K ozinka, gdzie odby
w ały  się w alki, postaw iono pom nik 
k u  czci poległych.

17 maja 1863 r. pu łkow n ik  Ro
m uald  T rau g u tt, późniejszy d y k ta 
tor, stoczył zw ycięską potyczkę z 
R osjanam i pod H orkam i, w  po 
w iecie kobryńsk im .

18 m aja 1809 r. g en e ra ł M ichał 
Sokolnicki odniósł zw ycięstw o nad  
A ustriakam i pod Sandom ierzem .

19 maja 1674 r. w y b ran y  został 
J a n  Sobieski n a  k ró la  polskiego.

23 maja 1786 r. W w alce z F ra n 
cuzam i n a  M adagaskarze zginął 
M aurycy Beniow ski, s łynny  aw an 
tu rn ik . B ra ł udzia ł w  K o nfedera
cji B arsk iej, zesłany przez R osjan  
na  K am czatkę, zbiegł do F rancji, 
poczym  na M adaskar, gdzie ogłosił 
się królem . P rzygody sw oje opi
sa ł w  ciekaw ych pam iętn ikach ; n a  
tle  jego życia osnuł poem at S ło
w acki, zaś W acław  S ieroszew ski 
nap isa ł powieść.

24 maja 1829 r. O dbyła się w  
W arszaw ie, w  ka ted rze  św. Jana, 
ko ronac ja  M ikołaja  I n a  k ró la  p o l
skiego; b y ła  to  je d y n a  koronacja 
cara rosyjskiego w  W arszawie.

24 maja 1864 r. Pow ieszony zo
sta ł w  Sokołowie, n a  Podlasiu, o- 
s ta tn i p a rty z an t pow stańczy, b oha
te rsk i ksiądz S tan is ław  Brzózka.

24 maja 1905 r. F lo ta  ro sy jsk a  po 
niosła ciężką k lęskę w  b itw ie  m o r
skiej z Japończykam i pod Czuszi- 
m ą, w  cieśninie koreańsk ie j.

26 m aja 1831 r. W ojska polskie 
w  b itw ie  pod O stro łęką z R osja
nam i poniosły ciężką klęskę.

29 m aja 1453 r. Zdobycie przez 
T urków  K onstan tynopola , co poło
żyło k re s  istn ien iu  cesarstw a b i
zantyjskiego.

29 maja 1861 r. Z m arł w  P aryżu  
znakom ity  h is to ry k  polski, J o a 
chim  Lelew el. W 1831 r. by ł człon
kiem  R ządu N arodow ego. Ciało je 
go przed  p a ru  la ty  przew ieziono do 
W ilna.

30 maja 1265 r. U rodził się we 
F lo rencji D ante A lighieri, gen ia l
n y  poeta w łoski; na jsłynn ie jszym  
jego dziełem  je s t „B oska K om e
d ia”, tłum aczono rów nież n a  ję 
zyk polski.

30 maja 1431 r. Została spalona 
n a  stosie p rzez A nglików  w  Rouen, 
w e F ran cji, Jo an n a  d ‘Arc, zw ana 
„D ziew icą O rleań sk ą”. Podczas 
w ojny  F ra n c ji z A nglią p rzyczyn i
ła  się do ocalenia ojczyzny.

BIURO P I 2 E W 0 M WŁ ,c z
PI. T rzech  K rzyży  13, te l.  7.02-40 

„ICAR“ C. O .P . M ielec u l. K olejow a, te l. 123. 
Z ałatw ia: przew ozy  m ebli, o pakow an ie  m eb li, 
p rzep row adzk i, przew óz fo rtep ian ó w , p ian in , 
i k a s , p rze sy łk i kolejow e, tra n s p o r ty  n a  p ro 
w incję . Szybka i p u n k tu a ln a  ob słu g a  po ce 
nach  bardzo  n isk ich , UW AGA: S am ochodam i 
p la tfo rm am i na  oponach  gum ow ych  ^ (b a lo 
nach) te le fo n  7.02-40.____________ _______ ______

C ały św ia t p a trzy  obecnie na P o l
skę, śledząc rozw ój kon flik tu  po l
sko-niem ieckiego. Rzesza bow iem  
jednostronn ie  ze rw ała  po lsko-n ie
m iecki uk ład  o n ieag resji z r. 1934, 
rozpoczynając w ielką  akcję praso- 
w o-propagandow ą przeciw ko P o l
sce.

Z erw anie uk ład u  nastąp iło  przez 
mowę kanclerza  H itlera, k tó ry , od
pow iadając na in ic ja tyw ę p rezy 
den ta  Roosevelta, p rzedstaw ił s ta 
now isko N iem iec wobec ostatnich 
w ydarzeń  politycznych w  w ielk im  
przem ów ieniu , wygłoszonym  na 
specjalnym  w  tym  celu zw ołanym  
posiedzeniu Reichstagu.

Przem ów ienie H itle ra  zostało 
ocenione przez opinię eu ropejską 
bardzo surowo. N ie w niosło ono bo 
w iem  nic now ego w  argum entację , 
uzasadn iającą prow adzenie przez 
Rzeszę po lityk i fak tów  dokonanych 
pod groźbą użycia siły zbrojnej. N a
rzekając  na „k rzyw dę”, jak ie j do
znał naród  niem iecki w sku tek  po
stanow ień  tra k ta tu  W ersalskiego, 
H itle r rozw inął znaną już pow szech
nie, ale op iera jącą się n a  k ruchych  
podstaw ach, teorię o n iem ieckie j” 
„przestrzen i życiow ej” (L ebensra- 
um ), a dalej rzucił pod adresem  m o
carstw  zachodnich oskarżenie o 
przygotow aniu  agresji, aby odw ró
cić uw agę św iata od fak tu , że to 
w łaśnie rob ią  Niem cy.

Jednym  o objaw ów  rzekom ych 
zam ysłów, skierow anych  przeciw ko 
Rzeszy, m a być — w edle H itle ra  — 
polsko-angielski uk ład  o w zajem nej 
pomocy. H itle r uw aża ten  uk ład  za 
elem en t „po lityk i o k rążan ia” N ie
miec, będący rzekom o w  jask raw ej 
sprzeczności z zaw artym i poprzed
nio przez Rzeszę uk ładam i z P olską 
w  spraw ie n ieag resji i .7, W ielką 
B ry tan ią  w  spraw ie zbro jeń  m o rs
kich. Oba też uk ład y  uznał kanclerz 
H itle r za n ie istn iejące , obarczając 
Polskę i W ielką B ry tan ię  odpow ie
dzialnością... za ich zerw anie.

W m ow ie sw ojej u ja w n ił też H i
tle r  szczegóły osta tn ich  w ydarzeń  
na odcinku stosunków  polsko-n ie
m ieckich. M ianow icie Rzesza, ośle
piona n ieodaw nym i sukcesam i w 
spraw ie K łajpedy , w ysunęła pod 
adresem  P olsk i zuchw ałe propozy
cje, dom agając się zała tw ien ia rosz
czeń rew indykacy jnych  odnośnie 
G dańska, oraz eks tery to ria lne j a u 
to strady  przez Pom orze do P ru s  
W schodnich. N iem cy liczyły, że 
P olska posłusznie zastosuje się do 
ich żądań. Tylko też b rak iem  zna
jom ości ducha narodu  polskiego i 
typow ą d la po lityk i niem ieckiej 
krótkow zrocznością m ożna sobie 
w ytłum aczyć tak ie  stanow isko B er
lina.

Tym czasem  rząd  polski odrzucił 
n iem ieckie propozycje, a n a  p o p ar
cie swego stanow iska zarządził czę
ściową m obilizację. I  dziw ił się 
kanclerz  H itler, że P olacy n ie  chcie
li p rzy jąć  jego „propozycyj”, k tó re  
raz n a  zawsze za ła tw iłyby  dla niego 
sporne zagadnienia. A W arszaw a 
w ykazała  ta k i b rak  „zrozum ienia”...

N iebyw ałe w prost stanow isko rz ą 
du  niem ieckiego próbow ano też 
uzasadnić argum en tam i n a tu ry  p ra - 
w no-dyplom atycznej. Rząd polski 
o trzym ał n a  pięć m in u t przez rozpo
częciem m ow y H itle ra  w  R eichsta
gu  obszerne m em orandum  rządu 
berlińskiego, k tó re  w  sposób w y b it
n ie  jednostronny  i n iep rzekonyw u
jący  s ta ra  się dowieść, że słuszność 
je st jakoby  po niem ieckiej stronie.

Za uw zględnienie „przyjaznych p ro 
pozycyj” w  spraw ie G dańska i au 
to strady  Rzesza — w edle tego m e
m orandum  — gotow a je s t udzielić 
Polsce koncesyj gospodarczych na 
te ren ie  W olnego M iasta, zawrzeć 
p ak t o n ieagresji na przeciąg  25 lat, 
oraz zrezygnow ać z jednostronnej 
p rzew agi n a  te ren ie  Słow acji, g w a
ran tu jąc  niepodległość tego p a ń 
stw a razem  z P olską i W ęgram i. 
P ra sa  n iem iecka u siłu je  wm ówić w 
opinię św iata, że zabran ie  G dańska 
i naruszen ie  niepodległości naszej 
przez koncesje na au to stradę były  
„korzystnym i” i „przy jaznym i” p ro 
pozycjami!

Oczywiście w szelkie a rgum enty  
niem ieckie o rzekom ym  przygoto
w yw aniu  się do ag resji ze strony  
Polski są dofabrykow ane na uzasad
n ienie kłopotliw ego stanow iska Rze
szy. U kład polsko-angielski w  n i
czym nie sprzeciw iał się d ek larac ji 
polsko-niem ieckiej z r. 1934. N iem 
cy nie kw estionow ały  w  chw ili pod
p isyw ania porozum ienia z Polską 
sojuszu polsko-francuskiego, Polska 
n ie podnosiła zastrzeżeń przeciw ko 
zw iązaniu się Rzeszy uk ładem  z 
W łocham i już po r. 1934. Teza więc 
n iem iecka je st tu  całkow icie n ie  do 
przyjęcia, a in te rp re tac ja  u k ładu  
bardzo dowolna.

O błudne je st rów nież tw ierdzenie 
B erlina, że ty lko  on s ta ł na straży  
zachow ania przy jaznych  stosunków  
pom iędzy P o lską a N iem cam i i że z 
jego in ic ja tyw y  doszło do zaw ar
cia uk ład u  z r. 1934. N iem cy popro- 
stu  fa łszu ją  tu  fak ty  historyczne, bo 
wiadom o, że in ic ja torem  norm aliza
cji stosunków  pom iędzy B erlinem  a 
W arszaw ą b y ł M arszałek  P iłsudski, 
a P o lska ponosiła n aw et ofiary, aby 
u trzym ać te  stosunki n a  płaszczyź
nie w zajem nego uznaw an ia in te re 
sów partn e ra . N iem cy chciałyby je 
dnak  zw iązać ręce po lityk i polskiej 
i w ten  sposób uzysku jąc  przew agę, 
narzucać nam  sw oje żądania. Takie 
stanow isko godzi w  naszą su w eren 
ność państw ow ą i jed y n ą  n a  n ie od
pow iedzią się pow ołanie pod broń  
gotow ych do w alk i dywizyj!

W spraw ie G dańska N iem cy n ie 
oczekiw anie zm ienili swój pogląd. 
Gdy k iedyś uroczyście deklarow ali, 
że „prow incjonalne m iasto” n ie  m o
że stać się pow odem  konflik tu , to 
te raz  rob ią  z kw estii gdańskiej w iel
k ie  zagadnienie. K orzysta jąc z osła
bien ia w pływ ów  L ig i Narodów, 
Rzesza chciałaby upiec sw oją p ie
czeń i w  G dańsku, w ciela jąc go w 
sw oje g ran ice i odsuw ając Polskę 
od morza.

Tu znow u trzeba  wskazać, jak  
m ało zna ją  nas nasi bezpośredni są- 
siedzi z zachodu. M rzonką je s t zgo
ła  n ie rzadk ie  liczenie n a  osłabienie 
polskich w pływ ów  nad  B ałtykiem . 
S m utne dośw iadczenia ubiegłych 
stu leci nie poszły n a  m arne. P ola
cy rozum ieją w ielk ie znaczenie tw o 
ich pozycyj nad  B ałtyk iem  i nie ty l
ko n ie dadzą się zepchnąć, ale h i
sto ryczną ten d en c ją  w iedzeni p rą  
n ad  B ałtyk  w  znacznie szerszym  za
sięgu. Po P ru sy  W schodnie!

U jście W isły je st tchaw icą po l
skiego organizm u państw ow ego. Ro
zum iał to  dobrze F ry d e ry k  W ielki, 
gdy m ów ił o G dańsku, jako  o g a r 
dzieli daw nej Rzeczypospolitej i 
w alczył z w p ływ am i polskim i w 
tym  m ieście. R ozum ieją to  obecnie 
w szyscy Polacy, k tó rzy  zdecydow a
n i są n iem ieckiem u naporow i na 
G dańsk  przeciw staw ić się z całą 
stanowczością.

Rząd polski n igdy  nie zastanaw ia ł 
się nad  m ożliw ością w ycofania się 
z G dańska. T rak tu jąc  z całym  zro 
zum ieniem  in teresy  niem ieckiej lu 
dności w  G dańsku, P o lska zawsze 
by ła gotow a do rozm ów n a  ten  te 
m at. Z góry w szakże zastrzegano, 
że p raw a Rzeczypospolitej w W ol
nym  Mieście są n ienaruszalne , a 
ch a rak te r ustró j ow o-praw ny G dań
ska nie m oże ulec żadnej zm ianie. 
S kąd w ięc nagle u  polityków  n ie 
m ieckich zrodziło się przypuszcze
nie, że P o lska odda G dańsk?

Skoro jed n ak  Rzesza w ysunęła 
sw oje żądania, skoro nie um ia ła  oce
nić dobrej w oli Polski, skoro w resz
cie kanclerz  H itle r  zerw ał uk ład  z 
r. 1934 — te raz  sobie porozm aw ia
my. Z agadnienie G dańska je st w ięc 
o tw arte . Rząd polski zam ierza po 
staw ić sw oje żądania, aby na p rzy 
szłość nie dopuścić do pow stan ia ta 
kiej sy tuacji, ja k a  w ytw orzy ła się 
obecnie.

P arcie  narodu  polskiego nad B ał
ty k  je st naszą dziejow ą tendencją. 
P o lska m usi w  całej pełn i panow ać 
u u jśc ia  W isły. N ie może być m o
w y n aw et o uszczuplaniu  naszych 
p raw  w  G dańsku!

M ówił o tych  spraw ach spokojnie, 
ale stanow czo m in iste r spraw  za
granicznych pu łk . Beck na posie
dzeniu S ejm u w  dn. 5 b. m., re p re 
zen tu jąc jednom yślną i gotow ą na 
w szystko opinię całego narodu.

„Nie m am y pow odu nosić żało
b y ” — m ów ił — skoro Rzesza jed n o 
stronn ie  w ypow iedziała uk ład  z r. 
1934.

O dsłoniła się m aska, poznaliśm y 
niem ieckie zakusy. P rzedstaw iw 
szy dobrą  w olę rządu  polskiego oraz 
om ówiwszy isto tny  ch a rak te r  po ro 
zum ienia polsko-bry ty jsk iego , k tó 
re  posłużyło H itle row i do zerw ania 
uk ładu  z Polską, m in. Beck posta
w ił w ażkie py tan ie:

„O co w łaściw ie chodzi? Czy o 
swobodę ludności niem ieckiej G dań
ska, k tó ra  n ie  je s t zagrożona, czy o 
sp raw y  p restiżow e —- czy też o 
odepchnięcie P olsk i od B ałtyku , od 
k tórego  P olska odepchnąć się nie 
da!”

B urza oklasków , ja k a  zerw ała się 
w  Sejm ie po tym  zdecydow anym  
stw ierdzeniu, sym bolizow ała uczu
cia całego społeczeństw a polskiego. 
N iech w iedzą o tym  w  B erlin ie , że 
każda próba sięgnięcia po Gdańsk 
— to wojna!

N aród polski n ie  p ragn ie  w ojny.
„Pokój je s t rzeczą cenną i pożą

daną  — w yw odził m in. Beck w  za
kończeniu swego historycznego 
przem ów ienia. — „Nasza g enerac
ja, skrw aw iona w  w ojnach, na p ew 
no na okres pokoju  zasługuje. A le 
pokój, ja k  p raw ie  w szystk ie spraw y 
tego św iata, m a sw oją cenę w ysoką, 
ale w ym ierną. My w  Polsce nie 
znamy pojęcia pokoju za wszelką  
cenę! Je s t jedna  ty lko  rzecz w  ży
ciu ludzi, narodów  i państw , k tó ra  
je s t bezcenna: tą  rzeczą je s t honor!”

C ały św iat słuchał m ow y k ie ro 
w nika polskiej po lityk i zagranicz
nej. W całym  św iecie też odezw ały 
się p rzy jazne jej echa. W ielka B ry 
tan ia  i F ran c ja  ogłosiły pełną  soli
darność z w yw odam i m in. Becka. 
W B erlin ie  pan u je  konsternacja , 
Rząd niem iecki o trzym ał w  tym  sa
m ym  duchu  zredagow aną odpo
w iedź na sw oje m em orandum .

N aród  polski czeka „silny — 
zw arty  — gotow y”.

J. Białasiewicz



Przypomnienie na czasie.

8 hołdów pruskich królom polskim

KSIĄŻĘ ALBERT PRUSKI NA KOLANACH PRZED KRÓLEM ZYGMUNTEM I
(w /g obrazu Ja n a  M atejki)

W chwili, gdy sąsiad z Zachodu 
zaczyna w ysuw ać p retensje  do zie
m i polskiej, w arto  przypom nieć, jak  
n a  p rzestrzen i trzech  stu leci le n 
nicy pruscy  przysięgali ośm iokrotnie 
n a  w ierność królom  Polskim .

W ROKU 1493 W POZNANIU

Pierw szy  w  dziejach P olsk i hołd 
prusk i odbył się jeszcze w  XV w ie
ku, k iedy  to  H ans von T ieffen w ie l
k i m istrz  rycerzy  Z akonu P an n y  
M arii (K rzyżaków ) przybył w raz 
z K om turam i dnia 29 m aja  1493 r. 
do P oznania i złożył hołd  baw iące
m u tam  królow i Janow i O lbrach
towi.

W ROKU 1525 W KRAKOW IE

M inęło la t przeszło 30, k iedy  to 
odbył się hołd, najbardzie j znany 
w  całej Polsce, gdyż uw iecznił go 
M atejko n a  sw oim  obrazie p. t. 
„H ołd P ru sk i11.

Było to  w  K rakow ie dnia 10 
kw ie tn ia  1525 r.

Książe A lb ert pruski, jako le n 
n ik  kró lów  polskich, klęcząc przed 
siedzącym  n a  tron ie  kró lem  Z yg
m untem  I złożył następu jącą  p rzy 
sięgę:

W ROKU 1578 W WARSZAWIE

N astępny  ak t hołdu m iał m iejsce 
dn ia 26 lu tego  r. 1578 w  W arszaw ie 
na  K rakow sk im  Przedm ieściu  przed 
kościołem  ks. ks. B ernardynów .

K rólow i S tefanow i B atorem u zło
żył hołd w zastępstw ie chorego (o- 
b łąkanego) A lb erta  F ry d e ry k a  jego 
stry j, m arg rab ia  na A nspachu Jerzy  
F ryderyk , ustanow iony przez k ró la  
opiekunem  i rządcą przy  A lbercie 
F ryderyku .

„Ja Albert, margrabia brandebur- 
ski, a także w Prussiech szczeciń

skie, pomerańskie, Kaszubów, S ło
wian, etc. książę, burgrabia norym 
berski i pan Rugii, ślubuję i przy
sięgam Bogu Wszechmogącemu, że 
od tej chwili na wieczne czasy bę
dę wiernym, uległym , hołdownym i 
posłusznym ze w szystkim i swym i 
poddanymi duchownym i i św iecki
mi Najjaśniejszemu Miłościwemu 
Panu Zygmuntowi, królowi polskie
mu i jego potomkom, oraz całej Ko
ronie Polskiej w ten sposób, w ja
ki należy się i przystoi książęciu  
lennemu, m iłośnikowi pokoju, a to 
według opisu i w sprawach, jak jest 
rozporządzano. Tak mi Boże dopo
móż i święta Ewangelio!"

W ROKU 1550 W KRAKOWIE

Tenże książę A lb ert po śm ierci 
Z ygm unta I pow tórzył słow a hołdu 
„przez posły sw e11 następcy  jego, 
Zygm untow i A ugustow i dnia 9 g ru 
dn ia 1350 r.

W uroczystości hołdow niczej, od
bytej w edług obow iązującego w ta 
k im  w ypadku  cerem oniału, b ra li 
jeszcze udział: książę lignicki F ry 
dery k  III, książę cieszyński W acław  
A dam  oraz poseł Joachim a II, m a r
grab ia  e lek to ra  brandenbursk iego  
— G otfryd  de Konitz.

W ROKU 1569 W LUBLINIE

N astępca księcia A lberta , książę 
A lbert II F ry d e ry k  (O lb rych t F ry 
deryk ), złożył hołd  Zygm untow i 
A ugustow i w  L ublin ie  dn ia 19 lip 
ca r. 1569.

W edług „K ronik i Sarm acyej Eu- 
ropeysk iey11 książę F ry d e ry k  Ob- 
rec h t (O lb rych t) nasam przód — 
„...układnem i i pow ażnem i słowy 
wdzięczność oracyi swojej przed  J. 
K. M. rozwiódł, w  k tó rej w iarę, 
poddaństw o i posłuszeństw o sw oje 
J. K. M. ofiarow ał i ośw iadczył1'. Z

IV  złożył hołd  książę F ry d e ry k  W il
helm  w  dniu  7 październ ika 1641 
ro k u  w  W arszawie. W edług „P a
m ię tn ików 11 ks. A. R adziw iłła ak t 
hołdu przedstaw ia ł się m. in. jak  
następuje:

„E lek tor dw ą razy królow i uczy
niw szy rew erencyę, przybliżyw szy 
się do tronu, n a  kolanach  dość długo 
po łacin ie pero row ał dobrym  akcen 
tem ; k tó rem u  kanclerz K orony od
pow iedział. P o tem  na E w angelię 
przysięgę w ykonał, k tó rą  m u czy
ta ł kanclerz. Po k tó re j znow u k ró 
low i dziękow ał za konferow ane do
brodziejstw o. Po skończonych dzię- 
kach k ró l go podniósł i na krześle 
podle siebie posadził11.

W ROKU 1649 W WARSZAWIE

Ósmy i o sta tn i hołd n o tu ją  dzie
je  dnia 15 lutego 1649 r.

Z łożyli go posłowie F ry d e ry k a  
W ilhelm a królow i Janow i K azim ie
rzow i w  W arszawie.

N ow y książę P rus, F ry d e ry k  W il
helm , nazw any W ielkim  E lektorem , 
sta ł się z czasem  założycielem  K ró 
lestw a Pruskiego. N a m ocy tra k ta 
tu  w estfalskiego 1648 r. p rzyłączył 
do P ru s część wschodniego P om o
rza.

W czasie inw azji Szw edów  do 
Polski (1655 — 1660) połączył się 
z K aro lem  X., a za  odstąpienie od 
zw iązku o trzym ał od k ró la  po lsk ie
go, Ja n a  K azim ierza, trak ta te m  w e- 
law skim  z r. 1657 uw olnienie od 
sk ładan ia  Polsce hołdów.

Cesarz niem iecki Leopold I za 
w yśw iadczone sobie znaczne usługi 
podniósł księstw o P ru sk ie  do god 
ności kró lestw a. S yn W ielkiego 
E lek to ra  p rzy b ra ł 18 stycznia 1701 
r. w  K rólew cu ty tu ł k róla, pod i- 
m ieniem  F ry d e ry k a  I.

kolei książę złożył następu jącą  ro tę 
przysięgi:

„Ja Olbrycht Fryderyk, margra
bia brandeburski, w  Prusiech, szte- 
tyńskie, pomorske, słowiańskie, ka
szubskie, rugijskie i burgskie ksią
żę i burgrabia noremberkski, ob ie
cuję i przysięgam, iż Najaśniejsze- 
mu książęciu a panu, Zygm untowi 
Augustowi, niezwyciężonem u królo
w i polskiemu, w ielkiem u książęciu 
litewskiem u i ruskiemu ,i w szyst
kich ziem pruskich panu i dziedzi
cowi, jako memu przyrodzonemu i 
dziedzicznemu panu i Jego N aj
jaśniejszej K. M. dziedzicom i po
tomkom królewskim  i Koronie P ol
skiej, będę wierny i posłuszny; Jego 
Kr. Mości najwyższego m ajestatu, i 
dziedziców i wszystkiej Korony P ol
skiej dobro obmyślawać, szkód i 
niebezpieczeństwa przestrzegać i 
wszystko to czynić, co na wiernego  
poddanego i hołdownika należy, 
chcę i powinien będę. Tak mi Panie 
Boże dopomóż i te św ięte Ewange
lie".

W ROKU 1611 W WARSZAWIE

Z chw ilą, gdy sta ło  się jasnym , 
że ob łąkany  książę A lb ert F ry d e ry k  
n ie w róci do pełn i sił um ysłowych, 
sejm  R zplitej w  r. 1611 postanow ił 
oddać w ładzę n ad  księstw em  p ru s 
k im  w  ręce Ja n a  Z ygm unta, m a r
g rab i i e lek to ra  brandenbursk iego , 
z zastrzeżeniem  „panow ania n a jw y ż
szego" i p raw  w łasności d la  Rzeczy
pospolitej.

Ja n  Z ygm unt w ykonał osobiście 
ak t ho łdu  przed kró lem  Z ygm un
tem  III  w  W arszaw ie w  dniu  16 l i 
stopada 1611 r.

W ROKU 1641 W WARSZAWIE

Za panow ania k ró la  W ładysław a



P e ł n o m o c n i c t w a

K en cb ek  B ronisław  S y lw in . „Ma
szy n k i na  linię". W arszawa, 1939. 
Cena 3.75 zł.

Do sporej już  liczby polskich p a 
m ię tn ików  w ojennych  z la t 1918— 
1920 p rzybyw a now y pod pow yż
szym ty tu łem . T em atem  p am ię tn i
ka  są w alk i 1 dyw izji p iechoty  L e
gionów  od w ypraw y  k ijow skiej do 
b itw y  nad  N iem nem .

P am ię tn ik  dzieli się n a  5 części:
1) W Szkole Podchorążych.
2) W ypraw a n a  K ijów .
3) O dw rót.
4) U derzenie z nad  W ieprza.
5) W alki nad  N iem nem .
A u to r rozpoczyna swój pam iętn ik  

od chw ili w stąp ien ia  do Szkoły P o d 
chorążych w  r. 1919, opisuje swój 
poby t w  Szkole, p rzydział do 1 p. p. 
Leg. i swój udział w  w alkach  p u łk u  
jako  oficer kom panii k arab inów  m a
szynowych. D aje on m nóstw o ep i
zodów bojow ych, w  k tó rych  b ra ł 
udział, spow iada się ze sw ych p rze 
żyć, w spom ina swe tru d y  i znoje. 
Epizody b itew ne p rzedstaw ione w  
pracy, ja k  w alka o Żytom ierz, Bo- 
ryspol, Z łodziejów ka, S ucha Wola, 
D rohiczyn, a zw łaszcza w alk i ulicz
ne w  B iałym stoku  u ję te  są w  m oc
nych  barw ach  i tchną  dużym  rea liz 
mem . A u to r p rzedstaw ia  by tow anie 
n a  froncie i codzienne zjaw iska 
w ojny.

A u to r -— b y stry  obserw ator, daje  
w  swej p racy  ch a rak te ry s ty k i do
w ódców  i podw ładnych. T ak  np. po
stać szeregow ca K aczorka, tego ty 
powego żołnierza frontow ego, k tó ry  
podchodzi do w szystkiego „na w e
soło", p rzedstaw iona je s t przez a u 
to ra  n iezw ykle udatn ie. K siążka 
przepojona je s t tężyzną żołnierską.

N a szczególną uw agę w  p racy  za
sługu je uw ypuk len ie  przez au to ra  
znaczenia n a  w ojn ie p rzyk ładu  do
w ódcy oraz ducha i n as tro ju  żołnie
rza. Podchodzi on do swej p racy  
sub iek tyw nie , wnosząc do niej sw o
je  „ja" w  form ie rozw ażań psycho- 
logiczno-w ychow aw czych.

S ty l p racy  lekki, g ładk i i p lastycz
ny.

P ra ca  zasługuje n a  szczególną 
uw agę ko rpusu  oficerskiego, zw ła
szcza oficerów  m łodszych. Zapozna 
ona czy te ln ika z w łaściw ym  ob li
czem w ojny. Pouczy, jak iego  w ysił
k u  i h a r tu  ducha w ym aga n ieraz  od 
dow ódcy — służba. Podpow ie m u, 
ja k  postępow ać, aby  zdobyć u zn a
n ie  i serca podw ładnych.

K siążka z pożytk iem  i dużym  za
ciekaw ieniem  będzie n iew ątp liw ie  
czytana przez młodzież.

*

W acław  B erent: „Zm ierzch bo
gów “ — opowieść biograficzna ■— 
w ydaw nic tw o  G ebethnera  i  W olffa , 
stron  16 7.

W  zw ycięskim  pochodzie pow ie
ści biograficznej cykl opow iadań 
W acław a B eren ta  m a w łasne, u s ta 
lone stanow isko najw yższej rangi. 
„Zm ierzch wodzów", now a pozycja 
tego cyklu, w prow adza k ilk a  w y b it
nych  postaci z doby K sięstw a W ar
szawskiego.

A u to r św ietn ie od tw arza  a tm osfe
rę  życia ów czesnego ogarn ia jąc 
p rzebogatą  skalę z jaw isk  i w ykazu
jąc  o rien tację  w  zaw iłym  splocie 
kon flik tów  epoki. R ów nie p lastycz
ny  w yraz uzysku je  u p rze jm a  tow a- 
rzyskość salonów  i konsp irac ja  
podziem na; b łahe  in try g i osobiste ■— 
i p as ja  nam iętności po litycznych; 
sie lankow e upodoban ia  k lasycyzu- 
jących  lite ra tó w  — i w ulkaniczne 
w ybuchy  m łodej generacji w o jsko 
wych.

Z now ą p u b lik ac ją  B eren ta  p rzy 
byw a książka, k tó ra  d la  ogółu czy
te ln ików  stan ie  się pas jonu jącą  le k 
tu rą , d la  m iłośn ika li te ra tu ry  — 
trw ały m  źródłem  rozkoszy estetycz
nej.

(m g) Rząd w niósł do parlam en tu  
n astępu jący  p ro je k t ustaw y  o p e ł
nom ocnictw ach :

„Upoważnia się Prezydenta Rze
czypospolitej do wydawania do dnia 
otwarcia najbliższej sesji zw yczaj
nej Sejmu dekretów w  zakresie 
spraw gospodarczych, finansowych  
i obrony państwa, z wyjątkiem  
zmiany rozporządzenia Prezydenta  
Rzplitej z 13 października 1927 r. 
o stabilizację złotego".

P ro je k t ten odesłany został do 
kom isyjnego p rzepracow ania i n ie 
baw em  zostanie uchw alony  na p le 
num  Sejm u.

P arlam en t nasz uchw alał ustaw y
0 pełnom ocnictw ach dla G łowy 
P aństw a w  okresie k ryzysu  gospo
darczego. Było to w ówczas uzasad
nione zarów no naszą w łasną sy tu a 
cją ekonom iczną i finansow ą, oraz 
oddziaływ aniem  św iatow ego k ry zy 
su n a  nasz teren . Nasze życie go
spodarcze przeżyw ało  w tedy  czasy, 
w  k tó rych  od szybkości reagow ania 
n a  doznania kryzysow e w szystko 
zależało.

W tedy też szybkość decyzji, n a 
tychm iastow a rea k c ja  na zjaw iska 
kryzysow e pow odow ały konieczność 
pełnom ocnictw  d la w ładzy w yko
naw czej w  półrocznym  m niej w ię
cej — od w iosny do późnej jesien i— 
okresie bezparlam en tarnym .

Od szeregu lat, gdy rów now aga 
budżetow a sta ła  się f ila rem  naszej 
po lityk i gospodarczej, gdy nasza 
p rodukcja  poczęła się p iąć w  górę, 
by  osiągnąć przedkryzysow e roz
m iary , gdy całe nasze życie gospo
darcze zdołało się unorm alizow ać— 
po trzeba pełnom ocnictw  u sta ła  i 
rząd  nie zw racał się o nie do p a r la 
m entu.

O becnie jed n ak  znów się ich do
m aga.

P rzeżyw am y bow iem  n iew ą tp li
w ie znow u kryzys. Już  nie k ryzys 
gospodarczy, ale kryzys innego r o 
dzaju, k tó ry  rów nież m ożna nazw ać 
św iatow ym , a co najm n ie j eu ro p e j
skim . K ryzys zagrożenia w o jenne
go. K ryzys, dotyczący in ten cji po 
kojow ych  czy też zam ysłów  a g re 
syw nych. K ryzys, k tórego  nap ó r 
w yraził się już w  licznych p rzeo b ra 
żeniach na m apie Europy. K ryzys, 
k tó ry  — ja k  to m in. Beck m ów ił w 
S ejm ie — „spow odow ał o tw arc ie  
całego szeregu now ych problem ów  
w  różnych częściach św iata". I  k ry 
zys, k tó rego  sk u tk i — by znów po 
służyć się ch a rak te ry s ty k ą  naszego 
s te rn ik a  po lity k i zagranicznej — 
„do tarły  w  szeregu osta tn ich  m ie 
sięcy aż do gran ic Rzeczypospoli
te j".

To też — ja k  b rzm i uzasadnienie 
p ro jek tu  u staw y  o pełnom ocnic
tw ach  —• „obecna sy tuac ja  staw ia 
państw o w  obliczu zagadnień, k tó  
rych  natychm iastow e, sp raw ne i 
sprężyste rozstrzyganie m oże się 
stać nakazem  chw ili".

Chodzi p rzede w szystkim  o pod 
n iesienie i uodporn ien ie naszego go
spodarstw a narodow ego, oraz o d a l 
sze w zm ocnienie gotowości obron
nej państw a.

G dy w  g ru d n iu  ub. r. p arlam en t 
przystępow ał do obrad  n ad  gospo
d a rk ą  państw ow ą, nad  p re lim in a
rzem  budżetow ym , gdy następn ie  
opracow yw ał p lan  inw estycyjny , 
u k ła d a ł kolejność p rac  publicznych
1 gdy w  m arcu  uchw alił zarów no 
budżet, ja k  i inw estycje — jeszcze 
ten  kryzys, k tó ry  obecnie p rzeży
w am y, n ie  pogłębił się tak  dalece,

ja k  to je s t dziś. N a założenia, na 
k tó rych  nasza gospodarka państw o
w a się opiera, m usiały  w płynąć 
osta tn ie  w ypadki, a konieczność 
zw iększenia pogotow ia w ojennego 
sta ła  się zagadnieniem , k tó rem u  
w szystko te raz  m usi być podporząd
kow ane.

N ie u lega w ięc w ątpliw ości, że 
rozwój sy tuacji m oże nas staw iać 
w obec konieczności szybkich zm ian 
zarów no w  założeniu naszych b u d 
żetow ych w ydatków , ja k  i w  h ie 
ra rch ii potrzeb, tak  iż po trzeby  b a r 
dzo w ażne do n iedaw na — sta łyby  
się m niej ważne... A le i poza tym  
w  całym  obow iązującym  ustaw o
daw stw ie gospodarczym  m ogłaby 
zajść konieczność n iezm iernie szyb
kich zm ian.

A w ięc i przyspieszenie i up rosz
czenie procedury  ustaw odaw czej 
sta je  się nakazem  chw ili i do tego 
w łaśn ie celu zm ierzają pełnom oc
n ic tw a dla G łow y Państw a.

Chcem y, aby Wódz N aczelny, 
obarczony brzem ieniem  odpow ie
dzialności za losy Polski, m ógł na 
każdym  odcinku naszego życia zbio
rowego liczyć n a  to, żeśm y gotowi. 
N ie ty lko  h artem  duchow ym , ale i 
siłą gospodarczą.

Więc w szystko, co tę  gotowość 
w zm acnia i przyspiesza — je s t n a 
szym w alnym  obowiązkiem .

Tylko z tego p u n k tu  w idzenia m u 
si być w  opinii publicznej oceniana 
i uznaw ana ustaw a o pełnom ocnic
tw ach.

*
Sejm  n a  posiedzeniu z dnia 8 bm. 

p rzy ją ł jednom yśln ie i bez dysk u 
sji p ro jek t ustaw y  o pełnom ocnic
tw ach. T ak  samo głosow ał S enat w  
dniu  11 bm.

P odkreślić należy, że za p rzy ję 
ciem ustaw y  głosow ał cały p a r la 
m en t bez różnicy w yznan ia i n a ro 
dowości, a  w ięc także U kra ińcy  i 
Żydzi.

Polski Biały Krzyż
Oczy nas w szystkich zw rócone są 

w  jed n ą  stronę: w  stronę żołnierza 
polskiego. A że znam y jego w artość 
— dlatego jesteśm y spokojni.

P ośw ięćm y dziś zatem  słów  k ilk a  
organizacji, co od la t 20-tu czuwa 
nad  w artościam i m oralnym i, nad 
p ięknem  w ew nętrznym  żołnierza. 
W spółpracuje ona ściśle z A rm ią nad 
szerzeniem  ośw iaty i k u ltu ry  w  
w ojsku, a jednocześnie dąży do 
spełn ien ia doniosłego zadania zespo
len ia społeczeństw a z w ojskiem .

Je s t to P olsk i B iały Krzyż, k tó ry  
w łaśnie m a na te ren ie  całej Rzeczy
pospolitej swój tydzień  propagando
w y i obchodzi dw udziestolecie roz
poczęcia działalności P. B. K.

Ja k  to było przed dw udziestu  
laty?

Po odzyskaniu N iepodległości sze
reg  kobiecych organizacyj społecz
nych, u tw orzy ł' C en tra lny  K om ite t 
Pom ocy Żołnierzow i celem  zorgani
zow ania opieki i pom ocy polskiem u 
żołnierzow i. Po przyjeździe do k r a 
ju  H eleny P aderew sk iej zadania te 
go kom ite tu  przejął, założony przez 
nią, Polski B iały Krzyż. N ow a o r
ganizacja zyskała sobie całkow ite 
poparcie społeczeństw a, k tó re  do
starcza jej znaczną ilość gotówki, 
kosztowności, odzieży, środków  
opatrunkow ych  i t. p.

Z b iegiem  la t P o lsk i B iały K rzyż 
zaniechał pracy, w chodzącej w  za
k res Polskiego Czerw onego K rzy 
ża — ja k  to  było początkowo — 
usta la jąc  zakres swej działalności 
w  ten  sposób, że jego zadaniem  je st 
pomoc w ładzom  w ojskow ym  w 
pracy  ku ltu ra lno-ośw iatow ej nad  
żołnierzem  oraz służenie idei jak  
najgłębszego zespolenia społeczeń
stw a z A rm ią.

W  r. 1929-ym p ro tek to ra t nad 
P olskim  B iałym  K rzyżem  objął 
M arszałek  Józef P iłsudski. D zisiej
szym  pro tek to rem  je st M arszałek  
Śm igły-Rydz.

W ychodząc z założenia, że dobry  
obyw atel, dobry  żołnierz nie może 
być człow iekiem  nieośw ieconym  — 
P. B. K. p row adzi d la  żołnierzy 
szkoły początkowe. W ielu bow iem  
żołnierzy, szczególnie ze wsi, po 
ukończeniu  szkoły powszechnej, 
przez szereg la t  nie m iało potem  ani 
książki, ani gazety w  ręk u  i zapo
m niało  czytać i pisać. W  r. 1937/38 
żołnierze pob iera li n au k ę  w  784 ze
społach. B iały  K rzyż za jm uje się

także b ib lio tekam i żołnierskim i, 
k tó rych  w  ro k u  ubieg łym  było 486. 
L iczne pogadanki i w ycieczki (w  r. 
ub. było 418 w ycieczek), organizo
w ane przez Polski B iały Krzyż, 
przyczyniają  się także bardzo w y 
datn ie  do rozw oju  um ysłow ego i 
k u ltu ra lnego  naszego żołnierza.

W yrw any ze zw ykłego try b u  ży
cia, ze zw ykłego środow iska, zdała 
od rodziny i b lisk ich  — żołnierz — 
szczególnie początkowo — tęskni. I 
tem u  także p ragn ie  zaradzić P. B. 
K., zapew niając m u w  chw ilach 
w olnych od ćwiczeń serdeczną a t
m osferę, rozryw kę i  kształcące za
jęcia  w  491 św ietlicach.

To jeszcze nie wszystko. Polski 
B iały K rzyż pragnie, by  żołnierz 
nabył, w zględnie pogłębił sw e um ie
ję tności zawodowe, by  potem , gdy 
w róci „do cyw ila", m ógł osiągnąć 
lepsze w aru n k i egzystencji. W tym  
celu P. B. K. prow adzi ku rsy  spe
cjalne (rzem ieślnicze, spółdzielcze, 
rolnicze, ogrodnicze i inne). W r. 
1937/38 było ich 136.

M arszałek  Śm igły-R ydz w  p rze
m ów ieniu  swym, w ygłoszonym  n a  
w alnym  zgrom adzeniu  P. B. K. w  
r. 1937-ym tym i słow y sc h a rak te ry 
zow ał jego pracę: „w asza p raca  — 
to p raca  dobra".

G dy w ięc w  okresie swego „Tygo
dnia" P o lsk i B iały  K rzyż zwróci się 
do nas, abyśm y czynem  i ofiarą 
p rzyczynili się do spe łn ian ia  zadań 
b iałokrzyskich  — niechaj niczyje 
serce n ie  pozostanie głuche n a  ten  
apel. P o tęga i przyszłość P olsk i żą
d a ją  tego od nas.

M aria A lbrećh tow a



»Żyjesz i działasz w naszych sercach»
Mowa gen. Sosnkowskiego w rocznicę zgonu Wielkiego Marszałka

K om endancie! Leżysz w  m a
jestac ie  śm ierci, oprom ieniony 
b laskam i legendy, na polskim  
A kropolu, w śród  kró lów  i  w iel
k ich  N arodu. Im  w ięcej la t 
up ływ a od n iew ym ow nie bole
snej chw ili Twego odejścia, 
ty m  bardziej w y ra s ta  i potęż
n ie je  postać T w oja w  pam ięci 
Polaków . Rzec m ożna, śm ierć 
przezw yciężyłeś i zm artw y ch 
w stajesz co dzień, co godzina, 
co chw ila w  duszach i w  sum ie
n iach  naszych. Choć zn ierucho
m iała  n a  w iek i T w oja doczesna 
pow łoka, jed n ak  żyjesz i dzia
łasz w  naszych  sercach i m y
ślach. Choć u s ta  T w oje zam ilk ły  
n a  w ieki, słyszym y głos Twój 
w ielki, donośny, natchniony . 
Choć oczy Tw oje zam knęły  się 
do snu  wiecznego, czu jem y na 
sobie Twój w zrok  badaw czy 
i opiekuńczy.

W ierzym y, iż w  godzinach 
przełom ów  na w ielk ich  zak rę
ta ch  dziejow ych duch  Twój s ta 
je  na  straży , w skazując P o la
kom  drogę p raw dy , w ielkości, 
honoru.

W ołałeś K om endancie : „Nie 
oddamy ani piędzi ziemi pol
skiej i nie pozwolimy, by uszczu
plono nasze granice, do których 
mamy prawo“.

Słyszym y, K om endancie; i oto 
cała Polska, od k ra ń c a  do k ra ń 
ca, rozbrzm iew a jed n y m  w ie l
k im  okrzykiem : „Nie oddam y"!

M ówiłeś, K om endancie, że bić 
się m ożna i zw yciężać w  n a j t ru 
dniejszych  w aru n k ach , lecz trz e 
ba tego  m ocno pożądać.

W iem y i pam iętam y , K om en
dancie, że zw ycięstw o sw oje w 
ro k u  1920 P o lska  odniosła nie 
dzięki obfitości środków  m ate
ria lnych , lecz dzięki siłom  du
chow ym , k tó re  T y  um iałeś w y
zwolić. Dzisiaj m am y czym  .się 
bić, m am y karab iny , m am y a r 
m aty , sam olo ty  i in n e  narzędzia 
w ojenne.

I cóż z tego, że k toś in n y  m o
że ich  posiadać znacznie w ię 
cej?

W iem y i pam iętam y , że moc 
narodu, k tó ry  kocha wolność 
i ceni swój honor, m ierzona być 
m usi n ie  ty lko  ilością czołgów 
i sam olotów , n ie  ty lk o  tonażem  
w ystrzelonych , lub  zrzuconych 
pocisków. M am y w iarę, że n a j
w iększa p rzew aga fizyczna m o
że się rozbić o n iezłom ną w olę 
narodu , k tó ry , w iedząc, że życie 
bez w olności i spraw iedliw ości 
nic zgoła n ie je s t w arte , w oli 
w a lk ę  zażartą , śm ierte lną , p ro 
w adzoną choćby n a  gruzach  
w łasnego dom u, aniżeli gorycz 
upokorzen ia  i h ań b ę  niew oli, 
czy też półniew oli.

N aród, k tó ry  ta k  m yśli i czu
je, będzie bić się  do upadłego, 
do ostatniego' ładunku , będzie 
w alczyć z nożem  w  zębach, b ę 
dzie w alczyć odłam kiem  szabli, 
ko lbą karab inu , będzie szarpać 
zębam i, gdy o s ta tn i odłam ek 
b ro n i z rę k i om dlałej w ypadnie. 
Zaw odne są rach u b y  w yrozu- 
m ow ane; p łonne i d a rem n e są 
nadzie je  — u łu d n e  są oblicze
n ia  m ateria lne , k tó re  p row adzą 
do niedorzecznego przypuszcze
nia, że n a ró d  tak i m oże być 
trw a le  pokonany i stać się

zdobyczą, — pożyw ką na cu
dzym  szlaku  dziejow ym .

M ówiłeś, K om endancie, że je 
dynie z ustęp liw ości w zajem 
nej, um ieję tności podaw ania do 
p racy  rę k i w szystk im  w yp ływ a 
moc w ie lk a  w  chw ilach  t r u 
dnych  i w  chw ilach  kryzysów  
państw ow ych.

M ówiłeś, K om endancie, że w 
okresach  b u rzy  i n iebezpie
czeństw , w  okresach  p rzew ro
tów  i w strząsów  n aró d  cały  m u
si skupić się p rzy  tych, k tó rzy  
dźw igają n a jw ięk szą  odpow ie
dzialność.

P rzypom inałeś nam , K om en
dancie, że fu n k c ją  państw ow ą 
najcięższą, najw ięcej w ysiłku  
um ysłu , w oli i nerw ów  w y m a
gającą  je s t fu n k c ja  N aczelnego 
W odza podczas w ojny, że p raca  
jego rozstrzyga o losach P a ń 
stw a i  N arodu. S łow a Tw oje 
nie p rzeb rzm ia ły  bez echa; c ie r
p ien ia  i o fiary  m oralne, k tó re  
Ty, K om endancie, podczas ub ie
głej w o jn y  złożyć m usiałeś, — 
owoc swój w ydały . Oto naród

N aczelny K om ite t Uczczenia P a 
m ięci M arszałka P iłsudskiego po
stanow ił, że w  p ią tą  rocznicę Jego 
zgonu, tj. za rok, n as tąp i n a  W aw e
lu  w  W ieży Dzwonów przełożenie 
tru m n y  ze zw łokam i W ielkiego 
M arszałka do sarkofagu, u fundow a
nego przez koła pu łkow e Z w iązku 
Legionistów  Polskich.

N ad sarkofag iem  tym  pracu je  
prof. J a n  Szczepkowski, k tó ry  w y 
szedł zw ycięsko z pięciu k o n k u r
sów, rozpisanych przez K om ite t 
Uczczenia P am ięci na sarkofag.

P ierw szy  etap  tych  p rac je s t już 
ukończony — a rty s ta  w ykonał m o
del n a tu ra ln e j w ielkości w  gipsie 
patynow anym  i obecnie p rzy stęp u 
je  do p racy  w  granicie, z tego bo
w iem  w iecznotrw ałego m a te ria łu  
w ykonany  będzie sarkofag.

By sarkofag  m ógł m ieć należy te 
p roporc je  w  stosunku do k ry p ty  w a 
w elskiej, dobudow ano n a  życzenie 
prof. Szczepkowskiego do pracow ni 
jego w  M ilanów ku w ierną  kopię tej 
k ry p ty  tych  sam ych rozm iarów  i te 
go sam ego w yglądu.

Lecz n ie ty lko  o proporc je cho
dziło znakom item u rzeźbiarzow i: o 
w szystk ie najd robn iejsze  szczegóły 
estetyczne całości, k tó rą  będzie tw o 
rzy ła  k ry p ta  w aw elska. D latego w 
jej m ilanów kow skiej kopii zrobiono 
iden tycznych  ja k  n a  W aw elu roz
m iarów  okno, przepuszczające św ia
tło  o identycznym  ja k  tam  n as ile 
n iu, aby już w  czasie p racy  tw órca 
m ógł zbadać efek ty  św iatłocien ia 
zorientow ać się, k tó re  płaszczyzny 
rzeźby będą naśw ietlone, k tó re  
u k ry te  w  podziem nym  zm roku.

W yłożono kopię k ry p ty  kopiam i 
p ły t, pokryw ających  groby  w aw el
skie, aby  zharm onizow ać lin ie  ich

Utrwalenie pamięci
W dn iu  3 bm. odbyło się posie

dzenie w ydziału  w ykonaw czego 
K om ite tu  U trw alen ia  Pam ięci W a
lerego  Sław ka.

W pierw szej kolejności p rac K o
m ite tu  przystąpiono do zrealizow a
n ia budow y pom nika n a  grobie, 
w m urow ania  tab lic  pam iątkow ych 
oraz u tw orzen ia F undacji R acła-

polski w  obliczu m ożliw ej n a 
w ałn icy  w yrzeka się błędów  
przeszłości, skup ia się p rzy  N a
czelnym  W odzu, gotów pom agać 
m u w  jego  ciężkim  zadaniu  z ca
ły ch  sił i  w szystk im i środkam i, 
— gotów  otoczyć go sen ty m en 
tem  i zaufaniem , u tw ierdz ić  go 
i um ocnić w e w ład an iu  duszą 
w ojska.

U pom inałeś nas, K om endan
cie, byśm y  w e w szystk im , CO' ro 
bim y, um ie li zachow ać spokój 
i jeszcze ra z  spokój. P am ię tn y  
słów  Twoich, n a ró d  nasz z pod
n iesioną głow ą oczekuje rozw o
ju  w ypadków , zachow ując zi
m n ą k rew  i zadziw iającą dyscy
plinę. O m ylić się m usi każdy, 
k to  liczy obecnie na  słabe n e r 
w y Polaków , na  ła tw e  w yczer
panie ich odporności psychicz
nej.

S połeczeństw o polskie nie da 
się an i zmęczyć, an i w y trąc ić  z 
rów now agi, a w  raz id  po trzeby  
zdobędzie się na  ty le  ta len tu  
i ch a rak teru , aby, zachow ując 
postaw ę n iezbędnej czujności,

skrzyżow ań z lin iam i sarkofagu. 
Ściany sztucznej k ry p ty  w yłożono 
dok ładną im itac ją  rom ańskich  ce
gieł z X II w ieku  — w iernym i od
b itkam i cegieł w aw elskich.

Te sam e dano  odrzw ia, to  samo 
w głębienie pod sarkofagiem .

W tak im  to otoczeniu ustaw iono 
m odel sarkofagu  z leżącą n a  jego 
górnej części postaw ę W ielkiego 
M arszałka.

G ra św iateł i cieni w ydobyw a z 
Jego oblicza w yraz głębokiego za
dum ania i nieskończonego spokoju. 
W praw ej ręce w yprostow anej — 
buław a, lew a p rzyciska ryngraf. Do 
nóg p rzypad ł orzeł, ok ryw ając  je  
rozpostartym  skrzydłem . Płaszcz 
legionow y m a kołn ierz u szyi lekko 
rozchylony.

G ra n it n a  sarkofag  został w zięty  
z m iejscow ości Czabel na W ołyniu, 
położonej o czterdzieści k ilom etrów  
od Sarn. Je s t on srebrno-brązow y 
o g rubych  ziarnach, dających  z łu 
dzenie, ja k  gdyby  pod m atow o-w ar- 
stw a g ran itu  leżała  w arstw a  m asy 
perłow ej.

W yłam ano go s tam tąd  w  dw óch 
olbrzym ich blokach, z k tó ry ch  k aż 
dy w aży po czternaście tysięcy  k i
logram ów. A by je  sprow adzić do 
p racow ni arty sty , m a być zbudow a
na osobna bocznica ko le jow a od s ta 
cji w  M ilanów ku.

D otychczas w  g ran ic ie  w ykonaną 
je st ty lko  g łow a M arszałka. N ad 
w ykuciem  je j pracow ało  czterech 
techników -fachow ców  przez trzy  
m iesiące, pod okiem tw órcy  sa rk o 
fagu  prof. Szczepkowskiego, k tó ry  
po ukończeniu  w ydobędzie jeszcze 
osobiście ostateczny w yraz całości.

T eraz d rąży  się w  b lokach w y- 
g łębienie na trum nę.

ś. p. płk. Sławka
w ickiej w  zagrodzie zm arłego.

P onad to  pow ołano kom isję do 
w ydan ia  puścizny piśm ienniczej 
W alerego S ław ka.

Przew odniczącym  kom ite tu  został 
b. m arszałek  A leksander P rysto r, 
skarbn ik iem  K azim ierz S tam irow - 
ski, sek re tarzem  M ichał Tadeusz 
B rzęk - Osiński.

um ieć kon tynuow ać zw ykły  
try b  życia i u trzy m ać  n o rm alny  
b ieg  gospodarki społecznej.

K om endancie! C ałym  życiem  
sw oim  daw ałeś przyk ład , ja k  z 
ch łodnym  i n ieu lęk ły m  spoko
jem  trzeb a  pa trzeć  prosto  w 
oczy rzeczyw istości i um ieć spo
kój ten  zachow ać zawsze, bez 
w zględu na  zm ienne koleje 
ludzkich  zm agań się z losem. 
Będąc rom an tyk iem , p o etą  czy
nu, m istrzem  natchn ionego  ry 
zyka, by łeś jednocześnie trzeź
w ym  realizato rem , um iejącym  
w idzieć p raw d ę  w  je j rzeczyw i
stej, n ieupiększonej postaci.

U czyłeś nas p rzy k ład em  sw o
im, że siła  i h a r t  duszy u jaw n ia  
się n a jd o b itn ie j w  chw ilach  t r u 
dnych  i ciężkich, w  okresach  
kryzysów , k ó re  są n ieun ikn ione 
i tra f ia ć  się m uszą n a  każdej, 
na jbardzie j choćby triu m fa ln e j 
drodze. Uczyłeś nas, że k to  w 
podobnych  chw ilach  n ie łam ie 
się i n ie ulega, te n  ju ż  odnosi 
zw ycięstw o.

N iech n ik t się n ie łudzi, że 
spokój Polaków  w  obliczu m oż
liw ych  w y d arzeń  n ie je s t w yso
k iej próby, że p łyn ie  on z n ie 
św iadom ości, lub  b łędnej oceny 
rzeczy. N aród  nasz, p rzy  całym  
sw oim  w rodzonym  optym iźm ie, 
zdaje  sobie d ok ładn ie  sp raw ę z 
pow agi położenia, docenia n ie 
bezpieczeństw a, k tóre, być m o
że, trzeb a  będzie zmóc i p rze 
zwyciężyć, uśw iadam ia sobie 
ogrom  ofiar, k tó re, być może, 
trzeb a  będzie ponieść.

S połeczeństw o nasze, w p a
trzone w  p rzy k ład  swego w iel
kiego W ychow aw cy, w słuchane  
w  Jeg o  słow a, w ie, że p raw d zi
w a odw aga p a trz y  trzeźw o, w i
dzi jasno  i je s t p rzygo tow ana n a  
w szystko. M oże się n iebacznie 
przeliczyć ten , k to  m yśli, że 
w obec Polski, zbudow anej p ra 
cą P iłsudskiego, ła tw o  będzie 
odnosić b łyskaw iczne sukcesy 
p rzez m oralne  nad łam an ie  P o 
laków .

P o lska chce w  ty ch  czasach 
b u rz liw y ch  m ieć duszę tak  n a 
stro joną, b y  m ogła z jed n ak im  
spokojem  i opanow aniem  sp o ty 
kać chw ile  dobre i złe, radosne 
i sm utne, niepow odzenia i tr iu m - 
fy, gdyż to  je s t postaw a, godna 
n aro d u  dzielnego, godna Two
jej, K om endancie, pam ięci.

K om endancie! C ałe życie 
T w oje było  w cie len iem  słów  
poety, że Boga Po laków  „w ielk i 
czyn ubłaga, n ie  łza  p rze lan a  
p rzed  kościoła progiem ". B yłeś 
cudow nym  narzędziem  w  rę k u  
O patrzności, k tó ra  rządzi losam i 
ludzi i społeczeństw , p ań s tw  i 
narodów . Bóg N ajw yższy  w idzi 
dobrze sp raw y  ludzkie, osądza 
zło i dobro, rozróżnia  fa łsz  i 
p raw dę, ocenia k rzyw dę i słusz
ne praw o, w ym ierza  każdem u 
m iarę  w łaściw ą.

N aród  polski, g łęboko w ierzą
cy i p rzyw iązany  do w ia ry  o j
ców swóiich, u fa w  sp raw ied li
wość odw ieczną, a gdy  w yb ije  
godzina próby, śladem  Twoim , 
K om endancie, b łagać będzie 
W szechm ocnego w ielk im  czy
nem  o tr iu m f swej słusznej 
spraw y.

Sarkofag Wielkiego Marszałka



„Stara wiara" jako „żywe torpedy"
Oficerowie i podoficerowie rez. ofiarowują swe życie

Z najw yższym  podziw em  spoglą
dała  E uropa na Japonię, k tó re j bo
h a te rscy  synow ie gotow i by li od
daw ać życie za Ojczyznę i M ikada, 
popełn iając w łasnoręcznie owo 
słynne „harak iri" .

Swego czasu p rasa  św iatow a do
niosła o is tn ien iu  w  arm ii japońskiej 
ochotników , k tó rzy  zgłaszają się j a 
ko kandydaci do p row adzenia to r 
ped i k ie row an ia  nim i. T ak i czło
w iek  n ie m a już pow rotu...

św ia t cały n ie  zna ł dotychczas 
drugiego ta k  patrio tycznego  n aro 
du —■ dopiero te raz  bohaterstw o  J a 
pończyków , idących ochotnie n a  ca
łopalenie, odradza się w  Polakach.

G roźna sy tuac ja  m iędzynarodow a, 
k tó ra  zaw isła także n ad  Polską, 
zbudziła w śród  m as tak ich  sz lachet
nych  szaleńców, k tó rzy  zgłaszają się 
dobrow oln ie n a  n ieun ikn ioną 
śm ierć, jako  k andydaci n a  „żywe 
to rpedy", m ające  w ysadzić w  po 
w ietrze  razem  z ich ciałam i każdy 
ob iek t w o jenny  n ieprzy jacie la.

N azw iska p ierw szych k an d y d a 
tów  n a  śm ierć dobrow olną, pow in
n y  być u trw a lo n e  n a  w ieki, jako  
bezp rzyk ładny  dowód pośw ięcenia 
w szystkiego dla Ojczyzny.

Są to trze j m ieszkańcy W arszaw y: 
W ładysław  Bożyczko, 37-letni st. po 
ste ru n k o w y  polic ji b. p ilo t w ojsko
wy, żonaty, ojciec dw óch córeczek, 
E d w ard  L u tostańsk i 28-letni b e to 
n ia rz  m iejski, k a p ra l rez. d rużyno
w y Z w iązku  S trzeleckiego i m łod
szy o 3 la ta  b ra t jego, Leon L u to 
stański, st. strzelec rez., m asarz, 
p racu jący  w  fab ryce w ędlin.

Z apy tany  o pow ody tak  n iezw y
kłego k ro k u  odpow iadają:

Ja , mój b ra t i szw agier, po p rze
czy tan iu  m ow y kanclerza  H itlera, 
żądającego przy łączenia G dańska i 
Pom orza do Rzeszy, do tkn ięci do 
żywego tym  bezprzykładnym  żąda
n iem  zrozum ieliśm y jak  bardzo O j
czyzna je s t w  potrzebie. P ostano 
w iliśm y w ięc dać swe życie w  ofie
rze Polsce. Tylko bow iem  tego ro 
dza ju  o fia ra  m oże w yrządzić odpo
w iednie s tra ty  i szkody w rogow i".

P rzy k ład  ich pociągnął dalszych 
en tuz jastów  z różnych stron k ra ju .

W zruszający je s t lis t abso lw enta 
szkoły powsz. w  K rakow ie  Janusza 
Przepołskiego, k tó ry  nap isa ł do 
M arszałka Śm igłego-R ydza:

„U zyskaw szy pozw olenie ojca i 
błogosław ieństw o m a tk i m eldu ję  się 
najposłuszn iej jak o  żyw a to rp ed a  i 
proszę o przy jęcie  tego d aru  naszej 
rodziny n a  żyw y FON".

Isto tn ie  — d ar n a  FON n a jcen 
nie jszy  ja k i ty lko  m oże być.

W incenty  K uglin  z P rą d n ik a  
Czerw onego pod K rakow em  m eld u 
je  się jak o  „żyw a to rpeda" przeciw  
czołgom".

R obert N iem czyk z W arszaw y p i
sze:

„Jestem  k ap ra lem  rezerw y, w  
w ieku  la t 28, i będę nap raw dę 
szczęśliwy o ile m oje przełożone 
w ojskow e w ładze zw ierzchnie przyj 
m ą m oje zgłoszenie, i w  raz ie  w o j
n y  osobą m ą w edług  swego u zn a
nia, jako  żyw ą to rpedą zadyspo
nu ją".

Podchorąży  rez. Czesław  Pałecz, 
w łaściciel p rzedsięb io rstw a ochrony 
m ien ia  p t. „N ocna straż w arto w n i
cza", m ag iste r G rzegorz Zdzienicki 
z Częstochow y, dalej W. Z erm y i 
A lfons K ow alsk i z Bydgoszczy n a d 
sy ła ją  k ró tk ie  rów norzędn ie  m e l

dun k i o sw ym  ekcesie do „żyw ych 
to rped".

B ohaterstw o to  je s t tak  oszała
m iające, że isto tn ie pow inno być 
przekazane następnym  pokoleniom , 
aby już  w  podręcznikach szkolnych 
czytały  te, ja k  stal, słowa, w yjęte  
z lis tu  jednego  z' kandydatów  na 
„żywe torpedy":

„C hcem y oddać życie za Ojczyznę, 
je d n ak  nie w  szeregach arm ii, r a 
zem ze w szystkim i, lecz w  ch a rak 
terze żyw ych torped, łodzi podw od
nych, żyw ych bom b z samolotów, 
w  charak te rze  żyw ych m in  p rze 
ciw pancernych  i przeciwczołgo- 
wych.

K ażda zm arnow ana torpeda, bom 

ba i m ina kosztu je dużo pieniędzy, 
k tó rych  n ad m iaru  nie m am y. K ażdy 
ok rę t n ieprzy jacie lsk i, czołg, p a n 
cerka, może i ta k  kosztow ać życie 
k ilk u n astu  żołnierzy, zaś jeden  czło
w iek zdecydow any m oże oddać ty l
ko jedno  sw oje życie, jako  żyw y po 
cisk, czy w  torpedzie, bom bie lub 
m inie. Człow iek w  torpedzie zaw 
sze znajdzie ten  cel, w  k tó ry  zech
ce tra fić  i tym  sam ym  zaoszczędzi 
życie innym  żołnierzom , zniszczy 
zaś w ielu  w rogów.

Do tego celu n ie  są po trzebn i lu 
dzie zupełnie zdrow i z ka teg o rią  A, 
B czy C, lecz może to  być naw et 
człow iek ułom ny, lecz silny  duchem , 
k tó ry  tw ardo  postanow ił oddać ży

cie dla Ojczyzny bez reszty, bo m u 
si przede w szystkiem  powiedzieć so
bie, że dla niego w  ogóle nie m a 
szansy ocalenia.

W łaśnie tacy  ludzie są nam  po
trzebni.

Nie w ątpię, że takich , jak  my, 
zgłosi się tysiące, ale te  tysiące b ę 
dą kosztow ały w roga m iliony zło
tych  i se tk i tysięcy ludzi.

W ten  sposób chcem y oddać nasze 
życie w ręce M arszałka P olsk i Śm i
głego-Rydza, ażeby zużytkow ał je  
ja k  najsku teczn iej w  obronie O j
czyzny.

D um ni jesteśm y, że ci wszyscy 
ofiarn i ludzie to nasza b rać  kom ba
tancka, n iezaw odna s ta ra  w iara.

W szyscy jesteśm y żołnierzami
Wolność narodów i sprawiedli

wość w  życiu m iędzynarodowym, 
hasła głoszone po rzezi europejskiej, 
stają się znów — w ytartym  łiczma- 
nem.

Duch zachłanności — wisi nad 
Europą.

W stosunkach m iędzy-ludzkich  
poczyna sobie torować drogę pra
wo silniejszego. W walce, tym  pra
wem  narzucanej, słaby ulega prze
mocy.

W ystąpił jawnie na w idownię po
lityczną brutalny interes. \  jeśli 
rzecz tyczy słabszego — pozbawio
ny nawet frazeologii.

Pobudza to do coraz większych  
czujności. Rytm  zbrojeń coraz się 
zwiększa.

Cała Europa uzbrojona.
We wszystkich fabrykach Euro

py słychać huk maszyn pracujących  
nad uzbrojeniem wojsk na lądzie, 
w  powietrzu i na wodzie.

Zbrojąe się — Europa czeka na 
dalszy rozwój wypadków.

Polska, która od szeregu lat ma 
mocną i silnie uzbrojoną armię — 
przyśpieszyła tempo zbrojeń, roz
budowując lotnictwo.

Stoim y w  obliczu poważnych roz
strzygnięć. Ciężar odpowiedzialno
ści za przyszłe losy — spada na 
wszystkich.

Wiemy to. Wierny, że w  wielkich  
i dalekosiężnych rozgrywkach de
cydują w yłącznie uzbrojone dobrze 
ręce, ożywione duchem m iłości Oj
czyzny.

W iemy, że w  takich chwilach obo
wiązuje każdego Polaka służba 
ofiarna, niezłom na, m ężna i karna; 
służba — jak wobec zagrożonego 
bytu. Służba na wszystkich polach, 
wszystkim i siłami, i wszystkim i ce
low ym i środkami. Służba rzeczyw i
sta i prawdziwa.

Wiemy, że już, zaraz, trzeba sku
pić w szystkie s iły  do osiągnięcia  
celu. A celem  tym  — jest zbrojne 
ramię Polski.

Dziś liczą się jedynie z silnym i.
O Polsce zdecydują polskie ba

gnety.
W chwili takiej wszyscy jesteśm y  

żołnierzami na ordynansie RZE
CZYPOSPOLITEJ. Tego w ym aga
ją JEJ najżywotniejsze interesy.

Jesteśm y zwartym  granitowym  
blokiem  — o który rozbije się każ
da inna siła. Jesteśm y silni i stali 
w  swym  postanowieniu, żadna sła
bość i żadne zwątpienie nie mają 
dostępu do nas. Wiara nasza, zapał 
i wola — wytrzym ają wszystko.

Wojnę obronną uważamy za naj
św iętszy obowiązek, któremu podle
gają wszyscy, a od którego zwalnia  
jedynie śmierć.

Al. Anik-Nikończuk

Ochotnicy z kategorią C i D
l p ro szą  o p o w o ła n ie  d o  s łu żb y

K ażdy m a obow iązek bron ien ia  
wolności, lecz i każdy  pow inien 
m ieć p raw o um ieję tności obrony. 

Jeśli chcem y by P olska w  po trze

bie sta ła  się jednym  obozem w a
row nym , uczyńm y ta k  by  pospoli- 
ta k  tkw iący  gdzieś n a  ty łach  w  po 
m ocniczej służbie, p o tra fił także 
strącić  celną se rią  sam olot n iep rzy 
jacielski!

„B ronić w olności O jczyzny było 
hasłem  odw iecznym  Polaków . Od 
za ran ia  naszych dziejów  po orężny 
czyn Józefa P iłsudskiego, W odza 
Zw ycięskiego i N auczyciela N arodu, 
dow iedliśm y św iatu , że nad  w szyst
ko droższą je s t nam  w olność i w a l
czyć o n ią  będziem y zawsze.

A le obrona tym  bardziej okaże się 
skuteczna, im  w ięcej obyw ate li zo
stan ie  należycie w yszkolonych w  
sensie czysto w ojskow ym .

Is tn ie ją  w  Polsce ludzie młodzi, 
k tó rzy  bądź w  w ojsku  n ie  służyli, 
bądź też służyli bardzo kró tko , z r a 
cji n iedosta teczn ie dobrego stanu  
ich zdrow ia.

I ci ludzie dzisiaj radz i by  by li 
stanąć w  szeregach z b ron ią  w  ręku , 
ab y  przejść przeszkolenie w ojsko
we. R um ienią się ze w sty d u  na 
m yśl, że w  razie po trzeby  n ie będą 
um ie li trzym ać karab in u , gdy ty m 
czasem  m ogliby w alczyć w  polu  na 
rów ni z tym i, k tó ry ch  kom isje  le 
k a rsk ie  uznały  za zdolnych do służ
by  czynnej.

Czy n ie m ożna by  skorzystać z 
o fiarnej gotowości licznej rzeszy 
ochotników  z katego riam i C lub D.

P o ten c ja ł obronny  k ra ju  pow in 
n iśm y doprow adzić do m axim um . 
Cóż z tego, że k toś z le k k ą  w adą 
serca  nie może w ytrzym ać długiego 
pieszego m arszu? Może się jed n ak  
p rzydać w  a r ty le rii p rzec iw lo tn i
czej, lub b łysnąć jak o  strzelec „ce- 
kaem is ta"  pierw szej klasy.

Czy k ra j s trac i n a  tym , gdy b ę 
dzie m iał ludzi należycie obznajm io- 
nych  z b ro n ią  m aszynow ą lub p rze 
ciw pancerną, choćby ci ludzie pozo
s taw ali n a  razie  n a  ty łach?

P ospolitacy  chcą służyć. Pospoli- 
tacy  chcą się szkolić. K tóż wie, ile 
ta len tów  w ojskow ych m ożna w ydo
być z człowieka, m ającego k a teg o 
rię  C, a n aw e t D?



Z w y c i ę ż a j ą  s i l n i  d u c h e m
Rezolucje obrońców Ojczyzny w obliczu chwili poważnej

Federacja Województwa Brześć j Federacja Borysław
TOWARZYSZE BRONI!

W obliczu doniosłych, h isto rycz
nych w ydarzeń, gdy N aród Polski 
w  poczuciu sw ej m ocy i potęgi, z 
niew zruszonym  spokojem  oczeku
jąc  dalszego rozw oju  w ypadków , 
sta je  z b ron ią u  nogi — w zyw am y 
W as, Koledzy, do  zajęcia godnej n a 
szych sztandarów , żołnierskiej po
staw y.

W obronie granic, p raw  i honoru 
R zeczypospolitej, czerpiąc w zory z 
naszej w ielk iej rycersk ie j tradycji, 
jesteśm y gotow i podjąć w alkę do 
ostatniego tch u  i osta tn ie j k ropli 
krw i.

O gotowości te j n iechaj p am ię ta
ją  ci, k tó rym  za ta rły  się w spom nie
n ia  z pól G runw aldu  i Radzym ina!

W p rze d e d n iu 'je d n a k  dziejow ych 
przełom ów  gotowości do rozstrzy 
gnięć na po lu  phw ały  nak ład a  obo
w iązki i zadania, o k tó rych  donio
słości i w adze w  p ierw szym  rzędzie 
nam , s ta ry m  żołnierzom , zapom inać 
n ie wolno.

M usim y być w zorem  i p rzy k ła 
dem  żołnierskiej karności, posłuchu 
i ofiarności bez granic!

Z adaniem  naszym  i obow iązkiem  
w  chw ili obecnej jest:

a) zew rzeć szeregi dokoła osoby 
Naczelnego Wodza, M arszałka 
E dw arda Rydza - Śmigłego, k tó re 
m u w inniśm y żo łn ierską ufność i 
w ierność bez granic, k tórego rozkaz

i apel je s t naczelnym  drogow ska
zem  naszych m yśli, dążeń i działań,

b) służyć p rzyk ładem  karności 
obyw atelskiej w  rea lizacji naczel
nego zadania doby dzisiejszej, w  
realizacji idei zjednoczenia całego 
N arodu dokoła hasła  O brony P o l
ski, w  kategorycznym  odgradzaniu  
się od w szelkich prób dyw ersyj 
m afijno -party jńych ,

c) dać rea lny  w yraz w oli ku  po 
tędze Rzeczypospolitej, zadokum en
tow ać czynnie i ofiarnie p raw dę 
żołnierskiego i obyw atelskiego se r
ca przez subskrybow anie i p ro p a
gandę Pożyczki O brony P rzeciw lo
tniczej,

d) zwalczać bezw zględnie defe- 
tyzm  i m ałoduszność, p rze jaw ia jące  
się w  kolportow aniu , tw orzonych 
i rozsiew anych przez obce agen tu ry  
plotek, z u k ry tą  lub  jaw ną te n d en 
cją w zniecania paniki, obniżania 
au to ry te tu  w ładz państw ow ych i 
podryw ania zaufan ia do k ie ru ją 
cych czynników  w  państw ie.

S tając n a  straży  ch lubnej tra d y 
cji, odrodzonej w  ogniu w alk  n ie 
podległościowych, w zyw am y W as 
Tow arzysze B roni, do spełn ien ia 
obow iązku zgodnie z nakazem  h o 
n o ru  Polaka.

Zarząd Wojewódzki 
Federacji PZOO w Brześciu n/B.

Federacja Województwa w Łodzi
W Łodzi odbyło się posiedzenie 

p len arn e  zarządu  w ojew ódzkiego 
F ederacji P. Z. Ó. O.

N a posiedzenie to  p rzyby ł w o je 
w oda oraz z W arszaw y w iceprezes 
Zarządu  Gł. F ederacji poseł W a
gner i przew odniczący sekcji k u l
tu ra ln o  - społecznej adw. Radlicki.

W posiedzeniu w zięli udział ró w 
nież sen. W ilczyński, posłowie W a
dow ski i W ym ysłow ski oraz k o 
m endan t okręgow y F ederacji m jr. 
K ronholc - Sokolski.

P rzew odniczył prezes W ojew ódz
kiej F ederacji sen. dr. F ichna, w i
ta jąc  przybyłych  rep rezen tan tów  20 
sfederow anych  zw iązków  oraz 15 
F ederacy j pow iatow ych.

Po w yczerpaniu  porządku  dzien
nego przez ak lam ację uchw alono 
w ysłać nas tępu jącą  depeszę do W o
dza Naczelnego:

„P anie M arszałku! M eldujem y 
sw ą gotowość i czekam y na rozkaz ‘.

Komenda podokręgu Gdynia

KOMBATANCI - REZERWIŚCI
Jesteśm y w  obliczu niezw ykle 

doniosłych w ydarzeń  historycznych. 
P a k t n ieagresji z N iem cam i należy 
do przeszłości. K anclerz H itle r w y 
pow iedział się zdecydow anie o 
sw ych zam iarach  w zględem  G dań
ska, a  n aw e t ośm ielił się w ysunąć 
p ro jek t budow y au to strad y  eks te
ry to ria ln e j przez ziem ie Polski. J e 
go ro la  grabieżcy została całkow i
cie w yjaw iona. W yjaśn ioną m usi 
być też nasza postaw a.

W ojna — to zw ykle w idziany 
przez nas obraz pułków , czołgów, 
tysięcy sam olotów , m ilionów  uzbro 
jonych  ludzi.

O braz to  n iekom pletny. Czecho
słow acja by ła  rów nież uzbrojona, 
m ia ła  doskonale w yposażoną arm ię 
w e w szelkiego ro d za ju  broń. I u le 
g ła —  zginęła niesław na. Zw ycię
ża ją  silni duchem . M am y przyk łady  
zniszczenia m oralnego p rzeciw ni
ków. — S trach , coraz to  now e żą
dania, odpow iednia propaganda —• 
oto środki dążące do zgrabienia, do 
całkow itego w yczerpan ia nerw ow e
go, po k tó rym  n as tęp u je  zajęcie 
ziem  i podbój narodów  uległych, 
słabych n a  duchu.

P otęga siły m oralnej decyduje w 
w alce bezkrw aw ej. P rzeto  w  obli

czu zbliżającego się Ś w ięta N arodo
wego 3-go M aja m usim y wszyscy, 
my, kom batanci i rezerw iści w  k a r 
nych szeregach, liczni — zam anife- 
sować sw ą gotowość, swój h a r t m o
cy m oralnej. Sw ą wolę zw ycięstw a 
przekuć m usim y w  stal, spotęgow ać 
w ytrw ałość i m ęstw o.

M ocarstw ow ość —  to n ie ty lko  
rozpolitykow anie. M ocarstwowość 
trzeba zdobyć. Nasze w ystąp ien ie 
w ielk ich  szeregów  kom batanckich  
i oddziałów  zw iązków  rezerw y m u 
si ukazać nie ty lko  siłę fizyczną, nie 
ty lko  w ielką  gotowość do czynu 
i działania, ale m usi być m an ifesta 
cją najśw ietniejszego dozbrojenia 
m oralnego. Z naszej postaw y m usi 
bić w ola zw ycięstw a.

A pelu jem y do w szystk ich  pp. p re 
zesów i kom endantów  w szelkich  
sfederow anych  związków, aby z 
uw agi n a  k ró tk i te rm in  dołożyli 
starań , celem  ja k  najliczniejszego 
w ystąp ien ia.

N iechaj ten  apel przerodzi się w  
jeden  potężny w yraz jednom yślno
ści naszej i gotowości. Czynem  udo
w odnim y naszą siłę m oralną  i w olę 
zw ycięstw a.

Komenda 
Podokręgu Federacji 

PZOO i Zw. Rezerwistów

Federacja Kalowice

Z arząd  P ow iatow y Federacji, po
w ia tu  katow ickiego zorganizow ał 
zebran ie zw iązków  sfederow anych, 
n a  k tó ry m  postanow iono przesłać 
M arsz. Śm igłem u-R ydzow i n as tę 
p u ją cy  m eldunek:

„D elegaci zw iązków, sfederow a

nych, zebran i n a  posiedzeniu F ede
rac ji Po lsk ich  Z w iązków  Obrońców  
Ojczyzny, pow iatu  katow ickiego 
m e ld u ją  P an u  M arszałkow i goto
wość oddania się do Jego  dyspozy
cji i zapew niają, że bezw zględnie 
w ykonają  w szelkie Jego rozkazy".

O sta tn ia m ow a kanclerza H itle ra  
stanow i niezbity  dowód, że dzisie j
sze N iem cy nie ty lko  łam ią  cynicz
nie z dn ia  na dzień sw oje uroczyste 
zobow iązania i przyrzeczenia, ale 
w yraźnie dążą do odebran ia  nam  
naszych p raw  w  G dańsku, w  k tó 
rym  w pada dó m orza nasza n a jw ię 
ksza i jedyna a r te ria  w odna W isła.

W obec te j n iesłychanej p row oka
cji n iem ieckiej, w  chw ili gdy oczy 
całego św iata zw rócone są n a  P o l
skę, p iln ie  obserw ując naszą posta
wę — m usim y dać kanclerzow i od 
pow iedź godną m ocarstw a jak im  je 
steśm y.

M usim y dać odpowiedź, k tó ra  raz 
jeszcze podkreśli naszą n iezłom ną 
w olę obrony g ran ic  Ojczyzny i 
stw ierdzi, że z całym  zapałem  pod
p isujem y się pod słow am i N aczel
nego W odza „nie dam y nie ty lko  
płaszcza, ale naw et guzika  od niego“.

Tą odpowiedzią, jedyną  ja k ą  w  
obecnej chw ili dać możemy, m usi
m y i dam y i jest:

O fiarow anie subskrybow anej przez 
nas Pożyczki O brony P rzec iw lo tn i
czej w  całości n a  F undusz O brony 
N arodow ej, jako d ar społeczeństw a 
dla A rm ii Polskiej, je j siły, potęgi 
i przyszłego zw ycięstw a nad  odw ie
cznym  w rogiem .

O byw atele!
D ajem y wszyscy Pożyczkę O bro

ny  Przeciw lotniczej n a  F. O. N. d la 
tego, że:

1) W ierzym y głęboko, że słusz
ność i zw ycięstw o je s t po naszej 
stronie.

2) N ie boim y się p rze rek lam o
w anej potęgi niem ieckiej.

3) Zdolni jesteśm y do dalszych, 
na jda le j idących św iadczeń m ien ia 
i życia, gdy O jczyzna od nas tego 
zażąda.

4) Jesteśm y siln i um iłow aniem  
wolności, zw arci w  ofiarności na 
po trzeby  obrony P ań stw a i gotowi 
zb ro jnym  ram ieniem  zwycięsko 
każdy napad  odeprzeć.

W  chwili, gdy w  całej Polsce 
m nożą się ofiary  jednostek  n a  F. O. 
N. F ederac ja  P. Z. O. O. w  B ory
sław iu, jednym  z najw ażniejszj-ch 
dostaw ców  zm otoryzow anej A rm ii 
i Lotnictw a, w ystępu je z in ic ja ty 
w ą do w szystk ich  O byw ateli P a ń 
stw a Polskiego i nie w ątpi, że ode
zw a ta  zostanie w  całej Polsce p rzy 
ję ta  z entuzjazm em , że w  całej P o l
sce rozlegnie się grom ki okrzyk:

W odpowiedzi kanclerzow i H itle 
row i P. O. P . w  100% n a  F. O. N.

N iech żyje m ocarstw ow a Polska!
N iech żyje i zw ycięża w span iała  

A rm ia P olska i Je j Wódz Naczelny!

Federacja Tuchola
Z arząd  P ow iatow y F ederacji w  

Tucholi zorganizow ał w  dniu  10 rb. 
w iec m anifestacy jny , n a  k tó rym  po 
p rzem ów ieniach pp. Ossowskiego;, 
uchw alono nas tępu jącą  rezolucję.

Z ebran i n a  ry n k u  tucholsk im  w  
d n iu  10 kw ie tn ia  1939 r. obyw atele 
m iasta  i pow iatu  tucholskiego u -  
chw alam y:

1. Jesteśm y  zgodni, zw arci i go
tow i do obrony g ran ic  Rzeczypos
politej do ostatn iej k rop li krw i.

2. S ięgaliśm y po> Łabę, p rzenigdy 
nie opuścim y W isły.

3. K to p ragn ie  nasze gran ice n a 
ruszyć, chce w ojny, n iech pam ięta, 
że skończyć się m usi ona drugim  
cudem  nrzed  Wisłą!

4. W zw iązku  z rozpisaną przez 
R ząd „Pożyczką D ozbrojenia L o t
niczego" przyrzekam y poprzeć ją  
m oraln ie i m a teria ln ie  nie oszczę
dzać sił i o fiar m ienia.

5. P rzy rzek am y  wobec Boga, h i
s to rii i przyszłości, spełn ić św ię ty  
nasz obow iązek o fiarą  siebie i sw e
go m ienia, z m iliony w spółbraci i 
przyszłych pokoleń, k tó ry m  p rz e 
kazać chcem y n ie ty lko  W olną ale i 
S ilną  — M ocarstw ow ą Ojczyznę!

Po w zniesien iu  okrzyku  n a  cześć 
arm ii i N aczelnego W odza rezo lu 
cję w ręczył p. Ossowski p rzed sta 
w icielow i w ojska kp t. Z iem bie, c e 
lem  przesłan ia  je j naczelnym  w ła 
dzom  w ojskow ym .

Do Kobiet rodzin Powstańców Wlkp.
S ytuac ja  Polski je s t poważna. 

S toim y w  obliczu zbliżającej się 
w ojny. Od postaw y N arodu  P o lsk ie
go zależy, czy w róg ten  uderzy  na 
Polskę wcześniej czy później.

W obliczu grożących Polsce n ie 
bezpieczeństw  o postaw ie N arodu 
d ecydu ją  n ie  ty lko  m ężczyźni ale 
i kobiety. S tanow im y przecież po
łow ę N arodu  i m am y up raw nien ia  
nadane u staw ą o pow szechnym  obo
w iązku  w ojskow ym  kobiet. Jeśli 
w ięc kobie ty  - P olk i okażą śię te 
raz n iezaradne i lękliw e, N aród ja 
ko całość nie spełn i sw ych zadań.

Zapleczem  arm ii, gotującej się do 
w alk i n a  fron tach , w in n a  być zor
ganizow ana w  k ra ju  arm ia  kobieca, 
w spółpracu jąca z arm ią  fron tow ą 
w e w szelkich  dziedzinach życia w o
jennego i wojskow ego.

M ężne i zahartow ane w innyśm y 
stanąć w  szeregach arm ii kobiecej 
w  k ra ju , by  mim o ew en tualnej w o- 
jednej zaw ieruchy  chronić przed  
zagładą m łode życie polskie, pod
trzym yw ać ciągłość życia gospodar
czego, zapew nić arm ii frontow ej

n iezbędną żywność, odzież, ry n sz tu 
nek, broń, am unicję, lek ars tw a  
i ochronić życie w ew nątrz  k ra ju  
przed nalo tem  n iep rzy jacie lsk ich  
lotników , oraz u trzym ać ład  i spo 
kój w śród w rogów  ■wewnętrznych.

A dziś już bądźm y czujne i p ro 
s tu jm y  w szystk ie rozsiew ane k ła m 
stw a, gdyż coraz w ięcej ludzie p lo t
ku ją , n ie  o rien tu jąc  się w  celach te j 
dyw ersy jnej roboty, zm ierzającej 
do w zniecenia pan ik i i k ru szen ia  
naszej spoistości narodow ej i w ia 
ry  w  zwycięstwo.

K tó ra  z W as chce podjąć się 
szczytnych ty ch  obow iązków  pod
czas w ojny  a w  chw ilach przedw o
jennych  p ragn ie  się do n ich  p rzy 
gotować, n iech w stępu je  do sekcji 
pogotow ia przy  O ddziałach Rodziny 
P ow stańców  W lkp.

A  zatem  do szeregu!
R am ię p rzy  ram ien iu , kroczm y 

odważne, śm iałe i pogodne k u  św ie
tlane j przyszłości.

Zarząd Główny 
Rodzin Powstańców Wlkp,

r i ( T n  I  Duży w ybór osta tn ich
l  U i  11A  modeli- Lisy srebrne

krzyżaki, n ie b i e s k i e  
i inne. Dział męskich fu ter poleca firm a
Julia Ujejska, N ow y-Św iat 29.
P. P. W ojskowym specjalne w arunki.

k r a w i e c  t . m m t n i . i u

F. Rańknw skl N o w y S .ia l  34

przyjm uje wszelkie roboty wcho
dzące w zakres um undurow ania. 
Wojskowe i cywilne z w łasnych 

i powierzonych m ateriałów .

CZECHOSŁOWACKA SP. AKC. Sprzedażstali

H U T A  P O L D I
B I U R O  S P R Z E D A Ż Y ;  W a r s z a w a ,  Al. J e r o z o l i m s k ie  2 6 .  T e l .  646-41  

SKŁAD KONSYGNACYJNY; S o s n o w ie c ,  ul. 3 -g o  M a ja  3 2 .  T e l .  617-43



Na różnych odcinkach Federacji
Spotkanie

z p rzed staw icielam i Francji
Z okazji odznaczenia L egią H ono

row ą w ybitnych  działaczy F e d e ra 
cji Po lsk ich  Zw iązków  Obrońców  
Ojczyzny, odbył się dn. 1-go bm. 
obiad, w  k tó ry m  w zięli udzia ł człon
kow ie A m basady F rancusk ie j z am 
basadorem  N oelem  i gen, M usse na 
czele oraz człoiikowie P rezyd ium  
F ed erac ji z gen. G óreckim  i K om en
dy  G łów nej F ed erac ji z gen. J a r 
nuszkiew iczem  n a  czele.

Z ram ien ia  M in isterstw a S praw  
Z agran icznych  w  obiedzie w ziął 
udzia ł dyr. Potocki, a z ram ien ia  
M in isterstw a S p raw  W ojskow ych, 
gen. U jejski.

P ierw szy  zb ra ł głos gen. G órecki 
i p rzem ów ił następu jącym i słowy:

Ekscelencjo,
Moi Drodzy Koledzy!
Zebraliśmy się tutaj, aby jeszcze 

raz zacieśnić w ęzły przyjaźni, k tó
ra stała się legendarną.

Tym w ięcej doceniam y nasze dzi
siejsze zebranie, że łączy się ono z 
ostatnim  odznaczeniem nas Legią  
Honorową, tak drogą dla każdego z 
Polaków, odznaczeniem, które zdo
biło najw ybitniejszych naiszych 
przodków, jacy dawali nam przy
kład oddania i poświęcenia w  na
szej służbie dla Ojczyzny.

Dlatego to zwracam się do Pana, 
Panie Ambasadorze z prośbą o zło
żenie w  im ieniu m oich kolegów, od
znaczonych obecnie, oraz moim Pa
nu Prezydentowi Rzeczpospolitej 
Francuskiej wyrazów naszej najser
deczniejszej wdzięczności.

Przyjaźń nasza, zadzierzgnięta w  
czasie W ielkiej Rewolucji na polach 
bitew , jakie się toczyły od gór pół
w yspu Iberyskiego po śnieżne p ła
szczyzny Rosji, zaznaczyła się zw ła
szcza, gdy po klęskach 1815 i 1831 
roku nasi dzielni szukali schronie
nia na ziem i francuskiej.

Polacy, osiedli w e Francji, nie 
okazali się niewdzięcznym i. N aj
lepszym  dowodem tego są znane za
szczytnie nazwiska polskie w  róż
nych dziedzinach życia francuskie
go. Gościnność wasza, okazana nam  
wówczas, potwierdziła się jeszcze po 
nowych naszych klęskach narodo
w ych lat 1864 i 1905.

Nadeszła wreszcie chwila oczeki
wana przez pokolenia, chwila naj
w yższej próby, która m iała zmienić 
oblicze ludzkości.

Armia Polska, utworzona na zie
mi francuskiej, dawało liczne dowo
dy waleczności i pogardy śmierci, 
które uczyniły je godnym rycers
kich tradycyj polskich, żołnierze  
polscy, jak n iegdyś wiarusi N apole
ona, zbierali laury ramię przy ra
m ieniu z żołnierzami francuskimi 
dla lepszej przyszłości ich ojczyzn.

Wybiła wreszcie godzina rozejmu. 
Armia Polska w e Francji m ogła po

wrócić na wolną i niepodległą zie
m ię polską, jakkolwiek krwawiącą 
jeszcze dla obrony zm artwychwsta
łej ojczyzny.

M arszałek Józef Piłsudski deko
rując w  dniu 11 listopada 1920 roku 
oficerów francuskich naszym orde
rem wojennym  Virtuti Militari, po
wiedział do nich te słowa, św iad
czące o jego uczuciach dla Francji:

„Można umrzeć za Francję, bro
niąc Polski — można liracować dla 
w ielkości Francji, zabezpieczając 
szczęście Polsce".

Niektórzy z żołnierzy francuskich  
w ielkiej wojny przybyli do Polski, 
aby służyć nam swą pomocą i do
świadczeniem w  wojnie 1920 roku, 
która zakończyła się zwycięstwem  
pod Warszawą, zaliczanym  do naj
bardziej decydujących w  historii 
świata.

Nadszedł wreszcie okres pokoju. 
Pomoc ta trwała jeszcze w e w spół
pracy nad kładzeniem  mocnych  
podstaw pod naszą młodą armię na
rodową, powołaną do życia przez 
naszego W ielkiego Wodza Józefa 
Piłsudskiego.

Okres pokoju pozwolił nam roz
wijać dzieło rozpoczęte w  czasie 
wojny.

Stałe zetknięcia, w ym iana w za
jem nych w izyt pozwoliły na dalsze 
prowadzenie działalności niezbęd
nej, a owocnej dla naszych obu kra
jów.

W sw ej ostatniej m owie, odpo
wiadając Kanclerzowi Rzeszy nasz 
m inister spraw zagranicznych, płk. 
Beck stwierdził, że Paryż i Warsza
wa są zgodne co do oceny skutecz
ności naszego sojuszu obronnego, 
którego nietylko nie można osła
biać przez zmiany koniunktury m ię
dzynarodowej, lecz przeciwnie, po
rozumienie to powinno stanowić je 
den z zasadniczych czynników budo
w y politycznej Europy.

Przeświadczeni, że odtąd nic nie 
będzie w  stanie zaciemnić naszych  
najlepszych uczuć wzajem nych —  
wznoszę mój kielich za trwałość i 
rozkwit naszej przyjaźni.

Niech żyje Francja!

A m basador N oel w  odpow iedzi 
podniósł znaczenie najw iększego o r
d eru  francusk iego  -— Legii H onoro
w ej, k tó ry  dzięki w spólnocie b ron i 
po lsko-francuskiej n a  p rzestrzen i 
pó łto ra  w ieku  n ab y ł w  Polsce p raw  
obyw atelskich . W spółpraca polsko- 
fran cu sk a  m a szczególne znaczenie 
n a  odcinku życia b. uczestników  
w o jn y  św iatow ej. Tego rodza ju  
spo tk an ia  m a ją  c h a rak te r  n ie  ty lko  
tow arzysk i, ale je s t w  nich głęboki 
sens, po legający  n a  tym , że w za jem 
n a  w ym iana m yśli i poglądów  p rzy 
czynia się do u trw a le n ia  p rzy jaźn i 
obu narodów , ta k  bardzo po trzebnej 
w  dzisiejszych czasach.

Koniec parad
R ozgłośn e ech a  in icja tyw y  F ederacji

O publikow ana w  osta tn im  n u m e
rze „N arodu  i W ojska" (z dn ia 1 
m aja  br.) uchw ała P rezyd ium  Z a
rządu  Głównego F ederacji PZOO, 
w zyw ająca do zan iechania kosztow 
nych zjazdów  organizacyjnych i r e 
prezentacy jnych  obchodów, a odda
w an ia  n a  FON przeznaczonych na 
ten  cel funduszów  — w yw ołała 
bardzo żyw y oddźw ięk w  społeczeń
stw ie.

Do b iu ra  Z arządu  G łów nego zg ła
szają się inne organizacje społecz
ne, k tó rym  ten  apel p rzypad ł do 
serca i proszą o w skazów ki p ra k 
tyczne d la jego zrealizow ania.

Także p rasa  stołeczna daje w y 
raz uznan ia  d la  te j in ic ja tyw y  i w y 
raża  nadzieję, że „za p rzykładem  
F ederacji pó jdą  rów nież i inne o r
ganizacje zaw odowe i społeczne".

„K  u r i e r  P o r a n n y "  p isze :
„U chw ała p rezydium  F ederacji 

PZOO m a w  obecnej sy tuacji szcze
gólną wym ow ę. W ielka rezerw ow a 
arm ia  obrońców  ojczyzny uznała, 
że nie czas dziś n a  rep rezen tac je  i 
obchody, że n ie  m a ta k  w ażnych 
spraw , k tó rych  by  ze w zględu na 
najw ażniejszą spraw ę — obronę 
państw a — nie m ożna było odło
żyć.

W dobie, gdy z dn ia n a  dzień 
znaleźć m ożem y w obec konieczno
ści zespolenia w szystk ich  sił żyw ot
nych  i w szystk ich  środków  m a te r
ia lnych  państw a d la  obrony jego 
niepodległości, każda złotów ka n a  
FON, każdy  now y karab in , działo, 
czy sam olot w ięcej znaczy, niż dzie
sią tk i uchw ał i rezolucyj. W tym  
wszyscy jesteśm y zgodni.

P raw d ę tę  zrozum ieli pierw si, bo 
ta k  być m usiało — byli obrońcy o j
czyzny, zrzeszeni w  F ederacji PZOO. 
N a ich zew  iść pow inny i inne o rga
nizacje i zrzeszenia, ograniczając 
zjazdy do nap raw dę niezbędnych, 
a rezygnu jąc z u rządzen ia re p re 
zen tacy jnych  i kosztow nych obcho
dów.

N ajlepszym  obchodem, najlepszą 
m an ifestacją  naszych uczuć i posta
now ień będzie d ar n a  obronę n a 
rodową, będą rosnące środki te ch 
niczne i m a teria ln e  naszej zw ycię
skiej arm ii".

W „ K u r i e r z e t P o l s k i m “ w 
arty k u le  pod w ym ow nym  ty tu łem : 
„K oniec parad! Cz.as zerw ać z 
b lich trem  i rep rezen tac ją"  czytam y: 

„O pinia publiczna oceniała w ie
lokro tn ie  bardzo u jem nie p len iącą 
się w  osta tn ich  la tach  w  Polsce 
m anię parad , obchodów, zjazdów  
reprezentacyjnychj".

„P rzyszły  czasy nowe, poważne, 
może n aw et groźne. Zrozum iano, 
daj Boże wszędzie, że po ra  parad , 
obchodów, zjazdów, rep rezen tacy j 
należy do przeszłości. Dowodem  
tego może być m. in. uchw ała  p re 
zydium  F ed erac ji Po lsk ich  Zw iąz
ków  O brońców  Ojczyzny".

„Z drow a opinia publiczna może 
tu  ty lko  przyk lasnąć i szczerze po
wiedzieć:

—V ivat seąuentes! P arad , „ re 
p rezen tacy j" , b lich tru , obchodów, 
m am y dosyć i n ie  chcem y w ięcej. 
P rzeżyw ane czasy dom agają się 
czego innego.

Od w szystkich".

Zmiany na stanowiskach
K om endantów  O kręgow ych

K om endan t G łów ny F ed erac ji 
PZOO. i ZR. rozkazem  z dn ia 1 m a
ja  br. zw olnił:

ppłk. s. s. Sobolew skiego  C zesła
w a ze stanow iska K om enadn ta  O- 
kręgow ego w  S łonim iu, w yraża jąc  
m u podziękow anie za dobre zorga
nizow anie K om endy okręgow ej;

m jr. s. s. M ichnę  S tefana ze s ta 
now iska kom endan ta  O kręgow ego w  
K rakow ie.

W  zw iązku z tą  osta tn ią  zm ianą 
K om endan t G łów ny w y raz ił m jr. 
M ichnie w  im ien iu  służby „uznanie 
za dotychczasow ą n ad e r w ydajną  
pracę na stanow isku  kom endan ta

O kręgu, podkreśla jąc  specja ln ie  jego 
ideowość i entuzjazm , jak ie  to w a
rzyszyły m u  sta le  w e w szystk ich  
poczynaniach i usiłow aniach  n a  po 
lu  organizacji szkolenia rezerw ".

Tym czasem  rozkazem  zam ianow a
n i zostali:

płk. s. s. W alczak  K azim ierz ko 
m endan tem  O kręgow ym  w  K ra k o 
wie,

ppłk. s. s. C zerny  E dw ard  kom en
dan tem  O kręgow ym  w G rodnie.

m jr . s. s. M ichno  S tefan  zastępcą 
kom endan ta  O kręgow ego w  K ra 
kowie.

Zbratanie kombatantów polskich z węgierskim i.
P rzed  m iesiącem  odbyła się n a  przełęczy  użockiej uroczystość z b ra tan ia  kom batan tów  polskich  z w ęgierskim i. S praw ozdanie z te j uroczy
stości podaliśm y w  poprzednim  n u m erze  — obecnie zam ieszczam y zdjęcia, k tó ry ch  treść je s t n as tęp u jąca : 1) delegacja polska n a  tle  cm en
ta rzy sk a  w ojennego w  tow arzystw ie  kom batan tów  w ęgiersk ich  (w  fu raże rk ach ) — 2) ks. superio r M andoky przem aw ia — 3) przed  defiladą.



Opieka nad rodzinami
pow ołan ych  do służby czynnej

P rezyd ium  Z arządu  G łównego 
F ed erac ji rozesłało do prezesów  Za
rządów  W ojew ódzkich następu jący  
o k ó ln ik :

Liczni nasi koledzy — rezerw iści, 
członkow ie zw iązków  sfederow a- 
nych, pow ołani zostali do pełn ien ia 
zaszczytnej służby w ojskow ej.

W czasie gdy oni, żyw iciele i opie
kunow ie rodzin będą z b ron ią  w  rę 
k u  strzec gran ic  P ań stw a i w  zw iąz
k u  z tym  — rodziny ich zna jdą się 
pod opieką m a te ria ln ą  P aństw a 
bądź sam orządów  — obow iązkiem  
naszym , z b rak u  środków  na pomoc 
m a te ria ln ą  — je s t roztoczyć nad  n i
m i jak  najszerzej po ję tą  opiekę m o
ralną . Zaznacżyć p rzy tym  trzeba, 
że nie chodzi tu  o żadne „pod trzy
m yw anie" na duchu  w  razie ew en
tua lnych  depresy j, gdyż zdecydo
w ana postaw a całego społeczeństw a 
usuw a zgóry tak ie  możliwości. Cho
dzi natom iast o służenie rodzinom

tym  rad ą  w  potrzebie, pouczenie o 
ich upraw nien iach , in te rw encje  u 
w ładz bądź w  urzędach, sam orzą
dach i t. p.

W zw iązku z organizow aniem  ta 
kiej opieki m oralnej nad  rodzinam i 
pow ołanych do czynnej służby 
członków  zw iązków  sfederow anycn 
oraz w  m yśl uchw ały  P rezydium  
Zarządu  Głównego F ed erac ji P. Z. 
O. O. z dnia 2 m aja  1939 r. prosim y 
P an a  Prezesa, aby  zarów no w  za
rządzie w ojew ódzkim  (okręgow ym ), 
bezpośrednio Mu podlegającym  oraz 
w  lokalnych  zarządach pow iato 
w ych (delegatu rach  — o ile tak ie  
zn a jd u ją  się w  danym  obszarze) po 
w ołał in sty tucję  opiekunów  nad  
w spom nianym i rodzinam i. W p ie rw 
szym rzędzie do obow iązków  tych 
opiekunów  będzie należało sporzą
dzenie spisów pow ołanych do czyn
nej służby b. w ojskow ych w  celu 
u ła tw ien ia  dalszego nadzoru  i k o n 
tro li.

Legioniści Województwa 
Warszawskiego

Komisja do spraw opieki
dla n iep o d leg ło śc io w có w

P rezyd ium  F ed erac ji pow ołało 
sp ec ja ln ą  kom isję do u regu low ania  
sp raw  opieki i pom ocy dla n iepo
dległościowców.

W sk ład  te j K om isji wchodzą: 
poseł m jr. W agner jako  p rzew odni

czący, oraz dyr. O łpiński Józef, mec. 
R adlicki Ignacy, nacz. H enryk  Ru- 
dow ski, poseł D ublasiew icz K azi
m ierz, płk. P y te l Bolesław , płk. 
dypl. B elina-P rażm ow ski, płk. Z a
górska A leksandra, poseł kp t. G ło
w acki J . i por. R udow ski Józef.

Depesza do ministra Becka
Z arząd  G łów ny F ed erac ji PZOO 

W ysłał do m in is tra  B ecka po jego 
m ow ie w  Sejm ie nas tęp u jącą  depe
szę:

P an ie  M inistrze i D rogi P u łk o w 
niku!

My by li żołnierze, zrzeszeni w  F e 
d e ra c ji Po lsk ich  Z w iązków  O broń
ców Ojczyzny, p rzepełn ien i n a j
w yższym  uznan iem  d la Tw ej św ie t

nej i rycersk iej postaw y, w ykaza
nej w  przem ów ieniu  w  dniu  5 m a
ja  przesy łam y Ci w raz z w y raza
m i w dzięczności zapew nienia pe ł
nej gotowości poparc ia  Tw ych słów 
czynem.

P rezes: Dr. R om an Górecki, gen. 
bryg. W iceprezes u rzędu jący  J a n  
S korobohaty  - Jak u b o w sk i płk. s. s., 
S ekere tarz  G eneralny : Ja n  L udyga- 
L askow ski m jr. s. s.

Przykład zgody narodowej
P iękny  p rzyk ład  konso lidacji n a 

rodow ej w  obliczu n iebezpieczeń
stw a, grożącego niepodległości P o l
ski, dał Poznań.

O to zw alczające się dotychczas 
U grupow ania polityczne i społecz
n e  podały sobie ręce do zgody i zor
ganizow ały  w spólne w ystąp ien ie 
m anifestacy jne. D nia 4 bm. odbył 
się n a  p lacu  W olności w ielk i wiec, 
zorganizow any przez OZN, S tro n 
nictw o Narodow e, Federację , PZOO 
i LOPP.

P rzem ów ienia w ygłosili: d r Celi- 
chow ski (S tr. N arodow e), d r  Jeszke 
(OZN) i kp t. M ostowski (F ed era-

rac je ). M ówców przy jm ow ano en 
tuzjastycznym i oklaskam i. W zno
szono okrzyki na cześć G dańska i 
odśpiew ano pieśni patrio tyczne. 
Podczas śpiew ania ,,Roty“, zebrani 
w znosili ręce, ja k  do przysięgi przy  
słow ach „T ak nam  dopomóż Bóg“.

Po zakończeniu w iecu ruszy ł o l
brzym i pochód u licam i m iasta. Ro
zen tuzjazm ow any tłum  w znosił n a  
rękach  napo tykanych  żołnierzy. Do 
późnej nocy rozbrzm iew ało  m iasto 
p ieśn iam i narodow ym i.

N astró j pow iększała trw a jąca  od 
k ilk u  dni ilum inac ja  w ażniejszych 
gm achów  zabytkow ych.

Rezolucja legionistów 
i peowiaków łódzkich

D nia 7 bm. odbył się w  Łodzi 
zjazd okręgow ego Z w iązku  P eo 
w iaków  przy udziale przeszło 100 
delegatów  w ojew ództw a i delegata  
Zarządu głównego Z w iązku  inż. B u
dzyńskiego z W arszawy.

P rzew odniczył ob. M ichałow ski ze 
Zgierza. R eferat o sy tuacji m iędzy
narodow ej w ygłosił ob. B udzyński. 
P rezesem  O kręgu został w ybrany  
sen. E dw ard  W ilczyński.

R ów nocześnie z tym  zjazdem  o- 
b radow ał w  innej sali zjazd o k rę
gowego Zw. Legionistów  Polskich.

Oba zw iązki złożyły sobie n a  ze
bran iach  przez w ydelegow anych 
przez prezyd ia delegatów  w izyty  
koleżeńskie i pow zięły nas tępu jącą  
w spólną rezo lucję -  ośw iadczenie: 

„Z ebran i n a  w alnym  zjeździe d e 
legatów  legioniści i peow iacy o k rę 
gu łódzkiego ośw iadczają:

Legioniści i peow iacy ram ię w  
ram ię  s ta jem y  w  k a rn y m  szeregu

W niedzielę dn. 23 b. m. odbyło 
się w alne zebran ie  delegatów  i p re 
zesów oddziału Zw iązku Legioni
stów  Polskich  w arszaw skiego o k rę 
gu  wojew ódzkiego.

N a zjazd przybyli: p. p.: s ta rosta  
G odlew ski, rep rezen tan t wojew ody, 
nacz. L issowski, sen. Róg, rep rezen 
tanci kó ł pułkow ych, Zw. P eow ia
ków , Zw. Strzeleckiego, Zw. P racy  
Obyw. K obiet i in.

Po zagajen iu  i w yborze p rezy 
dium  zeb ran ia  zabrał głos prezes 
okręgu  mec. Radlicki, k tó ry  n a k re 
ślił g łów ne w ytyczne ideologii obo
zu niepodległościow ego oraz zobra
zow ał obecną sy tuację polityczną 
k ra ju , a następn ie  złożył spraw ozda
nie z 2 -letn iej działalności zarządu 
okręgu.

Szczegółowe spraw ozdanie z a k 
cji ku ltura lno-społecznej złożył p. 
Z. Sow iński,a z p rac  B ratn ie j P o 
m ocy p. R. W ęgrowicz.

W alne zebran ie  w ysłało depesze 
hołdow nicze do P. P rezy d en ta  R ze
czypospolitej, M arszałka Śm igłego- 
Rydza, p rem iera  gen. S ław oja 
Składkow skiego, p. M ar szalkow ej 
A leksand ry  P iłsudsk iej, m in. płk. 
U lrycha i gen. b ron i Sosnkow skie- 
go-

Do zarządu  okręgu  zw iązku w y 
b rano  ponow nie n a  prezesa mec. J. 
R adlickiego oraz n a  członków  'Z. 
Szym ańskiego, H. Podczerw ińskie- 
go, Z. Sowińskiego, Brodę, J. Dziu- 
żyńskiego, P. G erczyńskiego, E. 
R utkow skiego i H. S ienkiew icza.

Z jazd uchw alił następu jące  rezo
lucje:

I.
Zw. Leg. by ł pionem  ideowym , 

p rzodującym  w  pracy  politycznej i 
społecznej P ań stw a  Polskiego.

N arastan ie  m łodej generacji, jak  
i po trzeba zw artości społeczeństwa, 
zrodziły  konieczność pow stan ia  n a d 
rzędnej organizacji.

S tać się n ią  pow in ien  Obóz Z je
dnoczenia N arodow ego. P ow stan ie 
tej politycznej o rganizacji i p raca  
w  Niej n ie  pow inna je d n ak  osłabiać 
te n tn a  p rac  legionow ych.

D ążeniem  i celem  Zw. Leg. je s t 
p rzekazyw anie pokolen ia m łodszym  
trad y c ji rycersk ich , ofiarności i 
m ęstw a.

L egionista łącząc cechy żołnierza 
z zale tam i obyw ate la by ł p rzed łuże
n iem  p rac  w ojskow ych w  społeczeń

stw ie cyw ilnym , wnosząc do tegoż 
społeczeństw a sw ą tężyzną ducho
wą, in ic ja tyw ę i entuzjazm . S tąd  
też Zw iązek Legionistów  jako  o rga
n izacja n ie  m oże pozostać ty lko  w y 
razem  m oralnym  w artości, ale n a  
odcinku w spółpracy z A rm ią P o l
ską — po przez:

organizację przysposobienia w oj
skowego,

akcję zw iązaną ze w zm ocnieniem  
siły obronnej państw a (obrona p rze 
ciw lotnicza i gazow a), 

u rządzan ie obchodów i uroczysto
ści w  rocznice bohatersk ich  w alk  o 
niepodległość oraz pogłębianie 
uczuć m iłości do A rm ii, jako  w y 
chow aw czyni N arodu. Ma sta n o 
w ić rea ln ą  siłę w  p racy  d la p a ń 
stwa.

Celem  w zm ocnienia tej p racy  w  
społeczeństw ie nadszedł czas n a  roz
budow anie całkow itej jedności O bo
zu Legionowego, n a  ściślejsze po łą
czenie Zw iązku Legionistów  z in 
nym i niepodległościow ym i o rg an i
zacjam i przede w szystk im  n a  po łą
czenie Zw iązku Legionistów  z P. 
O. W.

II.
W yścig zb ro jeń  zapoczątkow any 

przez N iem cy i W łochy a w  n as tęp 
stw ie ag resja  przez te  pańs tw a Cze
chosłowacji, K ła jpedy  i A lban ii — 
m im o w ygasającej w alk i z H iszpa
n ii — stw orzy ły  s tan  pogotow ania 
zbrojnego państw  innych.

N iem cy po w yrów nan iu  rzeko 
m ych k rzyw d  przez przyłączenie 
A u strii i Sudetów  — rea lizu ją  po li
tykę  im perialnego podboju  innych 
narodow ości —• zm ierzając do h e 
gem onii św iatow ej.

S tw ierdzić m usim y stanow czo, że 
w sy tuacji te j Polska, k tó ra  zdaje 
sobie spraw ę ze swego kluczow ego 
stanow iska w  te j części E uropy  nic 
n a  się przestraszyć an i p ró b ą  n e r 
wowego czy finansow ego w yczer
p an ia  an i g roźbą w ojny.

P o lska p ragnąc  poko ju  je s t go to 
w ą  do obrony gran ic  żyw otnych in 
teresów . Z jazd zauw aża, że ek s te r
m inacy jne w ynaradaw ian ie  P o la 
ków  w  Niem czech, ag resyw ne d ą 
żenie do rozszerzenia w pływ ów  n ie 
m ieckich w  E uropie są przeszkodą 
do norm alnego  sąsiedzkiego w sp ó ł
życia.

O b y t niepodległej O jczyzny — o 
o m ocarstw ow e stanow isko p ań s t
w a polskiego — naró d  polski w a l
czyć będzie um iał.

Zjazd Piątaków

do w alk i w  obronie n ienarusza lno 
ści naszych granic, w espół z całym  
społeczeństwem .

O bow iązek swój spełn iam y rze 
te ln ie  i ofiarnie, ja k  zawsze gdy 
chodzi o służbę Ojczyźnie.

W czci i zau fan iu  jak im  darzy 
cała P olska osobę W odza N aczel
nego M arszałka Śm igłego-R ydza o- 
raz w  sile naszej bohatersk ie j a r 
m ii w idzim y g ran itow y fundam ent, 
n a  k tó rym  pew niej, niż n a  w szyst
k ich  tra k ta ta c h  oprzeć się może 
niepodległość i w ielkość Ojczyzny.

Peow iacy i legioniści zwalczać 
będą w szelką akcję dyw ersy jną i 
a tak i elem entów  w yw rotow ych,, 
k tó ry m  zw arty  f ro n t społeczeństw a 
polskiego je s t so lą w  oku.

Z apraw ien i do zw ycięstw  w  tw a r 
dej szkole Józefa P iłsudskiego w y 
gram y w alkę o P olskę w ie lką  i po
tężną".

W W arszaw ie odbył się 7 bm. 
w alny  Z jazd delegatów  K oła P ią ta 
ków  b. żołnierzy 5 p. p. Legionów  
Polskich.

Gen. B urhard t-B ukack i, o tw o
rzyw szy zjazd pow ołał n a  przew od
niczącego zjazdu kom endan ta  n a 
czelnego Zw. Legionistów  m in. U l
ry ch a  oraz w  sk ład  prezydium : m in. 
Zyndram -K ościałkow skiego, m in. 
Poniatow skiego, b. m in. W. Jęd rze- 
jew icza, ppłk . B ąbińskiego, K ru k - 
S trzeleckiego i m jr. Chyżyńskiego.

IM astępnie kom endan t K oła odczy
ta ł fragm en ty  z pism  M arszałka P ił
sudskiego, a zeb ran i chw ilą ciszy 
oddali ho łd  pam ięci K om endanta, 
a następn ie  ś. p. płk. S ław ka, i 
zm arłych  w  osta tn im  okresie człon
ków  Koła.

P łk . U lrych  d a je  w yraz życzeniu 
N aczelnego Wodza, by  w  ćw ierćw ie
cze historycznego czynu Legionów  
Józefa P iłsudsk iego  zam eldow ała 
się 6 s ie rpn ia  w  K rakow ie nie ty lko  
P o lska w alcząca z 1914 r., ale i cała 
w spółczesna g eneracja  oraz P o lska 
o ćw ierćlecie m łodsza i wszyscy 
kom batanci, d la  k tó rych  sz tandar 
podniesiony przez legionistów  jest 
w spólnym  sztandarem .

Po odczytaniu  depesz zjazd p rz y 
ją ł  przez ak lam ację  dek larac ję  ideo
w ą następu jące j treści:

„W obliczu pow agi sy tuacji, w  j a 
kie j znalazło się P aństw o  Polskie 
w alny  zjazd delegatów  K oła P ią ta 
ków  stw ierdza, że b. żołnierze 5-go 
pu łk u  P ierw szej B rygady  J. P. nie 
zapom nieli, iż z na jtru d n ie jszy ch  
w alk  5-ty p u łk  „Z uchow atych" za

w sze w ychodził zwycięsko. Nasze 
w ypróbow ane serca i nasze w ypró 
bow ane serca i nasze n iezaw odne 
dłonie są do dyspozycji P ań stw a  i 
z rów ną, ja k  daw niej, energią, 
chw ycim y za broń, by  odeprzeć 
w szelkie zakusy w roga n a  ta k  cięż
ko w yw alczoną niepodległość O j
czyzny".

Z ebran ie uchw aliło , by  ogólny 
zjazd P ią taków  w  przypadający  w  
r. b. z okazji 25-ej rocznicy w y 
m arszu  w  pole, odbyć w  ram ach  
najskrom niejszych , a całą kw otę 
zeb raną n a  ten  cel p rzekazać n a  
FON oraz w ezw ać w szystk ich  P ią 
taków  do p rzekazan ia  n a  FO N  obli
gacji subskrybow anej Pożyczki O.P.

Po w yborze kom isji zjazdow ych 
zebran i u d a li się w  kolum nie czw ór
kow ej z pocztem  sztandarow ym  po
chodem  do pałacu  belw edersk iego  
n a  k tó rego  stopniach złożyli w ieniec 
w  kształcie  k rzyża P ierw szej B ry g a
dy  z szarfam i o rd eru  V irtu ti M ili
tari.

W  w yn ik u  dokonanych w yborów  
do w ładz Koła, w ybrano  ponow nie 
kom endan tem  gen. B u rh ard t-B u - 
kackiego, a n a  zastępców  płk. Chi- 
lew skiego i płk. G lu th-N ow ow iej- 
skiego.

W sk ład  kom endy K oła w eszli b. 
m in. Jędrzejew icz, adw . J. Ruff, 
dyr. J. Sobecki, kp t. J. B roda, insp. 
J . Śm igielski, m jr. Z ie lan-Z ieliński, 
nacz. St. G ąbińsk i i kp t. K ru k - 
S trzelecki.

Z jazd zakończono okrzykiem : 
„D la nas „Z uchow atych" śm ierci w  
Polsce n ie  m a“ !



20-lecie powrotu Błękitnej Armii do kraju

U czestnicy uroczystego zebrania w  Stow. W eteranów AP. we Francji.
Od lew ej siedzą W. S im iński — prezes plac. Chorzów, T. M ańczyk — prezes Okr. Śląsk., ppłk. St. S kórsk i — w icepr. Zarz. GŁ, gen. K. Scha
by* gen. J . W ołkow icki — prezes Zarz. Gł., gen. W. P iekarsk i, dyr. A. Znam ięcki, m jr. W. G iżycki — sek re ta rz  generalny , L. R adaczyński — 

w iceprez. Ok. Poznań, por. F. W ójcik — prezes Plac. Równe, ppłk. A. B orenstaedt.
S to ją: W. D om iniak — z-ca skarbn ., M. K rólik iew icz—prezes Okr. K rakow skiego, K em pka, Siedlecki, Reszke, W ięch, R. Syropolski — skrabn.
Okr. Warsz., kpt. F. O chm an — prezes Okr. Lwowsk., Z iółkow ski — chorąży Okr. W arsz., S kw arek , K ow alew ski, J. K am iński, ppłk. G. Te- 
start-O balsk i, Z. G u tn er — prezes plac. Łódź, A. M iliński — prezes O kr. W ołyń, kpt. J . Z ieliński — prezes Okr. Pom orsk., ppłk. A. Skałkow - 

ski, m jr. St. Łoziński — w iceprezes Z arządu  Głównego, kp t. T. M atuszew ski — przew odniczący kom isji odznaczeniow ej.
Leżą: por. M. Szm igiero, por. N. W entkow ski — zast. sek re tarza  gen. i prezes Okr. W arszawskiego, założyciele S tow arzyszenia.

W całym  k ra ju  odbył się sze
reg  uroczystości, upam iętn iających  
dw udziesto lecie przybycia do Ob
czyzny A rm ii B łęk itnej, k tó ra  w 
dniu  18 k w ie tn ia  1919 roku  p rzek ro 
czyła poraź p ierw szy gran icę o d ro 
dzonej Rzeczypospolitej. U roczysto
ści te  obchodzono w e w szystkich 
O kręgach i P laców kach S tow arzy 
szenia W eteranów  b. A rm ii Polskiej 
w e F rancji, a Z arząd  G łów ny S to 
w arzyszenia u rządził podobną u ro 
czystość w  W arszaw ie urządzając, 
dnia 23 kw ietn ia  uroczyste zebranie 
w ładz S tow arzyszenia: R ady S enio
rów. Z arządu  G łów nego i D elega
tów  poszczególnych Okręgów.

N a zebran ie  to przybyło  rów nież 
k ilk u  z najw yb itn ie jszych  b. żo łn ie
rzy  B łęk itnej A rm ii, zaproszonych 
w  charak te rze  gości: pp. genera ło 
w ie: M alinow ski, Schally, S kura to - 
wicz, P iekarsk i, pu łkow nicy: P aw li
kow ski, A bżółtow ski, A bczyński, 
S kałkow sk i i inn i daw ni tow arzysze 
broni.

Byli obecni rów nież: pp. m in iste r 
pełn. Józef W ielow ieyski, dyr. A le
k san d er Znam ięcki, poczet sz tanda
row y O kręgu i P laców ki W arszaw a 
i delegacja  b. żołnierzy 1-go pu łk u  
S trzelców  A rm ii Polskiej we F ra n 
cji, k tó rzy  ofiarow ali ozdobny adres 
gen. P iekarsk iem u, sw em u b. do
w ódcy pu łku , z okazji jego n iedaw 
nego aw ansu  n a  generała .

Z ebran ie  zagaił prezes S tow arzy 
szenia gen. W ołkowicki, p rzypom i
nając, że p rzed  dw udziestu  la ty , po 
cząwszy od 18 k w ie tn ia  1919 r. w  
W ielki P ią tek , oddziały A rm ii B łę
k itne j w  składzie 18-tu pu łków  p ie
choty, czyli 54 batalionów , 11 szw a
dronów  kaw alerii, 46 b a te rii 75 mm., 
20 b a te rii ciężkich, 3 bata liony  sa 
perów , 1 p u łk  czołgów, 7 esk ad r lo t
niczych (110 sam olotów  liczne służ
by  i w ojska pom ocnicze, oraz od
działy zapasowe, razem  około 85.000 
ludzi, w raca ły  do Ojczyzny, by 
w zm ocnić pow ażnie siły  obronne 
A rm ii Polskiej w  k ra ju , szczególnie 
w  piechocie, a r ty le rii i lo tn ictw ie. 
O ddziały te  rw ąc się z zapałem  do 
bo ju  o u sta len ie  gran ic  Polski, z a j
m ow ały  niezw łocznie, w yznaczone 
im  przez N aczelnego W odza Józefa 
P iłsudskiego, odcinki fron tu .

N astępn ie gen. W ołkow icki zap ro 
sił na przew odniczącego zeb ran ia  je 
dnego z najsta rszych  żołnierzy  b. 
A rm ii B łęk itnej gen. P iekarsk iego , 
k tó ry  obejm ując  przew odnictw o, 
naw iąza ł w  treściw ym  serdecznym  
przem ów ieniu , do w spom nień z 
przed  dw udziestu  la ty  i przytoczył 
treść depeszy Naczelnego W odza z 
dn ia  21 k w ie tn ia  1919 r., w ysłanej 
z W ilna do dow ódcy A rm ii Polskiej 
w e F ran c ji — gen. Józefa H allera. 
D epesza ta  b rzm iała :

„Przyjemnie mi było, w  świeżo 
zdobytym Wilnie, z zachodniego 
końca Polski, otrzymać od Generała 
depeszę o Jego przyjeździe do P ol
ski. Proszę w' moim im ieniu w yra
zić podwładnym Mu oficerom i żoł
nierzom moją radość z przybycia 
ich do Ojczyzny i pewność, że jak 
każdy prawy żołnierz Polski osłonią 
zwycięsko zagrożone granice kraju“ 
Józef Piłsudski 21.IV. 1919 r. Wiłno“.

Po odczytaniu depeszy gen. P ie k a r
ski, zw róciwszy się w  postaw ie „na 
baczność", w  stronę popiersia  W iel
kiego M arszałka, stojącego na w y 
sokim  postum encie m arm urow ym  w 
otoczeniu dw óch sz tandarów  A rm ii 
B łęk itnej i b ra tn ie j R epub lik i F ra n 
cuskiej oraz ich w arty  honorow ej, 
złożył uroczyste ślubow anie w  n a 
stępujących  słowach:

„W ielki M arszałku! od te j chw i
li A rm ia B łęk itna  została złączona 
z Tw ym i m yślam i i rozkazam i i 
ta k a  pozostaje do dziś w  nas, w 
daw nych je j żołnierzach, zawsze 
stałych, zawsze gotow ych do no 
w ych ofiar i zw ycięstw ".

Cieniom W ielkiego M arszałka 
Cześć!
Po tych słow ach, zebrani, stojąc 

w  skupien iu  przed popiersiem  W iel
kiego M arszałka Polski, w  n iem ym  
hołdzie zachow ali dw um inu tow ą 
ciszę.

Z kolei, gen. W ołkow icki p o d k re 
ślił znaczenie kom batanckich  zw iąz
ków, w śród nich  S tow arzyszenia 
A rm ii Polskiej w e F rancji, ośw iad
czając, że B łęk itn i żołnierze, jak  
przed  dw udziestu  laty , ta k  i obec
n ie zawsze są gotow i stanąć w  p ie r
w szym  szeregu n a  w ezw anie O jczy
zny, pod rozkazam i N aczelnego W o
dza.

Członkow ie S tow arzyszenia, zgo
dnie z w ezw aniem  Z arządu  G łów ne
go, oraz Zarządów  poszczególnych 
O kręgów  i P laców ek, w  ilości p rze 
szło 170 kom órek  organizacy jnych  
Stow arzyszenia, p rzystąp ili m asowo 
do subsk rypcji n a  rzecz Pożyczki 
O brony Przeciw lotniczej i w p ła t na 
F undusz O brony N arodow ej.

D la podkreślen ia  w ię 2:i ducho
wych, łączących żołnierzy  b łę k it
nych z najw yższym i czynnikam i 
P aństw a, Z arząd  G łów ny uchw alił 
prosić P an a  P rezy d en ta  Rzeczypo
spolitej ,oraz N aczelnego W odza o 
zaszczycenie S tow arzyszenia p rzy 
jęciem  godła A rm ii Polskiej we 
F ra n c ji i odznaki S tow arzyszenia 
W eteranów  tej A rm ii.

N astępnie sek re tarz  generalny  
S tow arzyszen ia  m jr. rez. W acław  
G iżycki odczytał depesze ho łdow ni
cze, w ysłane do P an a  P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej i do N aczelnego 
Wodza.

Na zakończenie zebran ia , gen.

P iek a rsk i w ygłosił odczyt h isto rycz
ny  o organizacji A rm ii Polskiej we 
F ran c ji i je j pow rocie do k ra ju .

Min. W ielow ieyski, jako  jeden  ze 
w spółorganizatorów  A rm ii Polskiej 
we F rancji, w zniósł okrzyk  na cześć 
A rm ii N arodow ej i Je j Naczelnego 
Wodza.

Gen. P iek a rsk i p rzypom niał ze-

POŚWIĘCENIE SZTANDARU  
W MIŃSKU MAZOWIECKIM

D nia 26 m arca b. r. odbyło się w 
M ińsku M azow ieckim  pośw ięcenie 
sz tandaru  m iejscow ego O ddziału 
O chotników. Uroczystość — na k tó 
rą  p rzyby ł prezes F ederacji P. Z. O.
O. gen.G órecki oraz prezes Z w iązku 
b. O chotników  A. P. gen. B ohatere- 
wicz — m iała przebieg  bardzo pod
niosły; to też w zięli w  niej udział 
nie ty lko  ochotnicy, ale rów nież 
obyw atele Mińska.

Pośw ięcenie sz tandaru , poprze
dzone zostało nabożeństw em  i p a 
trio tycznym  przem ów ieniem  księdza 
proboszcza.

Rodzicam i chrzestnym i sz tandaru  
byli: gen. G órecki, generałow a
Skw arczyńska, gen. B ohaterew icz i 
p. S krzynecka M agdalena.

Po pośw ięceniu sz tan d aru  odbyło 
się zebranie, n a  k tó rym  uchw alono 
zam iast obiadu koleżeńskiego w p ła 
cić 800 zł. n a  F. O. N. oraz 200 zł. 
na P. O. P., co niezw łocznie u sk u 
teczniono, rów nocześnie w ysy ła jąc 
depeszę hołdow niczą do M arszałka 
Śm igłego-R ydza, następu jące j t r e 
ści:

„O ddział byłych O chotników  A r
m ii Polskiej, zebrany  n a  uroczysto
ści pośw ięcenia sz tan d aru  w  dn. 26 
m arca 1939 r. w  M ińsku M azow iec
kim , sk łada Ci P an ie  M arszałku 
w yrazy  czci i ho łdu  i m elduje , po
słusznie, że ja k  przed  20 la ty , gotów 
je st pow tórn ie złożyć ofiarę k rw i i 
m ien ia na każdy Twój rozkaz. J e 
dnocześnie p rzekazu je do Tw ojej 
P an ie  M arszałku  dyspozycji kw otę, 
k tó ra  m iała być przeznaczona na 
w spólny obiad koleżeński".

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 
W SOSNOWCU

W dniu  2.IV  br. odbyło się w  S o 
snow cu nadzw yczajne zebran ie Zw. 
b. O chotników  A. P. przy  udziale 
ok. 500 osób. Oprócz członków  O d
działu  by li obecni p rzedstaw iciele 
Z arządów  O ddziałów : z Czeladzi, 
Będzina, D ąbrow y, Grodźca, S trz e 
mieszyc, W olbrom ia, O grodzieńca i 
P ilicy.

Z ebran ie zagaił prezes O ddziału

branym , że m in iste r sp raw  w ojsko
w ych gen. K asprzycki udzielił ze
zw olenia oficerom  i podoficerom  
służby stałej n a  należnie do S tow a
rzyszenia W eteranów  b. A rm ii P o l
skiej w e F rancji.

Po południu, odbyło się zw yczaj
ne zebran ie Z arządu G łów nego S to 
w arzy szen ia_______________________

kpt. P io trow ski, poczym przem aw ia
li pp. s ta ro s ta  W alew ski i poseł N o- 
w ara, k tórzy  jednocześnie przew od- 
dniczyli zebran iu ; sek re tarzow ał p. 
Sz. Fronio.

Po w ysłuchaniu  re fe ra tu  posła No- 
w ary  zebran i uchw alili rezolucję, 
w yraża jąc  gotowość do w zięcia 
udziału  we w szystk ich  akcjach, 
zm ierzających do po tęg i naszego 
P ań stw a oraz postanow ili w ysłać 
depeszę do M arszałka Śm igłego-R y
dza, treści następującej

„O fiaru jąc 100 zł. n a  dozbrojenie 
A rm ii pow ietrznej P aństw a, n ieza
leżnie od w płaconych już 1020 zł. 
na F. O. N. i sam olot, b. O chotnicy 
A rm ii P olskie j m eldu ją  Ci W odzu 
N aczelny gotowość służenia w  sze
regach, ja k  w  la tach  1914— 1921. 
Zarząd Z w iązku  b. O chotników  A r
m ii P olskie j O ddział w  Sosnowcu".

N astępnie w iceprezes K ruszyńsk i 
w ygłosił re fe ra t pt. „Polska i Je j 
granice".

OFIARY I SUBSKRYPCJE
Podobne zebrania, rezolucje i u ch 

w ały  odbyły  się w e w szystk ich  O d
działach Zw iązku b. O chotników  
A rm ii Polskiej n a  te ren ie  całej P o l
ski.

Z całej Polski nadchodzą do Z a 
rządu  Głównego O chotników  A. P. 
m eldunk i z O ddziałów  o spe łn ien iu  
obyw atelskiego obow iązku przez 
zorganizow anych ochotników . Z po 
w odu b ra k u  m iejsca zam ieszczam y 
ty lko  część nadesłanych  sp raw o
zdań.

Z arząd  G łów ny 2.000 zł. n a  POP,, 
O ddziały S tołeczne po 750 zł. n a  
POP.

O ddział w  G rodzisku M azow iec
k im  9.560 zł. n a  P. O. P., 1.775 zł. n a
F. O. N. oraz n a  sam olot Z. O. W. 
62 zł. 20 gr.

O ddział w  Ozoirkowie 5.407 zł. n a  
P. O. P„ 250 zł. n a  F. O. N.

O ddział w  Łęczycy 6.280 zł. n a  
P. O. P.

O ddział w  S trzem ieszycach 4.000 
zł. P. O. P., 300 zł. n a  F. O. N.

O ddział w  Z dołbunow ie 3.170 zł. 
na P. O. P.

O ddział w  G rodnie n a  sam olot Z.
O. W. 384 zł.

Ochotnicy zawsze gotowi



Z W I Ą Z E K  O F I C E R Ó W  R E Z E R W Y

B iuletyn O kręgu S to łeczneg o
Nr 3 Warszawa, ul. Mazowiecka 7, tel. 2.25-46 15.Y.39

Numer niniejszy, podobnie jak 
dwa poprzednie z dnia 1 marca i 
1 kwietnia br., otrzymują bezpłat
nie wszyscy członkowie, należący do 
Kół, które tworzą Okręg Stołeczny 
ZOR. Dzieje się to na skutek uch

wały Zarządu Okręgu, który, za
miast drukować osobno Biuletyn, 
wszedł w  porozumienie z W ydaw
nictwem  „Naród i Wojsko" i na ła 
mach tego czasopisma umieszcza raz 
na miesiąc komunikaty swoje i

sprawozdania w  formie sam oistne
go Biuletynu.

W ten sposób koledzy prócz w ia
domości z własnej organizacji otrzy
mują także informacje o innych  
związkach sfederowanych i w ogóle

o sprawach, obchodzących św iat 
kombatancki.

W szelkie uwagi Kolegów w  spra
w ie Biuletynu prosimy kierować do 
Wydziału Propagandowo-Prasowe- 
go Okręgu Stołecznego ZOR.

W alne Zebranie Okręgu Stołecznego
D nia 29 k w ie tn ia  br. odbyło się 

w  lokalu  Z. O. R. p rzy  ul. M azo
w ieckiej 7 w alne zebran ie delega
tów  O kręgu Stołecznego Z. O. R.

Z ebran ie zagaił prezes gen. G ó
recki, w zyw ając do uczczenia przez 
pow stanie i chw ilę ciszy zm arłych  
kolegów : Cara Stanisław a, O rze
chow skiego Ste fana , P rośn iew skie- 
go H enryka  i L askow skiego  Piotra.

Po p rzeczytan iu  przez kol. K o
zielskiego p ro tokó łu  z poprzedniego 
zebran ia  delegatów , gen. G órecki 
pow ołał P rezyd ium  Z ebran ia  w  oso
bach: przew odniczący kol. K ow a
lew ski K onrad, asesorow ie kol. kol 
H am ulińsk i Tadeusz i B ukow ski 
A polinary, sek re tarze : kol. kol.
O leszkow ski S tefan  i H ejk in  Jan .

W iceprezes O kręgu  kol. Z aw adz
ki Ireneusz, w obszernym  przem ó
w ien iu  po inform ow ał zebranych  o 
całokształcie działalności O kręgu 
za okres spraw ozdaw czy, w  zakoń
czeniu podkreśla jąc, że ze w zględu 
n a  ch a rak te r  Z O R -u jako organiza
cji b. w ojskow ych, szczególną u w a 
gę trzeb a  zwrócić n a  pow iększenie 
k ad r Z. O. R. przez przyciągnięcie 
dotychczas luzem  chodzących ofice
rów. P racy  te j nie m ożna zostawić 
jedyn ie  w ysiłkom  Z arządów  po
szczególnych Kół, czy też Okręgu. 
W inni w  niej uczestniczyć wszyscy 
zrzeszeni oficerow ie i podchorążo
w ie rezerw y  i szerzyć idee, p ro p a
gow ane przez Z. O. R. w śród zna jo 
m ych oficerów  i podchorążych r e 
zerwy.

A le nie ty lko w spółdziałanie przy  
pow iększeniu k a d r Z. O. R. należy 
do obow iązków  członków. O bow iąz
k iem  św iadom ego sw ej ro li oficera 
rezerw y w  społeczeństw ie cyw il
nym  je s t szerzenie idei m ocarstw o
wego stanow iska Polski. Cel ten  
osiągnięty zostanie przez u św iada
m ianie najbliższego środow iska, 
w śród którego' członkow ie p rzeby 
w ają  podczas p racy  zarobkow ej lub  
społecznej, o konieczności p rzep ro 
w adzenia zjednoczenia w szystkich 
P olaków  w  jedną  organizację silną 
i  groźną ta k  d la w rogów  w ew nę
trznych, ja k  i n ieprzy jació ł z ze
w nątrz, liczących n a  b rak  konsoli
dacji społeczeństw a polskiego.

Zw odnicze to rachuby . Już  osta
tn ie  w ypadk i w ykazały, że gdy za
istn iały  okoliczności w ym agające 
gotowości bojow ej społeczeństwa, 
to  w szelkie teore tyczne sipory od
rzucone zostały na najdalszy  plan. 
T en  fak t pow inien być w skazów ką 
d la  w szystk ich  członków  Z. O. R„ 
że m iejsce żołnierza, a ty m  bardziej 
oficera rezerw y, znajdu je , się nie 
gdzie indziej, ja k  ty lko  p rzy  sz tan 
darze  A rm ii Polskiej, dowodzonej 
przez W odza N aczelnego M arszałka 
Śm igłego - Rydza.

To je s t najisto tn ie jszą  w skazów 
k ą  p rac n a  najb liższą kadencję.

Z kolei kol. S taniszew ski odczy
ta ł spraw ozdanie K om isji R ew izy j
nej, zakończone w nioskiem  o p rzy 
jęc ie  b ilansu  i udzielenie Z arządo
w i absolutoriujm.

W dyskusji nad  spraw ozdaniam i 
zab iera li głos: kol. kol. Szubert,
P ieniążek, Szam otulski, Raszkę, 
O leszkow ski i Gąsowski. W szyscy 
podkreśla li konieczność zw iększe
n ia  ilości członków  w  drodze p rz y 
m usu  organizacyjnego i w yszkole
niowego.

Po udzielen iu  Zarządow i abso lu

to rium  przystąpiono do w yboru  no 
wego prezesa i Zarządu.

W obec zgłoszenia k ilku  k an d y d a
tów  n a  p rezesa i w iceprezesów  po
w ołano K om isję - M atkę, na k tórej 
w niosek w ybrany  został jednogłoś
nie now y Zarząd w  następu jącym  
składzie:

P rezes gen. bryg. dr. Rom an G ó
recki, w iceprezesi: ppor. rez. I re 
neusz Zaw adzki, ppor. dr. M arian 
G rabski, ppor. S tefan  G rzebalski.

Członkow ie: ppor. rez. S tan isław  
Dom ański, ppor. rez. Z ygm unt W y

rzykow ski, ppor. rez. Eugeniusz 
W al, por. s. s. S tefan  Oleszkowski, 
ppor. rez. Czesław  Kozielski, ppor. 
rez. A ntoni Żyłowski, u. w. Leo
n ard  S taniszew ski.

Z astępcy: ppor. rez. W acław  G nie- 
wecki, ppor. rez. M irosław  K ubik, 
ppor. rez. A ntoni M aniecki, ppor.

rez. N orbert A ndruszew icz, ppor. 
rez. S tan isław  Łypaczewski, ppor. 
rez. Je rzy  Jasiń sk i oraz prezesi Kół, 
kom endanci G rup  i K om endant 
O kręgu F ederacji P. Z. O. O.

K om isja  R ew izy jna:  por. rez. Z y 
gm unt A desm an, por. rez. H enryk  
Sobstel, ppor. rez. W acław  D zierża

nowski, ppor. rez. S tan isław  J a n 
kow ski, ppor. rez. W alerian  M asz- 
kow.

Sąd K oleżeński: płk. rez. Szczo- 
drow ski H enryk, ppor. rez. Ję d rz e 
jow ski Jan , ppor. rez. M akowski

S tanisław , ppor. rez. Raszkę M arian, 
ppor. rez. Paw likow ski H enryk, 
por. rez. P rach te l-M oraw iańsk i J u 
liusz, kpt. rez. N iew ęgłow ski Jan .

Zastępcy: por. rez. S zubert Ro
m an, ppor. rez. F oeht O skar, por. 
rez. Ledóchow ski A lbin.

Po w yborze now ych W ładz O krę

gu uchw alono nas tępu jące  depesze:
a) do P an a  P rezy d en ta  Rzeczy

pospolitej Polskiej. Z jazd D elega
tów  O kręgu Stołecznego ZOR o b ra 
du jący  w  dn iu  29 k w ie tn ia  1939 r. 
p rzesy ła  P an u  P rezyden tow i w y ra 
zy ho łdu  i czci. W alny Z jazd za
pew nia, że oficerow ie i podchorą
żowie rezerw y  nie u s ta ją  w  p racy  
nad w zm ożeniem  obronności i po
tęgi Polski.

b) do P ana  M arszałka Śm igłego- 
Rydza. — Z jazd D elegatów  O kręgu  
Stołecznego ZOR obradu jący  w  dn iu  
29 kw ietn ia  1939 m eldu je  Ci P an ie  
M arszałku, że oficerow ie i podcho
rążow ie rezerw y  są zawsze gotow i 
:ia Tw oje rozkazy.

c) do P an a  w iceprem iera  E uge
niusza K w iatkow skiego, P rezesa 
R ady Zw iązkow ej ZOR. •—■ Z jazd 
D elegatów  O kręgu Stołecznego 
przesyła P an u  Prezesow i serdeczne 
w yrazy  koleżeńskiego pozdrow ie
nia. Jednocześnie Z jazd m eldu je  
P an u  Prezesow i, że Jego w skazania 
udzielone na osta tn ie j Radzie 
Zw iązkow ej zostały w łączone do 
p rog ram u  p rac i są w prow adzane 
w  życie.

Po uchw alen iu  w niosków  zakoń
czono w alne zebran ie odśpiew aniem  
H ym nu N arodow ego i „Roty".

S. O leszkow ski 
sek re ta rz  zebrania.

Uchwały Zjazdu
W nioski K oła  Śródm ieście

I. W obliczu bezpośrednio P o lsk i 
dotyczącej i w ytw orzonej osta tn io  
znanym i w ypadkam i sy tu ac ji — 
Z jazd D elegatów  O kręgu  S tołecz
nego Zw iązku O ficerów  R ezerw y 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j s tw ie r
dza, że:

a) O ficerow ie R ezerw y A rm ii 
P olskiej zarów no zrzeszeni w  r a 
m ach o rganizacy jnych  Z w iązku  
O ficerów  R ezerw y Rzeczypospoli
tej Polskiej ja k  rów nież i poza 
tym  Zw iązkiem  śię zna jdu jący  tak  
ja k  i cały N aród  P olsk i są  gotow i 
do w ypełn ien ia  sw ych obow iązków  
i z najw yższym  spokojem  oczekują 
n a  rozkazy W odza Naczelnego.

b) O ficerow ie R ezerw y A rm ii 
Polskiej, m ając w  pam ięci słow a 
Naczelnego Wodza, „że N aród  P o l
ski nie ty lko  całej, ale i n a jm n ie j
szego guzika od te j sukn i nie od
da" gotow i są bronić n a jm n ie jsze
go sk raw k a Z iem  P olsk ich  w  w y 
padku  zaatakow ania  P o lsk i przez 
w roga zew nętrznego —  zgodnie z 
w olą N arodu  Polskiego i pod roz
kazam i W odza Naczelnego.

II. U znając, że w  obliczu w y tw o 
rzonej sy tuacji europejsk ie j zacho
dzi konieczność ja k  najw iększego 
zespolenia w e w spólnym  w ysiłku  
w szystkich najżyw otn ie jszych  czyn
ników  N arodu i P ań stw a  P o lsk ie
go, że w  ty ch  w aru n k ach  rów nież 
i Z w iązek O ficerów  R ezerw y R ze
czypospolitej P olskie j w in ien  w  
sw ych ram ach  o rganizacy jnych  łą 
czyć w szystk ich  bez w y ją tk u  ofice
rów  rezerw y  A rm ii P olskie j — 
W alny Z jazd D elegatów  O kręgu 
Stołecznego ZOR R P zaleca Z arzą
dowi G łów nem u w zm ocnienie w y 
siłków, k tó re  doprow adzić m uszą 
do skup ien ia  w szystk ich  oficerów  
rezerw y Polaków  A rm ii P olskie j w

Prezydium Zjazdu Okręgu Stołecznego.
P rzem aw ia płk. s. s. K rólikow ski, delegat K om endy G łów nej F edera- . 

cji do Z arządu  Głównego ZOR.

Zjazd delegatów Okręgu Stołecznego.
W pierw szym  rzędzie od lew ej: por. D obrzyński, rtm . Rom er, gen. G ó

recki, ppor. d r  G rabski.



jednym  potężnym  Z w iązku Ofice
rów  R ezerw y Rzeczypospolitej P o l
skiej.

III. U znając potrzebę w alk i z za
lew em  żydow skim  w  przedm iocie 
unarodow ienia handlu , p rzem ysłu  
i rzem iosła i zważywszy, że w alkę 
tę  od la t k ilku  prow adzi skutecznie 
Zw iązek P op ieran ia  Polskiego s ta 
nu  P osiadania (Zw iązek Polsk i) — 
W alny Z jazd D elegatów  O kręgu 
Stołecznego Z w iązku O ficerów  R e
zerw y Rz. P . stw ierdza z zadow ole
n iem  naw iązanie k o n tak tu  ze 
Z w iązkiem  P op ieran ia  Polskiego 
S tan u  P osiadania w  w alce o po l
skość handlu , rzem iosła i p rzem y
słu  oraz o niepodległość gospodar
czą Polski.

IV. Z arząd  K oła jest św iadom , 
że K oła te ry to ria ln e  nie posiadając 
siedzib Z arządu  w ew nątrz  w łasne
go te ry to riu m  i u legając ciągłym  
fluk tuacjom  z pow odu zm iany 
m iejsca zam ieszkania, nie m ogły 
się całkow icie w yw iązać z pow ie
rzonych im  zadań.

Na sk u te k  zachow ania w ielu  
agend  — zupełnie celowo i słusznie

przez Z arząd  O kręgu, nie w y trzy 
m u ją  one porów nania z n o rm aln y 
m i K ołam i prow incjonalnym i i s łu 
żyć m ogą raczej u ła tw ien iu  — p ro 
pagandy  i k o n ta k tu  z członkam i.

Z arząd  K oła nie m a zastrzeżeń 
zasadniczych przeciw ko zastąpieniu  
K ół te ry to ria ln y ch  — K ołam i B ro
ni pod w arunk iem  jed n ak  zachow a
n ia  ich w spólnej w ięzi w  Zarządzie 
łączącym  m iasto.

P ow in ien  być przyw rócony O kręg 
W arszawski, podzielony na K oła 
prow incjonalne i W arszawę.

Wniosek Koła Praga

Koło W arszaw a — P ra g a  w y stę 
pu je z w nioskiem , aby w  spraw ach  
finansow ych O kręg S tołeczny po
stąp ił zgodnie z przepisam i § 6 
D ział II pkt. C. ustęp  A, B, C, D, 
oraz z § 20 D ział IV ustęp  C S ta tu tu  
ZOR i w  zw iązku z ty m  rozdzielił 
finanse O kręgu  Stołecznego z dniem  
1 stycznia 1940 roku, sporządzając 
bilans K oła n a  dzień 31.XII.39 i upo
w ażnił K oło do prow adzenia k się 
gowości K oła sam odzielnie.

P r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y  
Okręgu Stołecznego 

na rok 1939
D O C H O D Y :

Kół: śródm ieście,1. W pływ y sk ładek  bieżących członków 
Południe, Północ i P ra g a  (2200 x 12) .
a) S k ładki K oła A rty le rii (15 x  12) .
b) W pływ  sk ładek  zaległych . . . .

2. W płaty  na F undusz S pecjalny  (2200 x 0,25 x 12)
3. Dochody z K l u b u ..........................................................
4. P odnajem  lokalu  (50 x 1 2 ) .......................................
5. W płaty  O kręgu M azowieckiego za personel, lokal, 

fon (300 X  1 2 ) ..........................................................
6. Różne w pływ y  ................................................

te le -

Razem  42.800

W Y D A T K I .
Zł.

P ensje  personelu : K ierow nik  b iu ra 300.—
b uchalte r 150.—
m aszynista 100.—
w oźny 150.—
goniec 90.—

zł. 790.— X 12—9.480.00

a) Św iadczenia socjalne 1.000.00
b) P race  czasowe 1.020.00 11500.—
U trzym anie lokalu:
A. K om orne 475 x  12 5.700.—
B. P odatek  od lokalu 500.—
C. ę p a ł 700.—
D. Światło, gaz, żarów ki 1.200.—
E. Rem onty, u trzym anie  porz. itp. 500.— 8600.—
W ydatk i kance lary jne :
A. M ateria ły  piśm., d ruk i, księgi 1.800.—
B. Porto, stem ple 500.—
C. P re n u m era ta  pism  i b ib lio teka 300.—
D. P rzejazdy  tram w ajow e 300.—
E. Telefon 500.—
F. Różne (różnica kom ornego itp .) 2.000.— 5400.—
Inkaso 3000.—
K om isja W ojskow a 6290.—
Z ebran ia  i Z jazdy 500.—
Z akup ruchom ości 500,—
S kładki do Z arządu  Gł. (12-5x12) 1750.—
Odpis n a  F undusz Zapom ogowy (10% w pływ y) 660.—
P rzelew  na F undusz W ojskow y 2200.—
W ydaw nictw o B iu le tynu  (200x12) 2400.—

Razem  zł. 42800.—

1. U pow ażnić Z arząd  O kręgu  do podziału sum  uchw alonego budżetu  
na poszczególne Koła, d la  p rzeprow adzenia ew idencji gospodarki 
Kół.

P rezes (— ) Dr. R om an G órecki gen. bryg. 
S k arb n ik  (— ) Jan  K o b y liń sk i ppor. rez.

Powstanie nowego Koła
W dn iu  21 k w ie tn ia  1939 odbyło 

się w lokalu  Z. O. R. w  W arszaw ie 
przy  ul. M azow ieckiej 7 o rgan iza
cyjne zebran ie członków  Z w iązku 
O ficerów  R ezerw y, zam ieszkałych 
w  okolicy W arszawy.

Z ebran ie pośw ięcone było pow o
łan iu  do życia now ego Koła, w cho
dzącego w  sk ład  K ół O kręgu M azo
w ieckiego.

Na zebran ie to  przybyli: prezes 
Z arządu  Głównego gen. Górecki, 
prezes Z arządu  O kręgu M azow iec
kiego kpt. rez. Eydziatow icz, w ice-

O kręgu Stołecznego i M azow ieckie
go oraz trudnościam i o rganizacyj
nym i O kręgu M azowieckiego uzasa
dn ił konieczność pow ołania do ży 
cia Koło W arszaw a — Pow iat, 
w  k tó rym  to K ole pow inni się zna
leźć wszyscy oficerow ie i podchorą
żowie rezerw y, zam ieszkali n a  te 
ren ie  pow iatu  w arszaw skiego.

N astępnie gen. G órecki w  sw ym  
przem ów ieniu  podniósł celowość 
u tw orzen ia tego Koła, aby w  now ej 
kom órce organizacyjnej O kręg M a
zowiecki znalazł k ad rę  łudzi goto
w ych do pracy  nad rozw ojem  
Związku.

W tym  duchu przem aw iali ró w 
nież koledzy: Rom er, Z aw adzki i in.

Po ożywionej dyskusji został w y 
bran y  Z arząd  K oła Pow iatow ego w 
następu jącym  składzie: prezes — 
kol. ppor. rez. B ru likow ski Rom an 
oraz kol. kol. ppor. rez. P aczkow 
ski K azim ierz, Oziem ski W acław , 
Bórski Tadeusz, M iernik  W acław , 
kpt. ss. D unin  -  H olecki W ładysław .

Na zakończenie zebran ia gen. 
G órecki złożył życzenia pom yślnej 
p racy now ozorganizow anem u K ołu 
i jego Zarządow i, po czym przew o
dniczący zam knął zebranie.

W zw iązku z tym  wszyscy człon
kow ie Z. O. R. zam ieszkali na te re 
nie pow iatu  W arszaw skiego są 
przynależni do K oła W arszaw a—• 
Pow iat ZOR.

Koło Warszawa Śródmieście

za-.

26.400
180

4.000 
6.600
1.000 

600

3.600
420

Odczyty:

D nia 4 b. m. odbył się na zeb ra
n iu  K oła Z. O. R. W arszaw a — 
śródm ieście odczyt p rezesa Z w iąz
k u  Polskiego kol. mec. Wł. K em p- 
fiego, pośw ięcany działalności tego 
Z w iązku na polu  u n arad aw ian ia  
han d lu  i elim inow ania elem en tu  ży
dowskiego z życia gospodarczego 
k ra ju , tudzież w  dziedzinie osadnic
tw a  polskiego i popieran ia polskich 
p laców ek gospodarczych. P rezes K o
ła śródm ieście  rtm . rez. R om er 
dziękując p relegentow i zapew nił 
go o gotowości Z arządu  G łównego 
Z. O. R. do in tensyw nego poparcia 
w ysiłków  Z w iązku Polskiego.

D nia 18 b. m. Koło* W arszaw a — 
śródm ieście odbyło zebranie in fo r
m acyjne, na k tó rym  w iceprezes Z a
rządu  G łównego rtm . rez. Rom er 
re ferow ał sy tuację  Polski w zw iąz
k u  z ostatn im i w ypadkam i n a  a re 
nie m iędzynarodow ej.

Skład Zarządu

Sprostow anie: W obec n iedok ła
dnego podania w  ostatn im  B iu le ty 
nie sk ładu  zarządu  K oła ZOR W ar
szaw a — śródm ieście podajem y go 
pow tórnie:

P rezes rtm . rez. Rom er Adam , 
w iceprezes por. K ow alew ski K on
rad, w iceprezes por. L inke H enryk, 
sek re tarz  ppor. B ukow ski A polina
ry, zastępca por. M ajeranow ski Jan , 
zastępca I l-g i ppor. Ju n g  S tanisław , 
sk arb n ik  por. K aczyński Jan , za
stępca u. w. Dziak H ipolit, ref. pers. 
ppor. S tęplew ski Jan , zastępca ppor. 
Jęd rzejew sk i B ronisław , I l-g i za
stępca ppor. G rabow ski L eonard, 
ref. społ. por. Iw ińsk i Lucjusz, ref. 
pras. prop. ppor. W ojsiat A leksan
der.

K om endantem  K oła W arszaw a — 
śródm ieście  został kol. ppor. Siw iec 
W alenty, do k tórego  należy  zw ra
cać się w e w szystk ich  spraw ach  do 
tyczących w yszkolenia.

P rezyd ium  W alnego Z ebran ia  K oła W arszaw a-śródm ieście.

Komunikaty

prezesi Z arządu  O kręgu S tołeczne
go rtm . rez. Rom er, ppor. rez. Z a
wadzki, ppor. rez. dr. M. G rabski, 
ppor. rez. G rzebalski, oraz koledzy 
z te re n u  podm iejskiego W arszawy.

Z ebran ie zagaił w iceprezes Z a
w adzki, k tó ry  pow ołał n a  p rzew o
dniczącego zebran ia kol. G rabsk ie
go oraz n a  asesorów  kol. kol. kpt. 
rez. P ruszyńsk iego  i por. rez. O bu- 
chowicza.

Przew odniczący zebrania, po za
poznaniu  kolegów  ze stanem  prac

Strzelnica

W zyw am y do czynnego udziału  w 
p racach  w yszkolenia i w  strze lan iu  
n a  w łasnej strzelnicy.

Ulgowe bilety do kinoteatrów

W kinach  „M ars“ i „Św iat" na 
Żoliborzu, każdy z członków  Zw iąz
ku  korzysta z u lgow ych biletów  dla 
siebie i sw ych rodzin  za okazaniem  
legitym acji członkow skiej.

Pożyczka 
Obrony Przeciwlotniczej

Dla celów propagandy  oraz k o n 
tro lnych , nakazanych  przez W ydział 
S tow arzyszeń, p rosim y Kolegów, 
należących ew idency jn ie  do O kręgu 
Stołecznego, o nadesłan ie  do kance
la rii O kręgu  najpóźniej do końca 
m a ja  br. następu jących  danych: 
1) stop ień  — im ię — nazwisko, 2) 
zajm ow ane stanow isko  i gdzie, 3) 
wysokość zadeklarow anej kw oty  na 
P. O. P. i gdzie.

Wycieczka na Zielone Świątki
W dniu  28—29 m aja  br. Koło 

W arszaw a — Północ urządza w y
cieczkę s ta tk iem  do P u ław  i K azi
m ierza. Zapisy p rzy jm u je  k an cela
r ia  O kręgu Stołecznego (kol. J a n i
szew ski) do 24 m a ja  br. w łącznie.

N a s ta tk u  i w  lesie zabaw a ta 
neczna. T ani b u fe t w e w łasnym  za
kresie, od ilości zgłoszonych osób 
zależne są koszta sta tku .

O czekujem y w ięc licznego u dzia
łu  K olegów - i ich rodzin  z całego 
O kręgu Stołecznego.

W razie  niepogody pieniądze za 
bile ty  zostaną zwrócone.

W płaty  zaliczkow e w  sum ie zł.
5.— .

Dni Klubowe
W torki, czw artk i i soboty u sta lo 

ne zostały jako  dnie klubow e. W 
dniach tych  lokale Z. O. R. sto ją  
do dyspozycji członków.

Dyżury
W każdy  poniedziałek  i czw artek  

w  godz. 18—20 urzędu ją  w lo k a lu  
przy  ul. M azowieckiej 7 dyżu rn i 
członkow ie Z arządu  Koła.
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— P an  P rezyden t R. P. p rzy ją ł 
delegację h arcerstw a w ęgierskiego, 
k tó ra  baw iła k ilk a  dni w  Polsce z 
rew izy tą  u  naszych harcerzy . D ele
gacja ta  złożyła następn ie  w izytę 
P. M arszałkow i śm igłem u-R ydzow i.

— Dzieci publicznych i p ry w a t
nych szkół pow szechnych W arszaw y 
złożyły d robnym i ofiaram i sw ym i
35.000 zł., za co zakupiono 4 ciężkie 
k a rab in y  m aszynow e i 64 row ery  
d la arm ii. Podczas w ręczenia tego 
d aru  dziękow ał dzieciom N aczelny 
Wódz, k tórego  m ow ę podajem y na 
stron ie  5.

— W M ościcach odbyła się ol
brzym ia m an ifestacja  ludu  po lsk ie
go przybyłego ze w szystkich w oje
w ództw  w  liczbie około 10.000 osób, 
celem  przekazan ia  arm ii im ieniem  
270-tysięcznej rzeszy p ren u m e ra to 
rów  czasopism a rolniczo-ogrodnicze
go „P lon" 2 sam olotów  i 2 lotniczych 
karab in ó w  m aszynow ych. N a u ro 
czystości te j p rzem aw iał także w ice
m in iste r inż. K w iatkow ski i gen. 
N arbutt-Ł uczyński.

— 7 ciężkich karab inów  m aszy
now ych d la arm ii u fundow ali ro 
botnicy , zorganizow ani w  Z jedno
czeniu Polskich Zw iązków  Zaw odo
w ych. N a uroczystości w ręczenia 
tego  sprzętu , k tó ra  zgrom adziła 
przeszło 15.000 delegatów  robo tn i
czych, p rzem aw ia ł szef sztabu OZN 
płk. W enda, prezes ZPZZ sen. To
m aszkiew icz i gen. T rojanow ski.

— S ubsk rypc ja  Pożyczki O bro
n y  Przeciw lotniczej i w p łata  go
tów ki już się zakończyła. Tylko 
d la ro ln ic tw a, k tó re  zna jdu je  się 
na przednów ku, przedłożono te r 
miny do 15 m aja. D okładnych cyfr 
w yn iku  te j akc ji jeszcze nie ma, 
m ożna jed n ak  już dziś stw ierdzić, 
że uzyskana tą  d rogą sum a p rze 
w yższyła ogólną sum ę Pożyczki N a
rodow ej z roku  1933, choć w arunk i 
P O P  b y ły  trudn ie jsze , niż tam te  
sprzed 6 lat. Podobno dosięgnie 
się sum y 400.000 zł. Rów nocze
śnie zw iększyła się 12-krotnie o fia r
ność n a  FON i to  w  okresie podpi
syw ania Pożyczki Lotniczej. W cza
sie tym  w zrósł także F undusz L o t
niczy im. Ż w irk i i W igury.

— W  Łodzi o tw artą  została szko
ła  pilo tów  L O PP  im. Ż w irk i i W i
gu ry  w  obecności przedstaw icie la  
Naczelnego W odza gen. B erbeckie- 
go, p rezesa LO PP. Równocześnie 
odbyło się u roczyste w ręczenie 14 
sam olotów , zakupionych d la  szkoły 
przez sfery  gospodarcze Łodzi. J e 
den  sam olot u fundow ały  dzieci łódz
k ich  szkół pow szechnych. P onadto  
gen. M aciszew ski im ieniem  łódzkie
go kom ite tu  przem ysłow ego FON 
w ręczył gen. B erbeckiem u czek na
200.000 zł. jako  pierw szą ra tę  na 
rozbudow ę lo tn ictw a i zagospoda
row an ie  szkoły.

— Z m arł nag le b iskup  podlaski 
ś. p. ks. P rzeździecki podczas poby 
tu  swego w  jednej z w si podczas 
w izy tacji kanonicznej.

— W  W arszaw ie zm arł b. am ba
sador polski w  P aryżu  ś.. p. o rdynat 
M aurycy hr. Zam oyski, przeżyw szy 
la t 68. Z m arły  b y ł w ysuw any d w u 
k ro tn ie  przez narodow ą dem okrację 
jak o  k an d y d a t n a  P rezyden ta  R. P., 
n ię  uzyskał jednak  w ym aganej w ię
kszości głosów.

— N a stanow isku  p rezesa In s ty 
tu tu  Józefa P iłsudskiego B adania 
N ajnow szej H istorii Polski, opróż
nione przez śm ierć ś. p. pułk . S ław 
ka, został pow ołany  b. m arszałek  
sen ą tu  płk. P rysto r.

— M inister ośw iaty  prof. św ię to - 
sław sk i n a  uroczystości g im nazjum  
M arii M agdaleny w  Poznaniu, po 
św ięconej uczczeniu pam ięci ucz
niów  te j szkoły, k tó rzy  zginęli w 
w alkach  o wolność — udekorow ał 
chorągiew  szkolną o rderem  P olsk i 
odrodzonej, nadanym  gim nazjum  
przez P an a  P rezy d en ta  R. P.

— P rezyden tem  m. K rakow a zo
sta ł zam ianow any re je n t d r  B ole
sław  C zuchajow ski, legionista.

— K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego 
W arszaw skiego zorganizow ało na 
sw oim  te re n ie  1.700 kursów  dla 
m łodzieży przedpoborow ej, k tó rej 
zgłosiło się 40.000. N aukę prow adzi 
bezin teresow nie nauczycielstw o 
szkół pow szechnych. 300 uczestn i
ków  tych kursów  baw iło  w  W arsza

w ie podczas uroczystości trzeciom a
jow ych. B yła to  przew ażnie m ło
dzież z pogranicza P ru s  W schod
nich.

— Do S ejm u Ś ląskiego w niesiony 
został p ro jek t u staw y  o przyznaniu  
zasiłków  d la pozbaw ionych środ 
ków  egzystencji uczestn ików  w alk  
o w yzw olenie Śląska. P ro je k t u s ta 
w y p rzew idu je  praw o do zasiłku  ze

Z wydarzeń polityki zagranicznej 
w ubiegłych Z tygodniach nadają 
się do jak największego rozpowsze
chnienia w  Polsce oświadczenia o- 
fiejalne premierów Anglii i Fran
cji w  sprawie Gdańska.

Premier W ielkiej Brytanii, Cham
berlain na w ielkim  zebraniu kon
serwatywnych organizacji kobie
cych oświadczył:

„Dla w ielu  um ysłów — niebez
piecznym punktem  w  Europie jest 
dziś Gdańsk, gdzie nasze zapewnie
nia dane Polsce są jasne i zwięzłe. 
Jakkolwiek cieszylibyśm y się z 
przyjaznego załatwienia w  drodze 
dyskusji różnicy między Polską, a 
Niemcami, jakkolwiek sądzimy, że 
różnice mogą i powinny być tak za
łatw ione, to jednak, gdyby podjęta 
została próba zmiany sytuacji prze-

P olska gościła przez dw a dni n a 
czelnego w odza L itw y gen. S tan i
sław a Rasztikisa, k tó ry  p rzyby ł do 
W arszaw y n a  zaproszenie M arszał
ka Śm igłego-R ydza.

Gen. R asztikis je s t jednym  z n a j
m łodszych naczelnych wodzów w 
świecie — liczy 42 la t życia. Po u -  
kończeniu u n iw ersy te tu  kow ieńs
kiego służył w  arm ii rosyjskiej pod
czas w ojny, a następn ie  odbył s tu 
dia w ojskow e za granicą.

Do w ojska litew skiego w stąp ił 
jako  ochotnik  w  m arcu  1919 r. B rał 
udział we w szystk ich  w alkach  p rze-

S karbu  Ś ląskiego d la osób, k tó re  
b ra ły  czynny udzia ł w  w alkach  o 
przyłączenie ś lą sk a  do Polski, n ie 
zdolnym  do p racy  i nie posiada ją
cym środków  zapew niających egzy
stencję, a n ie  upraw nionym  do zao
patrzen ia  ze S k arb u  P aństw a. Z a
siłk i m iałyby  otrzym ać rów nież 
w dow y i siero ty  po uczestnikach 
w alk  o Śląsk. Zasiłek  m a w ynosić

mocą w  sposób zagrażający niepod
ległości polskiej, wywołałoby to 
nieuchronnie powszechną pożogę, 
która objęłaby Anglię".

Premier Francji Deladier w  w ie l
kiej swej m owie w  Izbie Deputo
wanych m. in. powiedział:

„W następstwie podróży płk. B ec
ka do Londynu i zobowiązań co do 
gwarancji udzielonych wzajem nie 
przez W. Brytanię i Polskę podję
liśmy wspólnie i zgodnie z tym  
szlachetnym  i dzielnym  narodem  
niezbędne zarządzenia co do natych
m iastowego i bezpośredniego stoso
wania naszego traktatu sojusznicze
go. Przypominam panom mą dekla
rację, złożoną prasie dnia 30 kw iet
nia. Nabiera ona całego swego sen
su w tej w łaśnie chwili, gdy P ol
ska czuwa nad obroną swych żyw ot
nych interesów".

ciw bolszewikom , szczególnie od
znaczył się w  bojach  pod D ynebur- 
giem, gdzie by ł ciężko ra n n y  i do
s ta ł się do niewoli, z k tó re j jednak  
szybko powrócił.

Po w ojn ie w  r. 1922 p racow ał w  
Sztabie G łów nym  jako  szef O. II. 
następnie by ł ko le jno  dow ódcą 5 
p u łk u  piechoty, dow ódcą dyw izji i 
szefem  S ztabu Głównego.

W  styczniu 1935 r. jeszcze jako  
pu łkow nik  został naczelhym  w o
dzem arm ii litew skiej. A w ans na 
generała  o trzym ał w  listopadzie 
1937 r. Od m arca 1938 r. do g ru d 
nia 1938 r. pe łn ił jednocześnie fu n k 
cje m in istra  obrony narodow ej.

Gdy L itw a s trac iła  K łajpedę i 
groziło je j niebezpieczeństw o u tr a 
ty  niepodległości, gen. Rasztikis o- 
głosił w  p rasie  arty k u ł, podnoszący 
niezw ykle n a  duchu  i zaw ierający  
te  pam iętne słow a, że

...,,n;ie w a r t  je s t w olności ten, k to  
jej n ie  broni".

Równocześnie n a  żądanie gen. 
R asztikisa p rezyden t Sm etona roz
w iązał rządzącą p artię  tau tin inków , 
pow ołując koalicy jny  rząd  zjedno
czenia narodow ego gen. Czerniusa. 
Dzięki te j śm iałej refo rm ie w e- 
w nętrzno-politycznej, L itw a nie u -  
p ad ła  i n ie pogrąży ła się w  apatii, 
lecz w  sposób p rzypom inający  bo
h a tersk ie  w alk i niepodległościow e, 
zw arta  i zjednoczona zam anifesto
w ała całem u św ia tu  sw ą w olę i d e 
cyzję do w olnego i niepodległego 
bytu.

40 zł. m iesięcznie d la  sam otnych, 
oraz 60 zł. d la  m ających  na swym  
u trzym an iu  rodzinę.

— OZN w szczął n a  te ren ie  całe-, 
go k ra ju  akcję, m ającą  na celu w e
zw anie w szystk ich  P o laków  do n ie 
zwłocznego zan iechania p renum e
ra ty  i czy te ln ic tw a pism  n iem iec
kich  oraz usun ięcia  ich z czytelni, 
kaw iarn i, kiosków  ulicznych i t. p. 
P ism a te  bow iem  w  n iesłychany 
sposób n ap ad a ją  n a  Polskę, p e rf id 
n ie re je s tru jąc  w ydarzenia, p rze k rę 
cając je  i w yolbrzym iając. O rgan i
zacje sprzedaw ców  gazet ogłosiły 
już bo jko t pism  niem ieckich.

— Z pow odu prow okacyjnego za
chow ania się, w ysied len i zostali 
przez rząd  polski z pasa g ran iczne
go dw aj prow odyrzy  niem ieccy: dr. 
K oerber N orderich  z Nowego Jan - 
kowca, pow. grudziądzkiego, w ysie
dlony z całą rodziną, ad m in is tra to 
rem  i sek re tarką , oraz A lbert G latz 
z Czajcy, pow. w yrzyskiego, ró w 
nież z całą rodziną.

— K oloniści czescy n a  W ołyniu 
pobili kolonistów  niem ieckich, k tó 
rzy  rozw inęli srogą propagandę 
p rzeciw  Pożyczce Lotniczej.

NA OBCZYŹNIE
— M niejszość po lska w  N iem 

czech stoi p rzed  w ażną d a tą  17 m a
ja, w  k tó rym  to dn iu  m a się odbyć 
w  całej Trzeciej Rzeszy spis ludno
ści. Zachodzi obawa, że nie będzie 
on bezstronnie przeprow adzony — 
przeciw nie, N iem cy zechcą z pew no
ścią w ykazać jak n a j w iększą liczbę 
m ieszkańców , przyznających  się do 
narodow ości niem ieckiej.

— P rześladow ania  Polaków  za
m ieszkałych n a  te ren ie  Rzeszy, 
p rzy b ie ra ją  n a  sile. N a porządku  
dziennym  są w ysied lan ia Polaków  
poza g ran ice k ra ju . Z iem ianin  po l
ski, p. K azim ierz D onim irski, w ła 
ściciel m a ją tk u  M ałe Ranizy, w  pow. 
sztum skim , o trzym ał nakaz opusz
czenia w  ciągu 3 dni swego m a ją tk u  
w raz z całą rodziną i dw ojgiem  dzie
ci. W nakazie opuszczenia zaznaczo
no, iż je s t to  nakaz dożywotni. M a
łe Ranizy stanow iły  w łasność rodu 
D onim irskich  od ła t trzystu . Z po
granicza w ydalono 10 Polaków .

— N a autobus, w iozący artystów  
te a tru  polskiego w  K atow icach po 
p rzedstaw ien iu  w  Opolu, n ap ad li 
h itlerow cy  w  S trzelcach  W ielkich n a  
te ren ie  niem ieckiej części Śląska. 
T łum  obrzucał P olaków  w yzw iska
m i i s ta ra ł się zdem olow ać i uszko
dzić autobus. Szoferow i udało  się 
jed n ak  odjechać. Je d e n  z artystów  
został pobity . Później pow raca jące
go osobno au tem  d y rek to ra  te a tru  
p. Sobańskiego napadn ię to  również, 
tak  iż zm uszony b y ł on schronić się 
do jednego z pobliskich  domów, w  
k tó rym  po zabarykadow aniu  się b y ł 
oblegany do godz. 12 w nocy. N a 
telefoniczne in te rw encje  w  Opolu 
dopiero po czterech godzinach p rzy 
było dwóch policjantów , k tó rzy  dyr. 
Sobańskiego uw oln ili od n ap a s tn i
ków. D yr. Sobański je s t do tk liw ie 
pobity.

— K onsu la t n iem iecki w  K atow i
cach, oczywiście na polecenie B e r
lina, odm ów ił w izy n a  przejazd  
przez N iem cy 600 robotnikom  po l
skim  n a  robo ty  sezonowe do F ra n 
cji. Pociąg z robo tn ikam i m ia ł od
jechać z M ysłowic, skąd  co tydzień  
odchodziły w  ubieg łych  la tach  tak ie  
tran sp o rty  bez przeszkód.

— W B ratysław ie  podpisany zo
s ta ł u k ła d  hand low y polsko-słow ac
ki, reg u lu jący  w zajem ny obrót to 
w arow y na zasadzie k lauzu li n a j
w iększego uprzyw ile jow ania . Z a
w a rta  m a być rów nież um ow a kon- 
tygen tow a turystyczna.

— W głów nym  ośrodku  zagłębia 
w ęglowego w  Lens (Północna F ra n 
cja) odbył się w  ram ach  francusk ich  
Targów  Północnych, t. zw. Dzień 
Polski, k tó ry  m ia ł ch a rak te r  szero
kie j m an ifestac ji po lsko-francusk iej. 
Dzień po lsk i rozpoczął się defiladą 
około tysiąca m łodzieży, zrzeszonej 
w  organizacjach  polskich.

— N a zjeździe Zw iązku N arodo
w ego Polskiego w  C ham ridge 
S prings cenzor Ś w ietlik  referu jący , 
że m a ją tek  Zw iązku w ynosi obec
n ie 30 m ilionów  dolarów  oświadczył, 
że zw iązek będzie m ógł co tydzień  
posyłać do W arszaw y po dziesięć 
tysięcy do larów  n a  F undusz O bro
ny  N arodow ej.

MOTOCYKLE
W a n d e re r  — P h a n o m e n  
C o v e n l r y  — I n d j a n

Od 10O do 600 cm. _________—
Dogodne warunki spłat. ------------

»P R Ą D N I C A«
W arszaw a, Ś - l o  Krzyska 12

MOTOCYKLIŚCI
U m ów m y się , — że  n a s z e  m oto
c y k le  n a p r a w ia ć  b ę d q  fach ó w  
cy. A w ięc  tylko w a rsz ta ty  
o b s łu g i m otocykli

»P R  Ą D N I C A«
W arszaw a, Ś-to Krzyska 12

m f l  « g  nabyw ać należy w now ooiworzonej wytwórni M Fff 1 « chrześcijańskiej S T A N I S Ł A W A  MORAW- 
S I L I  SKIEGO Gabinety, sypialnie, stołowe, oraz sztuki 

pojedyńcze S a lo n  p o k a zo w y : Al. Jerozo
lim skie 29 m. 15. (1-sze piętro w prost bramy). Meble okazyjne: 
św iętokrzyska 5. U W A G A !  Z am ien iam y stare  m e b le  n a  n o w e

Anglia i Francja 
wiernie przy boku Polski

N aczelny W ódz Litwy 
w  Polsce
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Obowiązkowa służba wojskowa w Anglii
(K oresp on d en cja  w ła s n a  »N arodu i W ojska«)

L ondyn w  m aju  1939 r.
D ecyzja w prow adzenia obow iąz

kow ej służby w ojskow ej w  W ielkiej 
B ry tan ii podyk tow aną została w  
pierw szym  rzędzie p ragnien iem  w y 
w iązania się z now ych zobow iązań 
zaciągniętych przez A nglię wobec 
Polski, jako  też R um unii i G recji.

A nglia  posiadać będzie nową, 
ow ianą duchem  dem okratycznym  
arm ię z zaciągu obowiązkowego. W 
cen trum  Londynu, obok Ł uku  
M arm urow ego, o tw arte  zostało cen
tra ln e  b iuro  w erbunkow e, a rów no
cześnie z poborem  rek ru tó w -m ło - 
dzieńców w  w ieku  20—21 lat, kon 
tynuow any  je s t w  dalszym  ciągu 
zaciąg różnych roczników  do A rm ii 
T ery to ria lnej.

P oraź p ierw szy rów nież w  h isto 
rii A nglii budżet tegoroczny p rze
w iduje w iększe w y d atk i n a  arm ię 
lądow ą, niż n a  flotę b ry ty jską , co 
św iadczy w ym ow nie o dążeniu  do 
postaw ien ia now ej arm ii b ry ty j
skiej na w ysokim  poziomie zdolno
ści bojow ej. W roku  1939—40 b u d 
żet arm ii b ry ty jsk ie j w yniesie po
n ad  4 m iliardy  złotych podczas gdy 
w ydatk i n a  flo tę pozw olą w  ciągu 
bieżącego roku  zw iększyć flo tę b ry 
ty jsk ą  o blisko 60 now ych jednostek  
bojow ych. W budow ie zna jdu je  się 
9 now ych pancerników , 24 now ych 
krążow ników , k ilkanaście k o n tr-  
torpedow ców , jako też  20 szybkich 
s ta tków  eskortow ych  przeznaczo
nych  do ochrony okrętów  — tra n s 
p o rtu jących  w  czasie w o jny  żyw 
ność i im portow ane surow ce — 
przed  a tak iem  pow ietrznym , lub  
łodzi podw odnych.

P rzeszło 60 m ilionów  fun tów  
(pó łto ra  m ilia rd a  złotych) p rzezna
czonych zostało w  now ym  budżecie 
A rm ii b ry ty jsk ie j n a  ro k  1939—40 
n a  zaopatrzen ie siły lądow ej w  n a j
now ocześniejszy sp rzę t w ojenny: 
czołgi, działa i am unicję, a p rogram  
p rzew idu je  dalszą ekspansję za
rów no te ry to ria ln e j, ja k  i re g u la r
nej arm ii i u tw orzenie now ych dy- 
w izyj. Obecnie rozporządza W ielka 
B ry tan ia  cz terem a dyw izjam i w 
k ra ju , dw om a dyw izjam i w  P a le 
stynie, zm otoryzow aną dyw izją w 
Egipcie i w zm ocnionym i garn izona
m i w  G ib raltarze  i  n a  M alcie.

W rach u b ę  b ran y  je st p lan  zw ięk
szenia liczby batalionów  z dw u do 
trzech  w  n iek tó rych  pułkach, ja k o 
też stw orzenie drugiej zm otoryzo
w anej dyw izji.

Nowy budżet zbrojeniow y W iel
kiej B ry tan ii przeznacza najw iększe 
sum y n a  lotnictw o, k tórego  s tan  l i 
czebny podniesiony zostanie w  b ie
żącym  ro k u  do 118 tys. ludzi, zaś 
w y d atk i do przeszło 5 m iliardów  
złotych (dw ieście m ilionów  funtów  
szterl.). C yfra ta  oznacza zw yżkę 
w  ciągu jednego roku  o 80 mil. fu n 
tów  t. j. 2 m ilia rdy  złotycn, a po
zostaje w  zw iązku z ogrom ną p ro 
d ukcją  n a  po trzeby  obrony pow ie
trzne j A nglii najnow ocześniejszego 
ty p u  m aszyn bom bowych.

Szybkość dostaw  now obudow a
nych  bom bow ców  została obecnie 
zdw ojoną w  porów nan iu  z dostaw a
m i w  ubieg łych  m iesiącach, a ró w 
nocześnie budżet zbrojeniow y A n 
glii p rzew idu je w  bieżącym  ro k u  
w ydatek  42 m ilionów  fun tów  (p rze
szło 1 m ilia rd  złotych) n a  obronę 
ludności cyw ilnej A. R. P. (odpo
w iedn ik  L. O. P. P .) p rzed  atakam i

pow ietrznym i. W charak te rze  ochot
niczym  zaciągnęło się do w spom nia
nej służby obrony przeciw lotniczej 
ponad 1.200 tys. mężczyzn i kobiet. 
Pokaźne sum y przeznaczone zosta
ły  rów nież w  budżecie obronnym  
W. B ry tan ii n a  rok  bieżący na stw o
rzenie rezerw  n ie ty lko  żywności, 
lecz benzyny, naw ozów  sztucznych, 
jako też nabycie 120 m ilionów  w or
ków  z p iaskiem  i dostarczenie p rze
szło 46 m ilionów  m asek gazowych 
d la ludności cyw ilnej.

Obecnie — po w prow adzeniu  obo
w iązkow ej służby w ojskow ej w  A n
glii — poborow i w  w ieku  la t 20—21 
odbędą 6 m iesięcy ćw iczenia przed 
przejściem  do specjalnej rezerw y, 
w  k tó re j obow iązani będą do trzech- 
tygodniow ych ćwiczeń co roku  przez 
okres 3 i pół letni.

W wysoce zm echanizow anej, n o 
w ej A rm ii B ry ty jsk ie j służy obec
nie przeszło 40 tysięcy w ykw alifi
kow anych m echaników  i rzem ieśl
ników , a m łodzież — poraź p ie rw 
szy obecnie pow oływ ana w  A nglii 
do pow szechnej obow iązkow ej służ
by  w  A rm ii — będzie m ia ła  m oż
ność w czasie pokoju  zdobycia w ie
dzy technicznej i zaw odu p rak ty cz
nego, k tó ry  um ożliw i je j później 
znalezienie odpow iedniej p racy  i za
tru d n ien ia  w  życiu cywilnym .

Równocześnie udoskonalono w a
ru n k i życia koszarowego d la no 
w ych poborow ych do A rm ii B ry ty j
skiej. W każdym  now oczesnym  b a 
ra k u  re k ru t znajdzie św ietlicę i 
k an ty n ę  żołn ierską w  k tó re j o trzy 
m u je  4 posiłki dziennie, g ra  w  b i
la rd , lub  po służbie czyta książki i 
za ła tw ia rodzinną korespondencję.

W now obudow anych koszarach 
zaprow adzono cen tra ln e  ogrzew a
nie, a każdy  poborow y o trzym uje 
do w yłącznego uży tk u  szafkę, na 
przechow anie sw ych rzeczy, noclegi 
zaś spędza po 4 ty lk o  żołnierzy w
jednej izbie. L. Charap.

*
Izba G m in uchw aliła  rządow y 

p ro jek t ustaw y  o pow szechnym  o- 
bow iązku służby w ojskow ej.

U staw a w prow adza re je s trac ję  
w szystk ich  m łodych ludzi w  w ieku 
la t 20 i 21.

M łodzi ludzie, zdolni do służby

w ojskow ej, zostaną wzięci do sze
regów  jako m ilicjanci i p rze jdą  spe
cjalne w yszkolenie w  ciągu 6 m ie
sięcy.

N astępnie zaliczeni zostaną na 
okres 3 i pół la t do sił pom ocniczych 
lub  rezerw  dodatkow ych.

P ew ien  procen t będzie p raw d o 
podobnie sk ierow any do lo tn ictw a 
i m arynark i, gdyż p ro jek t upow aż
n ia  to tw orzenia specjalnej rezrew y 
m orskiej.

W yszkolenie w ojskow e rek ru tów  
będzie jednakow e, bez w zględu na 
w ykształcenie szkolne; A nglia nie 
w prow adza u  siebie system u t. zw. 
ochotników  jednorocznych (z cen
zusem ).

Cztery razy  w  roku  pow oływ ani 
będą do służby m łodzi mężczyźni 
w  m iarę, ja k  będą osiągali 20-ty  
rok  życia. Co k w a rta ł w cielanych 
będzie do szeregów  około 50.000 lu 
dzi. Jedyn ie  obecnie dokonany  zo
stan ie pobór całego rocznika, zresz
tą  też w  p aru  partiach .

Razem  więc w  ciągu  pierw szego 
roku  do służby pow ołanych będzie
200.000 rek ru tów , a w  trzy le tn im  
okresie trw an ia  ustaw y — przeszło
800.000.

M iędzy uznaniem  za zdolnego do 
służby w ojskow ej przez kom isję le 
karską , a w cieleniem  do służby u- 
pływ ać m a ją  ty lko  dw a tygodnie, 
podczas k tó rych  pow ołany do w o j
ska może załatw ić sw e sp raw y oso
biste.

Podczas służby  m ilic jan t zw ol
niony będzie od rozm aitych op ła t 
publicznych, sk ładek  ubezpieczenio
w ych i t. p. P racodaw ca m usi m u 
zagw arantow ać ponow ne przyjęcie 
do p racy  po skończeniu służby. J e 
śli posada m ilic jan ta  zostanie za ję
ta, p racodaw ca płacić będzie 50 fu n 
tów  kary , a ponadto  m usi w y p ła 
cić żołnierzow i zw olnionem u z sze
regów  czterotygodniow ą pensję.

U staw a przew idu je  w prow adze
nie w  życie tych  zarządzeń w  I r la n 
dii północnej, n a  m ocy zarządzenia 
królew skiego, lecz je s t rzeczą p ra w 
dopodobną, że zarządzenia tak ie  
w ydane zostanie jedyn ie  w  razie 
poważnego k ryzysu  lu b  w ojny. O- 
byw atele wolnego p ań stw a irla n d z
kiego, ja k  rów nież obyw atele do

miniów, k tó rzy  sta le zam ieszkują 
w  A nglii podlegać będą przepisom  
ustaw y. W yjątek  zrobiony będzie 
dla tych, k tó rzy  należą  do sił zb ro j
nych k ra ju .

M inister koordynacji obrony Lord 
C hatfield  oświadczył, że ustaw a o 
przysposobieniu  w ojskow ym  poz
w oli n a  pow ołanie kontyngentu , 
k tó ry  w raz ze stanem  regu la rne j 
arm ii te ry to ria ln e j podniesie siły  
zbrojne k ra ju  do m iliona żołnierzy.. 
S tan  ten  będzie m ożna osiągnąć bez 
n ia to tw orzenia specjalnej rezerw y 
cyw ilnej.

W prow adzenie tych  zarządzeń n ie  
zm ienia w  niczym  system u ochot
niczego, k tó ry  pozostaje jako  pod 
staw a dla w szystk ich  trzech  k a te -  
goryj broni. System  ochotniczy w  
dalszym  siągu opierać się będzie na 
re k ru tac ji do flo ty  w ojennej, do a r 
m ii regu la rne j, do regu la rnych  i 
n ie regu larnych  w ojsk  lotniczych 
oraz do w ojsk  te ry to ria lnych , ja k  
rów nież do w szystk ich  kategory j 
obrony narodow ej.

A nglia posiada w  te j chwil:
636.000 żołnierzy arm ii lądow ej, w  
tym  183.000 — regu la rne j, 115.000—  
rezerw y, 68.000 — dodatkow ej r e 
zerwy. 30.000 ludzi stac jonu je  w 
koloniach.

A rm ia te ry to ria ln a  w ykazyw ała 
w  dn iu  1 m a ja  180.000 głów; k ilk a 
dziesiąt tysięcy pełn i służbę p rze 
ciw lotniczą w  oddziałach a rty le rii 
zenitow ej i w ojskach balonow ych.

Jeszcze w tym  ro k u  arm ia  angiel
ska zw iększy sw ą liczebność do m i
liona, a w  połow ie ro k u  przyszłego 
przekroczy cyfrę 1.300.000 głów. 
N a tym  się zatrzym a, o ile jak ieś 
now e okoliczności nie stw orzą n a 
cisku w  k ie ru n k u  zw iększenia jej; 
potencjału .

N a 1 stycznia 1940 r. będzie można, 
liczyć na 366.000 żołnierzy arm ii r e 
gu larne j w raz z rezerw am i i 340.000 
arm ii te ry to ria lne j, 150.000 obrony 
przeciw lotniczej i 200.000 rek ru ta .

W ielka B ry tan ia  je s t dobrze za
opatrzona w  broń i am unicję, n a to 
m iast m usi uzupełnić pew ne b rak i 
w  um undurow aniu .

Działa połowę starszego ty p u  już 
w kró tce będą zastąpione najnow 
szym i; zw iększony będzie zapas 
broni przeciw lotniczej. Nowoza- 
ciężni ćwiczą n a  razie n a  k a ra b i
nach m aszynow ych starszego typu, 
k tó rych  je st nadm iar. Sam ocho
dów pancernych, czołgów, n ap ro d u 
kow ała A nglia m nóstwo, dzięki ści
słej w spółpracy z p ryw atnym i fa 
b rykam i sam ochodów. W połow ie 
la ta  zostaną stw orzone dw ie now e 
dyw izje obrony preciw lotniczej.

W końcu kw ietn ia  zwrócono się 
z apelem  do kom batan tów  w ojny  
św iatow ej —• dziś będących w  w ie
k u  45 — 50 la t — o w spółdziałanie 
w  przeszkoleniu  rek ru tów . Odzew 
nie pozostał bez echa, zgłaszających 
się kom batan tów  zarejestrow ano, 
trak tu jąc  ich jako  „żelazną rez er
wę".

T ak  w ięc na jesien i A nglia stan ie  
się, p raw ie niespodziew anie, posia
daczką m ilionow ej arm ii. Z tego
150.000 żołnierzy m a pełnić służbę 
w  k ra ju , a 850.000 może w yruszyć 
w  każdej chw ili na pomoc zagrożo
nym  sojusznikom , spełn ia jąc w  ten 
sposób zobowiązanie, dane przez 
sw e państw o d la obrony pokoju  po
wszechnego.

T y l k o  Z # .

wpłacasz gotówką na dosko
nały a p a r a t  m i n i a t u r o w y

“Kodak" Relinal
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"Kodak"
Panatomic-X
wysoka czułość, najdrobniejsze ziarno

Żądać w Fotoskładach
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K R O N I K A  F I D A C ' u
07 organizacja w  Fidac‘u

Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Zarządzającej Fidac‘u postanowio
no jednom yślnie przyjąć Federację 
Francuską Kolonistów i b. Koloni
stów.

Dzięki tej decyzji liczba organi- 
zacyj należących do Fidac‘u w y 
nosi 67.

Narodowa Sekcja 
Czecho - Słowacka w Fidac‘u
Zwołane na dzień 29 marca r. b. 

nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Zarządzającej FIDAC‘u miało na 
celu powzięcie uchwały utrzym a
nia w  łonie Fidac‘u Narodowej 
Sekcji Czechosłowackiej, pomimo 
włączenia Czechów i Moraw do 
Rzeszy i ustanowienia Protektoratu 
Rzeszy nad Słowacją.

Czechosłowacja jest jednym z 
państw założycieli Fidac‘u. Nie 
przestawała ona w  ciągu 20 lat 
przejawiać swej gotowości do 
współpracy w e wszystkich dziedzi
nach Międzysojuszniczej Federacji.

W obecnych okolicznościach Cze
chosłowacja będzie reprezentowana 
na posiedzeniach i komisjach 
Fidac‘u przez b. wojskowych cze- 
cho-słowackich, rezydujących w  
krajach sojuszniczych.

Prezes Honorowy Fidac‘u 
ambasadorem

Dekretem  królewskim, podpisa
nym  przez JKM Króla Karola Ru
muńskiego dotychczasowy nam ie
stnik królewski na prowincję Ga- 
latzu i prezes honorowy Fidac‘u, 
Yictor Cadere, został m ianowany 
pierwszym  ambasadorem Rumunii 
w  Jugosławii.

Ambasador Cadere był przed pa
ru laty posłem Rumunii w  Polsce.

25-ta rocznica poematu 
wojennego

Fidac ma zamiar uczcić w  sierp
niu br. 25 rocznicę mistrzowskiego 
poematu angielskiego: „For the
Fallen“ (Poległym ), napisanego

przez Lawrenca Binyon1 w  pierw 
szych dniach wojny. Będzie to za
razem 70-lecie urodzin autora.

Poem at „Poległym", jeden z naj
w iększych utworów poetycznych, 
powstałych z natchnienia wojny 
światowej, zajmuje to samo m iej
sce, co „Maki" poległego na wojnie 
Mc Crea‘a. Strofka, która zaczyna 
się słowam i „One nie zestarzeją się 
tak jak m y się tu starzejemy" w y 
ryta jest na bardzo w ielu  brytyj
skich pomnikach wojennych. P o
nad to Legion Brytyjski na każdym  
ze swoich zgromadzeń, po zwycza
jowej minucie ciszy ku czci pole
głych, wprowadził recytowanie te
go poematu.

Utwór ten podczas obchodu 25 
lecia będzie nadawany przez radio 
i kom entowany przy udziale sam e
go autora.

W szystkie kraje Fidac‘u zostaną, 
zaproszone do przestudiowania 
;i przetłumaczenia tego utworu, cze
mu dała inicjatywę Komisja Pro
pagandy FIDAC‘u.

Kombatanci jugosłowiańscy 
zwiedzają Rzym

Na zaproszenie stowarzyszenie b. 
kombatantów i inwalidów włoskich  
udała się do Rzymu delegacja kom 
batantów jugosłowiańskich.

W czasie tej w izyty mjr. Bogda- 
novitch, przewodniczący jugosło
wiańskich oficerów rezerwy i ocho
tników wojennych będący obecnie 
prezesem Fidac‘u oraz poseł płk. 
Neditch, przewodniczący jugosło
wiańskich inwalidów wojennych, 
prezes honorowy Fidac‘u, złożyli 
wieniec na grobie włoskiego żołnie
rza nieznanego. Następnie delega
cja w  towarzystwie jugosłowiań
skiego charge d‘affaire w  Rzymie 
Bellańskiego i attache militairę 
mjr. Trojadinovitcha, udali się na 
grób Bohaterów Rewolucji Faszy
stowskiej, gdzie zostali przyjęci 
przez sekretarza generalnego partii, 
Starace.

Goście jugosłowiańscy byli na

audiencjach u króla i u M ussoli- 
niego.

Włoscy inwalidzi wojenni 
w partii faszystowskiej

Zarząd Główny Narodowego S to
warzyszenia Inwalidów W ojennych 
w Rzymie powziął jednom yślnie 
następującą uchwałę:

„Zarząd Główny zważywszy, że 
Stowarzyszenie będąc doskonale 
zespolone z partią (Faszystowską), 
dzięki duchowi w  nim panującemu 
i hierarchii, zwraca się w  20-lecie 
zwycięstwa —  z dezyderatem, aby 
statut organizacji został zm odyfiko
wany, zgodnie z wymaganiami le 
go przyłączenia i  upoważnia swego

prezesa do przedstawienia ego 
wniosku Duce".

M ussolini przyjąwszy 1c w iado
mości powyższy wniosek powierzył 
regencję Stowarzyszenia Carlo D el- 
croix oraz przedłożenie kompeten
tnym czynnikom politycznym  i ad
m inistracyjnym  tekstu nowego sta
tutu, który zostanie wprowadzony  
w życie specjalną ustawą.

Kombatanci w  senacie 
belgijskim

W senacie belgijskim  zasiada 42 
b. kombatantów tworząc specjalną 
grupę parlamentarną. Każdy z 
członków tego klubu może zacho
wać sw e przekonania polityczne i 
partyjne. Celem naczelnym  tego 
zrzeszenia jest badanie na gruncie 
ciał ustawodawczych zagadnień, do
tyczących zwłaszcza pokolenia w o
jennego. Grupa ta w ejdzie w  ści
sły kontakt z naczelnymi władzami 
kombatanckimi.

W toku są prace nad zagadnie
niami losu b. kombatantów, ew a
kuowanych w  czasie w ojny w  zw ią
zku z ich pokrewieństwem  z w ro
giem (obóz du Richard).

Śmierć wybitnej osobistości ze 
świata kombatanckiego

Generał bułgarski Marko Nikifo-

rov, jedna ze znanych w  m iędzy
narodowym św iecie kombatanckich 
postaci, zmarł wskutek niezmiernie 
ciężkich cierpień, w ynikłych od 
czasu w ojny bałkańskiej w  r. 1913 
z odniesionych ran. Pomimo tych  
nieustannych cierpień, zmarły g e
nerał zajm ował się bardzo żywo 
pracą nad zbliżeniem  b. wojskowych  
wszystkich krajów, przeniknięty na 
wskroś ideą pokoju i wierząc w  jej 
zupełne zwycięstwo.

Jako długoletni przewodniczący 
Bułgarskiego Zw. Inwalidów W o
jennych, jeden z pierwszych przy
stąpił do CIAMAC‘u.

20-lecie 
Legionu Amerykańskiego

W związku z 20-tą rocznicą po
wstania Legionu Am erykańskiego  
została wmurowana tablica pam iąt
kowa w  gmachu przy ul. Psichar 
w  Paryżu, jako w  miejscu, w  któ
rym powstała 20 lat temu ta w ielka  
organizacja kombatantów am ery
kańskich. Tablica została ofiarowa
na zarządowi m iejskiem u Paryża 
przez Legion Amerykański. Wyryto 
na niej napis:

W TYM MIEJSCU POWSTAŁ 
LEGION AMERYKAŃSKI 15— 17 
MARZEC 1919 r. (On this Site The 
American Legion Was Born 15— 17 
March 1919).

Napis ten umieszczono ponad or
łem, wyobrażonym w  pełnym  locie, 
w  szponach którego tkw i godło 
Am erykańskiego Legionu. Uwidocz
nione są również na tablicy w  
zmniejszeniu dwie sceny z walk, 
toczonych przez Am erykański Kor
pus Ekspedycyjny.

Ambasador St. Zjedn. A. P. W. C. 
Bullit w ręczył tablicę prezydentowi 
Paryża, p. Le Provost de Launay. 
Przem ówienie okolicznościowe w y 
głosił m inister kombatantów, p. 
Champetier de Ribes. Nad całością 
uroczystości czuwał p. Bernard 
Ragner, przewodniczący kombatan
tów amerykańskich w e Francji.

G u o r e c t u o  „ H R A B I A  R E N A R D ”
K O PA LN IE  W ĘGLA I Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  W  SOSNOW CU

CWoj. KIELECKIE}

A dres pocztow y: Sosnow iec, ul. Zam kow a Nr. 5 
A dres telegraficzny: „ R e n a r d  S o s n o w i e c "

T elefon  Nr. 62-101, 62-102, 62-103
R a c h u n e k  P. K. O. Nr. 308.635

Z A K Ł A D Y  O B E J  M U J Ą: 

K O P A L N I A  W Ę G L A  K A M  I E N N E G O
posiadająica pom im o trw a jące j już od przeszło 130 la t eksploatacji, pow ażne zasoby węgla, 
k tó re  zalegają  w  złożach sięgających do kilkunastometrowej miąższości.
K opalnia „H rab ia R enard"  zaopatrzona je s t w  najnow cześn iejsze urządzen ia  w yciągow e 
t. zw. „skipy" oraz m echaniczny  ład u n ek  i elektryfikow am y przew óz podziem ny  urob ione
go węgla. Je s t ona  jed n ą  z n ielicznych kopalń  w  Polsce, k tó ra  sto su je  ca łkow itą  podsadzkę 
p ły n n ą  d la  w ype łn ien ia  w yrob isk  (pustek) po w ydobytym  w ęglu, czerpiąc p o trzeb n y  w  ty m  
celu p iasek  z rozleg łych  własnych i dzierżawionych pól piaskowych.
W ydobycie roczne kopaln i „H r. R enard" może z ła tw ością  przekroczyć 1.200.000 to n  w ęgla. 
Węgiel kop. „Hr. R enard", zaliczany je s t do najlepszych  gatunków  opałow ych i p rzem ysło 
w ych
ELEK TR O W N IA  „H rab ia R enard"  o sile 8.000 kw.
BROW AR PAROW Y o p ro d u k c ji rocznej do 15.000 hl. p iw a różnych  gatunków . 
GOSPODA RSTW O RO LNE I M LECZNE, położone n a  te ren ie  m a ją tk u  M odrzejów  - S ielce 
w Sosnowcu.



Poniedziałek — dn. 15.V.
6.30 audycja  poranna, 11.00 a u 

d ycja  d la  szkół, 11.30 audyc ja  dla 
poborowych, 12.03 audycja po łu 
dniow a, 13.00 audycja  d la  kupców  
i rzem ieślników , 13.30 audyc ja  d la  
gim nazjów , 15.00 słuchow isko d la  
młodzieży, 15.30 m uzyka obiadowa,
16.35 rec ita l śpiew aczy S zabrań- 
skiej, 16.55 „obecny s ta n  w ykopa
lisk  w  B iskupinie", 17.10 B rahm s: 
T rio  A -D ur, 18.00 Z opere tek  O ska
ra  S traussa, 18.30 m uzyka podha
lań sk a  M ierczyńskiego, 19.00 au d y 
cja żołnierska, 19.30 koncert m uzy
k i lekk iej i tanecznej, 20.00 audy
cja d la  wsi, 20.15 d. ,c. koncertu,
21.00 koncert o rk iestry  sym fonicz
nej, 22.00 W łochy — audycja muz.

Wtorek — dn. 16. V.
6.30 audycja  poranna, 11.00 a u 

dycja d la  szkół, 11.30 audycja  dla 
poborowych, 12.03 audycja  p o łu 
dniow a, 15.00 opow iadanie d la  m ło
dzieży, 15.30 m uzyka obiadowa,
16.30 rec ita l śpiew aczy B enoni‘ego,
17.00 „Echa m ocy i chw ały", 17.10 
polskie u tw o ry  fortepianow e, 17.25 
„H olandia państw em  kolonialnym ",
18.00 koncert z p łyt, 18.30 audycja 
d la  robotników , 19.00 transm isja  
ślubow ania P olskie j K ad ry  O lim 
pijsk iej. 19.20 koncert rozryw kow y,
20.00 audyc ja  d la  wsi, 20.15 d. c. 
k o n ce rtu  rozryw k., 21.00 „Świerszcz 
za kom inem " — opera.

Środa — dn. 17.V.
6.30 audyc ja  poranna, 11.00 au d y 

cja d la  szkół, 11.30 audyc ja  d la  po 
borow ych, 12.03 audycja  po łudnio
wa, 15.00 audycja d la  dzieci, 15.30 
m uzyka obiadowa, 16.35 s ta ro p o l
sk ie  pieśni m ariańsk ie , 17.15 u tw o 
ry  S tam itza  n a  viola, 17.40 u tw ory  
organow e, 18.00 piosenki Ja n in y  de 
W itt, 18.40 pow ieść m ów iona, 19.00 
k o n ce rt rozryw kow y, 20.00 audycja  
d la  wsi, 20.15 koncert rozryw kow y, 
(d. c.), 21.00 k o n ce rt chopinowski,
21.30 „odpow iedzialność społeczna 
pisarza", 22.00 m uzyka norw eska.

Czwartek — dn. 18. V.
7.15 audyc ja  poranna, 9.00 t ra n s 

m isja  nabożeństw a z kościoła św. 
K rzyża w  W -w ie, 10.30 p ły ty , 12.03 
po ran ek  sym foniczny, 13.00 „Stan. 
Brzozowski", 13.15 m uzyka obiado

wa, 14.45 rozm ow a techn ika z m ło- 
dzieżą, 15.00 audycja  d la  wsi, 16.30 
koncert, 16.55 w esoła Syrena, 17.35 
podw ieczorek przy  m ikrofonie, 19.45 
M ^ a r t  (p ły ty ), 21.00 „Sen w  ogro
dzie" — kom edia w  T eatrze W yo
braźni, 21.50 m uzyka taneczna, 23.05 
koncert o rk iestry  i chóru  P. R. 

Piątek — dn. 19.V.
6.30 audyc ja  poranna, 11.00 au d y 

cja d la  szkół, 11.30 audycja  dla po
borowych, 12.03 audycja po łudn io 
wa, 15.00 audycja  d la  m łodzieży,
15.30 m uzyka obiadowa, 16.35 u tw o 
ry  k la rne tow e Czosnowskiego, 16.55 
„Echa m ocy i chw ały", 17.10 rec ita l 
śpiew aczy N atsehew y, 18.00 p łyty,
18.30 kom edia F red ry : „D yliżans",
19.15 koncert rozryw kow y, 20.00 
audycja  d la  wsi, 20.15 d. c. koncer
tu  rozryw kow ego, 21.00 Chór P. R.,
21.15 Beethoven: Serenada, 21,55 
reportaże z baletów ,

Sobota — dn. 20.V.
6.30 audycja  poranna, 11.00 au d y 

cja d la  szkół, 11.35 audycja  dla po 
borowych, 12.03 audycja  po łudn io 
wa, 15.00 T ea tr W yobraźni dla dzie
ci, 15.30 m uzyka obiadowa, 16.35 
rec ita l skrzypcow y Schutza, 17.00 
tran sm isja  nabożeństw a z kościoła 
św. A nny  w  W -w ie, 18.00 kobiece 
zespoły w okalne, 18.30 audyc ja  dla 
Polaków  za granicą, 19.15 koncert 
rozryw kow y, 20.00 audycja  d la  wsi,
20.15 d. c. k oncertu  rozryw kow ego 
z Łodzi, 21.00 „krakow iacy  i gó ra
le", 23.15 m uzyka taneczna.

Niedziela — dnia 21.V.
7.15 audyc ja  poranna, 9.15 tra n s 

m isja  nabożeństw a z W ilna, 11.15 
reportaż  dźw iękow y z W alnego Z ja 
zdu H arcers tw a Polskiego w  L ub li
nie, 13.00 w y ją tk i z P ism  Józefa 
P iłsudskiego, 14.40 „W szystkiego 
po trochu", 15.00 audyc ja  d la  wsi,
10.30 rec ita l skrzypcow y E ugenii 
U m ińskiej, 17.00 „ Ja k  p racu je  te a tr  
w  W arszaw ie", 17.30 —■ 19.30 festyn  
na  W ysokim  Z am ku  —- koncert ze 
Lwowa, 19.30 „ Ja k  się Józef Sm aś 
pojecał w ysłuchać" — fragm en t z 
powieści, 10.50 „W rażenia z W łoch",
20.15 audycje inform acyjne, 21.20 
rec ita l śpiew aczy Ew y B androw - 
skiej - T ursk iej, 21.50 „W arszaw a 
po ju trze" — W esoła Syrena, 22.30 
m uzyka taneczna.

Poniedziałek — dnia 22.V.
6.30 audyc ja  poranna, 11.00 au d y 

cja  d la  szkół, 11.30 audyc ja  d la  po
borowych, 12.03 audyc ja  po łudnio
w a, 13.00 audycja  d la  kupców  i rze
m ieślników , 13.30 audyc ja  d la  l i 
ceów, 15.00 „Tajem niczy ogród" — 
słuchow isko, 15.30 m uzyka obiado
w a, 16.00 dzienn ik  południow y, 16.35 
koncert kam eralny , 17.10 pierw sze 
w ynalazki, 17.25 now e pieśni i k u r -

desze korporacy jne, 18.00 Trio sa 
lonowe, 18.30 audycja  strzelecka,
19.00 k oncert i rozryw kow y, 20.00 
audycja  d la  wsi, 2115 dalszy ciąg 
koncertu , 20.35 audycje in fo rm acy j
ne, 21.00 p ły ty , 21.15 tran sm isja  
k oncertu  z Londynu, 22.25 nowości 
lite rack ie  w  opracow aniu  St. A dam 
czewskiego, 22.45 p ły ty , 22.55 p rze
g ląd  prasy, 23.00 osta tn ie w iadom o
ści.

Wtorek — dnia 23.V.
6.30 audycja  poranna, 11.00 au d y 

cja d la  szkół, 11.30 audycja  d la  po 
borowych, 12.03 — 13.00 au d y c ja  po
łudniow a, 15.00 straszne przygody 
Toffi — opow iadanie, 15.15 sk rzy n 
k a  ogólna, 15.30 m uzyka obiadowa,
16.00 dziennik  popołudniow y, 16.30 
pieśni rum uńskie , 16.50 konw alia  — 
pogadanka, 17.00 koncert, 17.30 „Z 
pieśn ią po k ra ju " , 18.00 p łyty, 10.30 
audycja  d la  robotników , 19.00 kon 
cert rozryw kow y, 20.00 audycja  dla 
wsi, 20.35 audycje in form acyjne,
21.00 „Opowieść o M oniuszce", 22.00 
z now ych badań  biologicznych n a  
polskim  B ałtyku, 22.15 koncert, 22.55 
przeg ląd  prasy, 23.00 osta tn ie  w ia
domości.

Środa — dnia 24.V.
6.30 audycja  poranna, 11.00 au d y 

cja d la  sizkół, 11.25 m uzyka, 11.30 
audycja  d la  poborowych, 12.03 a u 
dycja południow a, 15.00 audyc ja  d la  
m łodzieży, 15.30 m uzyka obiadowa,
16.00 dziennik  popołudniow y, 16.20 
„N iebezpieczne zabaw y" — poga
danka, 16.35 u tw ory  wiolonczelowe,
17.00 odczyt w ojskow y, 17.15 o rk ie
s tra  sm yczkowa, 18.00 płyty, 18.30 
„Nasz język", 18.40 „Obóz w  dolinie 
M ugusu" — repo rtaż  z A fryk i 
Środkow ej, 19.00 koncert ro zry w 
kowy, 20.00 audyc ja  dla wsi, 20.35 
audycje in form acyjne, 21.00 koncert 
chopinowski, 21.30 „N arodziny w ie r
sza" — k w andrans poetycki,, 21.45 
fragm en ty  z op. „T rav ia ta“, 22.55 
przegląd  prasy, 23.00 osta tn ie w ia 
domości.

Czwartek — dnia 25.V.
6.30 audycja  poranna, 11.00 —

11.25 audycja  d la  sizkół, 11.25 p łyty,
11.30 audyc ja  d la  poborow ych, 12.03 
audycja  południow a, 15.00 „G ejze
ry "  — pogadanka d la  m łodzieży,
15.15 „P ow ró t do  narzeczeństw a"— 
dialog, 15.30 m uzyka obiadowa,
16.00 dziennik  popołudniow y, 16.20 
życie k u ltu ra ln e  w si — odczyt, 16.40 
koncert w  w yk. o rk  w ojskow ej,
17.20 ogródki Jo rdanow sk ie  — po
gadanka, 17.30 rec ita l organow y,
18.00 w alce charak terystyczne, 18.30 
arie  operowe, 19.00 m elodie tanecz
ne, 20.00 ak tu a ln a  pogadanka ro l
nicza, 20.35 audycje  in form acyjne,
21.00 rec ita l skrzypcow y, 21.30 „Po

chodnie w ieków ": „N apoleon", 22.00 
m uzyka taneczna, 22.55 przegląd  
prasy, 23.00 osta tn ie wiadom ości,
23.05 koncert muizyki polskiej

Piątek — dnia 26.V.
6.30 audycja poranna, 11.00— 11.25 

audycja  d la  sizkół, 11.25 m uzyka,
11.30 audycja  d la  poborow ych, 12.03 
audycja  południow a, 15.00 zagadka 
historyczna, 15.25 po radn ik  sporto 
wy, 15.35 m uzyka obiadowa, 16,00 
dziennik  popołudniow y, 16,20 ro z 
m ow a z chorym i, 16.35 rec ita l fo r
tepianow y, 17.10 pszczoła zbiera 
miód, 17.20 P ieśn i am erykańsk ie, 
17.45 sk rzynka techniczna, 18.00 w e
sołe melodie, 1830 te a tr  w yobraźni: 
„I co z tak im  zrobić" — kom edia,
19.00 — 20 koncert rozryw kow y,
20.00 — 20.15 audyc ja  d la  wsi, 20.35 
audycje inform acyjne, 2JD0 „L a
to" — fragm en t o rato rium  „C ztery 
P o ry  Roku", 21.40 „Nowe p rąd y  — 
now i ludzie", 21.55 m in ia tu ry  k w a r
tetow e, 22.35 „Dialog o m yśli i z ja 
w iskach duchow ych", 22.55 p rze 
gląd prasy, 23.00 osta tn ie w iadom o-

Sobota dnia 27.Y.
6.30 audyc ja  poranna, 11.00 — 25 

audycja d la  szkół, 11.25 m uzyka,
11.30 audycja  d la  poborowych, 12.03 
audyc ja  południow a, 15.00 te a tr  
w yobraźni: „Opowieści słoneczne",
15.30 m uzyka obiadowa, 16.00 dzien
n ik  popołudniow y, 16.20 k ran ik a  l i 
teracka, 16.35 u tw ory  n a  flet, 17.00
17.00 nabożeństw o m ajow e z nad 
Switezi, 18.00 n asi śpiew acy w  ob
cym  repere tuarze , 18.30 audyc ja  d la  
P olaków  za  zagranicą, 19.15 koncert 
rozryw kow y, 20.00 au d y c ja  d la  wsi,
20.35 audycje inorm aeyjne, 21.00 
tran sm isja  z m eczu p iłkarsk iego  
„P olska —• Belgia", 21.25 k o n ce rt 
rozryw kow y.

Niedziela — dnia 28.V.
7.15 audyc ja  poranna, 9.15 reg io 

n a ln a  tran sm is ja  z Biecza, 11.30 p ły 
ty, 12.03 p o ranek  sym foniczny, 13.00 
w y ją tk i z P ism  Józefa P iłsudskiego,
13.05 przegląd  k u ltu ra ln y , 13.15 m u 
zyka obiadowa, 15.00 audycja  d la  
wsi, 16.30 s ta ra  i now a m uzyka 
w łoska, 17.00 te a tr  w yobraźni: 
„W iatr w schodni, w ia tr  zachod
ni" —• słuchow isko. 17.30 „N a B ie
lany" — w esoła audycja  m uzyczna,
19.30 frag m en t koncertu , 19.50 so- 
n e tin a  n a  skrzypce i fo rtep ian , 20.15 
audycje in form acyjne, 20.55 m elo
die taneczne, 21.40 „Lw ow skie m a
jów ki lite rack ie" — audycja  lite -  
racko-m uzyczna, 22.20 m elodie ta 
neczne, 23.00 osta tn ie  w iadom ości,
23.15 m uzyka taneczna.
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